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W S T E P.
c

^Podnazwiskiem U p r a w y  r z ę d o w e y  rozumiemy 
uprawę rozmaitych warzyw i innych ziemio­
płodów w rzędzie, i pod znakami, w iednostay- 
nych odstępach, za pomocą narzędzia znaczni­
kiem zwanego, wykreślonemi. Za przykładem An­
glików, którzy pierwsi u siebie ten sposób u- 
prawy zaprowadzili, poszli biegleyśi gospodarze 
w Niemczech; a gdy się coraz więcey przeko­
nywano o znaczney korzyści z uprawy rzędowey 
przez oszczędność rąk; upowszechniała się tako­
wa między dobremi gospodarzami w tym kraiu, 
tak , iź się piawie żaden w swem gospodarstwie 
bez niey obeyśdź .nie mógł. Obywatele Xiestwa 
Poznańskiego, a za niemi i inni pograniczni po­
szli tym to rem ; Polszczę równie nie stała się 
obcą: gdzie pierwszemi naśladowcami (ile mi wia­
domo) byli JW. Minister Mo sto  w sjk i we Włochach, 
WW. T r ę b i c k i  w ■Łomnach, W i l h e l m  wBieniewi- 
cach, B i a r n ac k i  w Sulisławicach pod Kaliszem, 
G e y z rn e r w Passach, i wielu innych; za­
prowadzono ią także na wszystkich folwar­
kach, do Instytutu agronomicznego należących.

Czyniąc zadosyć częstym do mnie zgłoszeniom sie 
osób, obiaśnienia wtey rzeczy żądaiących, przedsię­
wziąłem wninieyszem piśmie dostatecznie właściwą 
uprawę rzędową i narzędzia do niey potrzebne, 
ich użycie, tudzież warzywa i ziemio-płody 
handlowe fizjologicznie opisać. Narzędzia przy-
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łączone są także w rycinach; można zaś gotowych 
dostać w składzie Komisyi Rządowey Spraw Wew­
nętrznych i Policyi w Warszawie, za cenę u- 
stanowioną, a przy końcu ninieyszey rozprawy u -  
mieszczoną. Wydatek na narzędzia zdawać się 
może znacznym; ale nagradza się sowicie; oszcze- 
dzaią bowiem takowe wiele r ą k , oprócz pomno­
żenia zbioru , który w porównaniu z zwyczayna 
uprawą, na takim samym kawałku ziemi, o wiele 
ią przewyższa.

Ogrodnictwo dało pierwszy wzór do uprawy 
rzędowey: wiadomo bowiem: iż w ogrodach, u-
rzędnych i światłeyszych gospodarzy, wszystko 
podług linii i sznura uprawianem bywa. Upra­
wa rzędowa, stosuiąca się do wszelkich warzyw 
i ziemio płodow h a n d lo w y c h ,  iakiemi s a : karto­
fle, brukiew, ćwikła, bób, kapusta, rotabaga, cy- 
korya, tytoń, marzanna farbierska ( K r a p p )  rze- 
pnik, rzepak i t. d. ma za cel, iak inż wyżey p o ­
wiedziano, oszczędzenie r ą k , tudzież dobre spul­
chnienie roli przez częste iey obrabianie, i wię­
kszy zbiór produktów. Sposoby do niey w swo- 
iem mieyscu będą wskazane; tu tylko ieszcze 
wspomnę, że obchodzenie się z temi narzędzia­
mi, czyli wykonywanie niemi robot, iest nader 
łatwe, i każdy zręczny parobek, należycie orać 
umieiący, potrafi wykonywać wszelkie prace w 

uprawie zachodzące.
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R O Z D Z I A Ł  I.

OBIASNIENIE NARZĘDZI DO UPRAWA 
r z ę d o w e y  p o t r z e b n y c h .

W alec czyli IFał.
Tab. XXV. fig. I.

Używaią z wielu względów drewnianego nay- 
więcey z dębiny, lub kamiennego do ktorego 
ieden wół lub koń zaprzęga się:

N a y  przó d  do rozbiiania brył, kiedy b ro n a  
tego wykonać nie zdo ła , iak to w iłowatych 
gruntach wydarza się. Takowe grunta naprzód 
muszą bytlz bronowane, potem wałkowane, a 
nareszcie powtórnie zabronowane.

Powtóre: lekkim gruntom piasczystym, przez 
wałkowanie nadaiemy większą spoyność, czyli 
związłość, przez co grunt, kiedy iest nieco 
wilgotny, wielce się polepszyć może.

Po trzecie: dla zrównania pól nierównych, i na­
dania przez to wysianym zbożom równego po­
łożenia; szczególniey drobne nasiona tym spo­
sobem równo rozsypane będą. Używa się go 
równie z pożytkiem na wiosnę na zazieleniałe 
iarzyny i oziminy, zwłaszcza, kiedy ziemia, przez 
wilgoć i ciepło nabrzmiała, zasypuie młode r o ­
ślinki.

Po czwarte: zdarza się, iż niektóre nocne owa- 
dy wychodząc z ziemi, roślinom szkodzą; w te -  
kun razie trzeba pole w nocy zawałkować dla 
wytępienia ich.
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Po p ią te : do ugładzenia roli przód nastąpię
Inaiąećm znaczeniem, aby wyciągnięte linie, w 
Szerz i wzdłuż pola idące, wyraźuemi były.

Kamienne wały dobre są na piaszczyste g run­
ta; tęgie bowiem za bardzoby ubiiały; są przy- 
tem wielkim ciężarem dla zaprzęgu i dla tego 
mało się takowe walce widzieć daią.

Walce żelaznemi zębami opatrzone tu  i ow­
dzie są używane dla prędszego b ry ł rozkruszenia. 
Robota ta chyba tylko w ten czas mieysce mieć 
może, kiedy grunt iest suchy: inaczey napchana 
ziemia między zęby, stałaby się ciężarem dla 
sprzężaiu.

Czas do wałkowania pola ma się wybrać sto­
sowny : w dżdżystych i niepogodnych dniach
wałkowana rola lepi się, a przy suchym cza­
sie uformowałaby się na powierzchni skorupa 
tamuiąca dobroczynne wpływy atmosfory w zie- 
nńe. Równie w tenczas wałkować nie m ożna, 
kiedy bryły ziemi zupełnie są suche, tak , iż ie 
wałem rozbić niepodobna. W ałkuiąc pole przez 
dzień cały, trzeba co trzy godziny sprzężay 
przem ieniać; można zaś iednym wałkiem dzien­
nie uwałkować naymniey 5—6 morg; magd:

Znacznik.
(Fig. a. Tab. X X V .)

Na polu wymienionym sposobem, uwałkowa- 
nem robią się znacznikiem liniie, czyli rowki 
wzdłuż i wszerz na uprawę rzędową. Sztuka 
cała prowadzenia znacznika na tern zależy, aby 
przy rozpoczęciu roboty, znaki prosto szły, sto-
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sownie do położenia ro li; w tym  zatem celu 
trzeba sobie prostą linią wytknąć, podług któ- 
rey znacznik prowadzić się będzie, co zależy 
od człowieka prowadzącego kon ia , który zawsze 
ma ostatniego znaku trzymać się, nigdy nie wy­
chodząc z niego. Człowiek idący za znacznikiem 
uważać ma, aby takowy przez zawadzenie się 
gdzie za kamień, nie wyszedł z prostey lin ii 
Znacznik mieć będzie 4 do 5 zębów ; u prze­
znaczonego do warzyw, zęby będą od siebie od­
ległe o półtory stopy; zaś do cykoryi i innych 
ziemio-płodów handlowych, o iedną stopę. Za­
przęga się do niego ieden koń, maiący dzien­
nie bez przerwy pracować, i w tymże czasie wy­
znaczyć 6 do 8 mor. magd. w zdłuż lub w szerz; 
zaś na krzyż o połowę tyle.

Tróygracci.
(Fig. i .  a. Tab. XXVI.)

Nazwisko to pochodzi od gracy, których ma 
trzy, Niemcy zowią ią Schaufelpjlug, to iest płu­
giem łopatowym. Narzędzie to iest bardzo po­
trzebne: używa się do wytępienia chwastów, m ię­
dzy rzędami warzyw lub  ziemio-płodów handlo­
wych, zakorzenionych. Grace te pow inny stać od 
siebie w odległości 18 lub 21 cali, to iest: tak sze­
roko, iak potrzebuiem y, aby weszły między rzędy. 
Zaprzęga się koń ieden; ludzi zaś dwóch po­
trzeba: ieden do prowadzenia konia, drugi na­
rzędzia m i ę d z y  rzędami. Idący za tróygracą 
m a uważać, by ta w iednostayney głębokości zo­
stawała w z iem i; za iey pomocą tyle się zrobi,
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ile 3o ludzi pieląc pvzez dzień; pospolicie ogra- 
cowac m ożna dziennie 3— 4  m org: magd: wzdłuż 
lub w szerz, a połowę tego na  krzyż.

Obsypnik.

(Fig. 5. 6. 7. Tab. XXV.)

N arzędzie to  od tego bierze swoie nazw isko, że 
W swoim czasie warzywa lub ziem io-p łody  han­
dlowe, m iedzy rzędam i idąc , obsypuie. Uw aża- 
iąc, ile się nim  rąk  oszczędza, przyznać po trze­
ba, iż to narzędzie iest iednem  z nayw aznićyszych 
przy upraw ie rzędow ey; iednym  bow iem  ob- 
sypn ik iem  tyle w  stanie iesteśm y zrobić, ile 40  
lub 5o ludzi z m otykam i, p racuiąc przez dzień, 
to  iest m org: m agd. 2 — 3 w zdłuż, lub  w szerż. 
Skład  narzędzia te g o  bardzo  iest p rosty  i narzędzie 
do prow adzenia bardzo  łatw e: pod ług  potrzeby i 
upodoban ia  m oże zachodzić głębiey lub  płyciey 
w ziem ię i obsypyw ać warzyw a lub  inne zie­
m io-płody ; z p rzodu  iest zasuw ka przypraw iona, 
o k tó rą  się orczyk zahacza; spuszczaiąc ią n a - 
dół, tróygraca  idzie p ły tk o ; zaś w górę p o d n o ­
sząc , g łęb iey  w ziem ię zachodzi. W  tyle n a rzę ­
dzia tego iest śruba  przypraw iona, służąca do 
tego, aby odkładnice z obu  s tro n  szeroko lub 
wązko ześru b o w a n e , lub  rozśrubow ane bydź 
m ogły. W szystko od wprawy zależy; w k ró t­
kim  czasie z w ielką łatw ością poznać m ożna 
m am pulacyą około tego narzędzia i korzyści z 
m ego. Użyy/a się do niego także koń  ieden.
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Molyka do kartojli.

(Fig. 8. 9. Tab. XXV:)

Narzędzie to iest ręczne i bardzo proste, słu­
żące do wykopywania kartofli i gracowania róż­
nych warzyw w ogrodzie. Pilny robotnik tyle 
iest wstanie wykopać kartofli, ile piętnastu ludzi 
po nim zebrać może. Długość zębów u motyki 
zależy od głębokości, w którey się kartofle w 
ziemi znayduią. Wielkość motyki ma się zasto­
sować do gatunku gruntu; każdy kowal lub 
ślusarz będzie wstanie zrobić to narzędzie, by­
le mu dobrą datlź informacyą. Nadmienić tu 
należy, iż motyka ta w małych tylko gospodar­
stwach użytą bydź może, w wielkich zaś zastą­
pi ią radło albo płnźyca.

Kopidio
do cykorji i innych warzywnych ziemiahów 

(Fig. ir .  Tab. XXV.)

Tam, gdzie cykoryą i warzywne ziemiaki 
mianowicie: ćwikły, brukwie, rotabagi czyli rze­
py szwedzkie i t. d. uprawiaią, używaią z ma- 
ym kosztem tak zwanego kopidła do wydoby­
wania tych warzyw. Dla wydobycia tych roślin 
wkopuie się w ziemię do samych korzeni i 
wydobywa się na wierzch z ostrożnością, by ża­
dne w ziemi nie pozostały: bo znowuby wyrosły 
zachwaściły rolą. Do tey roboty używa się 

chłopców lub kobiet; iedna osoba iest w stan ie  
dziennie wykopać 1— i ~  mor. mag.
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Rozsadnik.
(Eig. 12 . Tab. X X V .)

Dla ułatwienia pracy i zręcznego flancowania 
rozmaitych rozsad, iako to: kapusty, brukw i, ćwi­
kły, rotabagi i t. d. używa się tak nazwany r o i ' 
sadnik. Zamiast tego biorą zwykle kołek koń- 
czasty: który wprawdzie na pulchnym gruncic- 
iest dostateczny; iednak na zwięzłym korzenie 
rozsady za nadto się przyciskaią, albo też otwór 
obok rozsady za nadto wielki się formuie. 
Chcąc tego uniknąć używać potrzeba tego na­
rzędzia; robota niem spcrzey póydzie, tak, iż 
dziennie osoba iedna wyflancować może m or­
gów 2 do 3.

Siewnik 
do siania drobnych nasion.

(F ig. 3. 4- Tab. X X V .)

Sieie się tą machiną rzepę, rzepnik, rzepak, 
cykoryą, mak, marchew i t. p. w rzędy, i to podług 
znacznika. Człowiek ieden, tak iak taczkę, pcha 
m achinę z ty łu ; puszka zrobiona z blachy lub 
też z drzewa dębowego iest opatrzona dziurka­
mi, któremi przez obracanie.się, nasiona wypadaią; 
obraca się zaś za pomocą sznura przez nią i przez 
krążek przy piaście u  koła przewiniętego, iak ry ­
sunek pokazuie. Na każdy raz można \  funta nasion 
w puszkę wsypać; przez leiek i ru rkę nasiona pa- 
daią na ziemię, a walec mały, w tyle przypra- 
wtony, wałkuiąc przygniata ie. Także używamy 
tego narzędzia do siania rzepy zwyczayuey 
między rzędy bobu i t. d. Człowiek jeden za- 
sieie dziennie tą machiną 3 do 3)- mórg: magd:
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r o z d z i a ł  II.

O WLAŚCIWEY UPRAWIE RZĘDOWEY.

PJ- rzy wstępie nadmieniliśmy, co rozumiemy pod 
uprawą rzędową; teraz przystąpiemy do opisa­
nia właściwego sposobu i porządku, iakim upra­
wia się pole przeznaczone pod uprawę rzędowa.

Wszelkie warzywa, iako to: kartofle, kapusta, 
brukiew, ćwikły, rotabaga, rzepa, marchew oraz 
bób koński; niemuiey ziemio-płody handlowe, 
a mianowicie: cy kory a, tytoń, marzanna farbierska 
rzepak i rzepnik uprawiaią się pod świeży gnóy 
i należą podług zasad płodozmieunego gospodar­
stwa do pierwszego poletku. Pole przeznaczone 
na uprawę rzędową po owsie lub iakiey paszy, 
ma się pierwszy raz na iesień w szerokie skła­
dy od 4o do 5o skib podorać i zabronować: by 
wilgoć zimowa miała łatwieyszy przystęp do
ziemi i roślinne części lepiey pogniły. Wśród
zimy lub ku ley końcowi nawozi się gnóy pod u- 
prawę rzędową, rachuiąc na mórg 18 do 20
fu r; który natychmiast, skoro iest na pole na­
wieziony, rozrzucić się powinien; gdyż doświad­
czono, iż to rozrzucanie po powierzchni gnoiu 
dodaie wiele wilgoci ziemi, i naylepiey ią
użyźnia. Na wiosnę, gdy iuż iesteśmy w stanie 
orać, zaraz podoruie się nawieziony gnóy w 
wielkie składy. Po skończeniu tey roboty pole 
się zabronuie; po tern wałkuie się wszerz iednym 
wołem, na przemian co trzy godziny, tak, iż



;eden w ół przez pó ł dn ia  użytym  będzie . Po 
le dla tego się w ałkuie, aby nie ty lko b ry ły , 
na  gruncie  tłu stym  i zwięzłym  znayduiące się, 
porozb iiane zostały; ale nad to , żeby lin iie , zna­
cznikiem  rob ie  się m aiące, by ły  w yraźne.

T ro iak im  sposobem  odbyw a się właściwie u -  
p raw a warzyw i płodów ; a każdy, zrobiw szy 
dośw iadczenie, p rzekona się, k tó ry  z tych  trzech  
naydogodnićyszym  będzie. Pan helenberg  w Hof_ 
wylu w Szwaj caryi używ ał w tym  celu dużey ła ­
ty, k tóra oznaczona stopam i w pew ney  odległo­
ści, w skazyw ała, gdzie doły n a  w ysadzenie k a r ­
tofli lub  flancow anie rozsad zrob ione bydź m ia­
ły; rzędy w pewney odległości w yznaczały się 
kołkam i; kto św iadkiem  b y ł tey robo ty , nie ga­
niąc iey, an i też pierw szeiistw a nie oddaiąc, p rzy­
zna ze m ną, iż gnóy, poniew aż go w każdy do­
łek  osobno w rzuca się, nie dostatecznie m iesza 
się z ziem ią, i z tąd  następne p łody  nie m ogą  
w rów ney buynosci wzrastać. W reszcie sposób 
ten wym aga dużo rąk  i nie p rędko  się odbywa.

N ow szy i lepszy sposób upraw y rzędow ey 
został naypierw ey zaprow adzony do k ra iu  naszego 
przez J W. M inistra M ostow skiego we W łochach  
pod  W arszaw ą; Jem u zatem  należy się w dzię­
czność za zaprow adzenie w k ra iu  naszym  n o ­
wych w rolnictw ie sposobów, i danie  z siebie 
przykładu , za k tó rym  poszło w iciu naśladow ców . 
Sposób upraw y Jego zasadza się na  prostem  
Oznaczeniu linii znacznik iem  na  krzyż; a w 
punktach  przecięcia w ysadzaią się warzyw a lub
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ziemio-pfody. W łych miieyscach szpadlem ieden 
w y k o p u i e  ziemię, drugi zaś rzuca kartofle lub 
inne warzywne nasiona. Robota ta odbywa się 
dosyć szybko, lecz wymaga dużo rak.

Naynowszy dotąd znany sposób iest ten, któ­
rego sławny Thaer i wielu iego naśladowców 
używa, a który od lat trzech, na folwarkach do 
Instytutu agronomicznego należących, iest zapro­
wadzony. Sposób ten iest następujący : gdy pole, 
iak wyżey powiedziano, na warzywa lub zie- 
mi o-płody handlowe za wałkowane, i znacznikiem 
w poprzek przeciągnięte zostało; idą dwie pary 
wołów z płużycami zwyczaynemi, iedna za dru­
gą; przewracaią dwie skiby, między które ludzie 
sadzą kartofle; każdy człowiek ma mieć wyzna­
czoną obszerność do wysadzenia kartofli; na to 
trzeba sczczególniey zważać, aby robotnicy nie 
za drugą, ale za pierwszą płużycą sadzili; ie­
dna zatem płużyca otwiera skibę, druga zamy­
ka wysadzone kartofle. Wysadzaiący nasiona 
na znaki uważać powinien, iak mu w poprzek 
wyciągnięte liniie pokazuią, i wysadzone natych­
miast ręką zasypać; aby ich woły z mieysca 
me wzruszyły lub nie ziadły.

Dwiema płużycami i czterema ludźmi można 
wysadzić trzy morgi pola kartoflami. Po zasa­
dzeniu kartofli w kilka dni zabronuie się pole 
w poprzek. Kapusta, brukiew, ćwikły, rotabaga 
flancuią się w krzyż podług znaków wycią­
gniętych. Po 4 tygodniach zaćzynaią kartofle 
iuż pokazywać się; w tedy, ponieważ zielska
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inż wyrastaią, wytępia się takowe tróygracą \yy- 
żey wskazana, gracuiąc grzędy wzdłuż i wszerz. 
W kilka tygodni, gdy zielska pokażą się, znowu 
powtórzyć potrzeba tę robotę. Po powtórnem 
gracowaniu obsypuie się pierwszy raz obsypni•• 
bie/n, wyżey opisanym, wzdłuż i wszerz, płytko, 
i nareszcie ku końcowi, kiedy iuż kartofle kwitną, 
i zaczynaią zawięzywać się do wielkości orze­
chów włoskich, powtórzy się obsypywanie, lecz 
przynaymniey o trzy ćwierci stopy głęboko.

Znak doyrzałości kartofli icst, kiedy nać zaczy­
na więdnąć i gdy się na niey zielone iabłusz- 
ka pokazuią; a około S, Michąła trzeba myśleć 
o kopaniu. Kartofle wyoruią się radiem lub wy - 
kopuią się motykami. Do wyorywania używa 
się stosownego radia z dwoma o pfuż przymo- 
cowanemi zębami. Chcąc ie wyorywać, trze­
ba nać wyciąć, a potem głęboko ieden za d ru ­
gim rząd wyorywać. Ludzie idący za radłem, 
zbieraią ie i z łatwością; można dwoma radiami 
do każdego przeznaczaiąc 6 ludzi, wtrzech dniach 
do 3o morgów mag. kartofli zebrać. Motykami 
zaś robota nie odbywa się tak sporo: bo dużo 
rąk wymaga, co w wielkich gospodarstwach nie 
iest stosownem. Oszczedzaiac wiec rak i czasu, ra-
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dzę wszystkim, tą robotą trudniącym się, podo­
bne płużyce urządzić do wyorywania kartofli. 
Pozostałe kartofle w ziemi, na ostatku, przez prze­
oranie zwyczaynemi płużycami, do reszty wy zbie­
rać możemy ; a nareszcie, kiedy pole na 
zimę się bronuie ieszcze zbierze się reszta 
pozostałych kartofli.



Co do innych  warzyw, tym samym sposobem 
i w tym czasie obrabiaią się one ;  tylko ze ka­
pusty wyeinaią się siekaczami, a ziemiaki w ydo- 
bywaią  sią w yrwakam i lub rękam i, nareszcie ko- 
pidłami. Nadmienia się tu  ieszcze to; że gdy 
troygracą i obsypnik iem  nie iesteśmy w stanie 
wytępić zielska pod  samemi krzakam i kartofli, 
b o b u  i innych w arzyw ; zatem dobrze będzie 
kiedy po ukończonem  gracowaniu ludzie ręk a ­
mi do reszty wypielą zielsko i przez to zupeł­
nie pole wyczyści się. Z iemio-płody handlowe 
uprawiaią się tym samym trybem: cykorya m a­
rzanna  farbierska, rzepaki, l-zepy sieią się sie- 
w nikiem  ręcznym, wskazanym pod  figura3. f\ a 
to podług  wykreśleń znacznika o poł stopy 
węższego iak do warzyw; częściey się tylko te 
p łody gracuią: bo  na  to szczególniey zwazae trze­
ba, aby pole od wszelkiego zielska oczyszczone 
zostało. Obsypywanie nie ma tu mieysca. Cy- 
kbrya i m arzanna farbierska wydobywaią się tak 
zwanemi kopidłami, i to do samych korzeni; po­
nieważ cykorya i m arzanna farbierska puszcza­
łyby  na nowo, przez co za nad to  zachwaściłaby 
się rola na następne ziemio-płody.
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R O Z D Z I A Ł .  111.

PRODUKCYA ROZMAITYCH WARZYW,

i z i e m i o - p ł o d ó w  h a n d l o w y c h  w e  w z g l ę ­
d z i e  f i zy o l o g i c z n y  m i e k o n o m i c z n y m .

A. Kartofle.

§. I. Z k ą d  k a r t o f l e  p o c h o d z ą ?

W roku 1 565, kartofle sprowadzone zostały 
przez nieiakiego Jana Hawkings z Santa Fe, w po­
łudniowcy Ameryce, do Ir landy i; wówczas tyl­
ko w ogrodach uprawiano ie i mało ieszcze ich 
za pokarm używano. Od lat przeszło fio do kra- 
!U naszego sprowadzone zostały; kto pierwszy 
U nas ie upow szechnił, dotąd nie iest wiado­
m o ; podana wiadomość wKuryerze Warszaw­
skim, iakoby nieiaki Baron Drake, niedawno 
zmarły w Warszawie, miał bydź pierwszym, któ­
ry sprowadził do nas kartofle, iest bez zasa­
dną, oczem z ust syna iego dowiedzie się mia­
łem sposobność (*) Pewniey bydź może, że ko.

(*) W ia d o m o ść  ta  w K u r y e r z e  w a rsz aw sk im  z m y ln e g o  z a ­
s to so w an ia  m ieysca  p o c h o d z ić  m u s i :  b o  F ra n c is ze k  D rake  
s t a w n y  A d m i r a t  A ngie lsk i  p rz y  w y lą d o w a n iu  w  P e r u ,  c z y ­
li  na  in n y c h  b l isk o  t a m  p o ło ż o n y c h  w yspach ,  p o z n a t  te n  
ow o c  z ie m n y  i icgo u ż y teczn o ść  w  r o k u  1 5 7 8 , k ied y  w ła ­
śn ie  w  raz  z sw o ią  o k r ę to w ą  o sa d ą  n a  n ied o s ta te k  w y s ta ­
w io n y m  Się u y rz a t .  W  p o w ro c ie  sw o im  s p ro w a d z i ł  K a r to f le  

 ̂ ii i l am  ie w r .  i 5 8 5  zasadził ,  a  w  r o k u  n a s t ę p n y m
8 G I iozl ie z so b ą  do  A n g l i i ,  gd z ie  część o n y c h z c  

udz ie l i ł  s a w n e m u  b o ta n ik o w i  a n g ie lsk iem u  J a n o w i G era rd ;
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loniści z zagranicy, bo ci u  nas naypierwey u- 
prawiali kartofle; mieszkańcy zaś nasi późniey 
uznali ie za dar bardzo pożywny dla ludzi; 
gdy nareszcie Polska rozebraną została i do nas 
Prusacy weszli, w tedy  przez nich tak upow­
szechniły się, iż prawie każdy, nie tylko ie w 
ogrodzie, ale i na polu uprawiał.

We Włoszech kortofle pod nazwiskiem Tarlo- 
fo li były inż upowszechnione w roku 1578; z tam- 
tad do Niemiec sprowadzone, a dopiero w roku 
1710 upowszechnione zostały: początkowie b o ­
wiem należąc do rzędu l e p s z y c h  w a r z y w ,  mię- 
dzy ludem pospolitym nie. były w użyciu. W 
roku zas tybo, ku końcowi s ie d m io  letnicy wov- 
ny wiecey iuż uprawiano, aż nareszcie w la-

częsć zas oddal styoiemu w łasnem u ogrodnikowi z zalece­
n iem , izby naylepszy kawałek ziemi w ogrodzie  na  icli za ­
sadzenie w ybra ł ,  i z naywiększą troskliwością pielęgnował. 
G dy  nasienne iagody krzak okryły, og rodnik  z ciekawości 
zerwał kilka dla sp robow ąn ią  smaku, a znalazłszy w nich 
cierpkose i nieprzyiemnose, zmartwił się mocno darem nie  
1 ożonym kolo  tey rośliny  zachodem; zaniósł ie więc d o s w o - 
iego Pana  i z przekąsem zapytał; Toz to ma bydź  ów za­
chw alony owoc am erykański ? A dm ira ł  z udaną odpowiedział 
nra  szczerością; ze ieźeli tak zleiui ie znaydu ie ,  p o trzeb a  
izby  ie z korzeniem w ykopał i z og rodu  w yrzu c ił ,  aby  zie­
mi n ie  kaziły. Usłuchał o g ro d n ik , ale niezm iernie  się zdz i­
wił  , znalazłszy pod  każdym krzakiem mnóstwo ow ocu ta ­
k i e g o ż  sam eg o , iaki na w iosnę  by t  poiedyriczo zasadzany. 
Na rozkaz Admirała  ugotow ano z nich trochę i og rodnikow i 
do iedzenia podano. Zasmakował w  nich o grodn ik  i t r o ­
skliwie wziął się do ich rozkrzew ien ia , a tak  D rake b y ł  
pierwszym, k tó ry  kartofle  do Anglii sprowadził.  Przy/?; J F y d -
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tach 1771 i 1772 gdy głód nas tąp ił  tak dalece
kartofle upow szechn iły  się, iż równie iak 
clileb n iezbędnemi się stały, aż nareszcie za 
granicą i u  nas w wieku teraźnieyszym na ro­
zmaite użytki obracane bywaią.

§. a .  G a t u n k i  i o d m i a n y  k a r t o f l i .

Między gatunkam i rozmaitemi w ogóle, dobre 
lub złe rozumiemy; pochodzą one podług  mego 
zdania więcey od rozm aitey  upraw y i ga tun ­
ku ziemi; iey położenia; lub klimatu, w ja ­
kim uprawiane były. Ztąd się uformowało b a r ­
dzo wiele gatunków, które się przez sm ak, ko­
lo r .  fo rm ę ,  d o b ro ć ,  i inne własności chemiczne 
różnią. Także i kwiaty pokazuią  rozmaitość, po­
d ług których gatunek mógłby się ustanowić; lecz 
i podług  tych zachodzi znaczna odmiana niesta- 
nowiaca dobroci gatunków samych kartofli. Ztąd 
widzimy, iż nauka ta głębszego zastanowienia 
wymaga.

•Łupina kartofli bywa ko loru  ciemnego, w czar­
ny7 przechodzącego, czerniąw o, albo b r u n a tn o ,  
albo i biało żó łtaw ego; kartofel wew nątrz  sam 
iest albo żółty, biało żółtawy, albo zupełnie bia­
ły7, czasem czerwoniawy, a czasem z kolorowemi 
pręgam i czerwonemi lub fiolotowemi. Między 
kartoflami zachodzi ta różnica : iż iedne są m ą- 
czyste; d rugie  zaś wodniste: pierwsze zwykle maią 
więeey konsyśtency i, czyli ścisłości, co po gotowa­
n iu  naylepiey rozpoznać możemy. Niektóre są 
wodnistsze; inne p rzy iem ne , drugie  nieprzyie-



274

nine w smaku. Niektóre smakuią przyiemniey 
kiedy są świeże, aniżeli podstarzałe; znowu u 
innych  okazuie się to przeciwnie; n iektóre p ręd ­
ko się go tu i ą i pękaią; inne długo gotować 
się m uszą ;  n iektóre wymagaią g run tu  suchego , 
ponieważ na wilgotnych gruntach będą wodniste; 
inne w suchych grun tach  upraw iane bywaią dro- 
bnem i i niewarte są zbioru.

Na te wszelkie własności trzeba  mieć baczność, 
aby naystosownieysze do swego g ru n tu  u p ra ­
wiać. N ow e zatem gatunki, naprzód maią się 
w  ogrodach hodować, potem przekonawszy się, 
ze odpowiadaią gruntowi, m ożna ie w polu u- 
prawiae. C o  się tycze nazwisk rozmaitych ga­
tunków, wymieniać wszystkie dotąd znane, b y ­

łoby bez skutku: ponieważ w każdym  kraiu  roz­
maite nazwiska słyszałem, i częstokroć dawano 
im .takowe niestosownie. Każdy łożąc staranie 
na  upraw ę lepszych gatunków, sam będzie wie­
dział, iakie m u  będą w gospodarstwie użyteczne 
nazwisko zaś rzeczy nie stanowi (*)

(*' Leonhardi w piśmie swoiem; o uprawie kartofli w 
Anglu (r. 1797) wylicza 69 różnych gatunków: 46 letnich 
a a 3 poźno doyrzewaiącycli, czyli zimowych. Bertuch w 
monografii kartofli (wWeymarze r. 1819 wydaney) opisuie 
33 gatunków znanych w Niemczech; 10 letnich, a 23 zimo­
wych; których owoce ziemne różnią się od siebie kształ­
tem zewnętrznym, kolorem, stosunkiem części składowych, 
wielością ok zawiązkowych i t. p. Liczne także w nich z a ­
chodzą różnice W  składzie i kolorze kwiatów, liści, i t. d 
Nazwiska tych gatunków tak są nie stale, iak i u nas. 
Przyp. fVyd..
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Zdaie mi się yVreszcie, i i  owe liczne gatunki, 
które i u nas, i za granicą są znane, z iednego 
tylko pochodzą; a który, przez rozmaite formy i 
uprawę na rozmaitych gruntach, tak liczne ga­
tunki i odmiany wydal.

§. 3. S i a n i e  K a r t o f l i .
Nasienie kartoflowe zbiera się z iagod, po 

okwitnieniu kartofli wyrastających. We wzglę­
dzie ekonom icznym , nie moznaby kartofli siać i 
uprawiać: ponieważ długiego potrzeba czasu, nim  
kartofle zwyczayney wielkości doydą, i doyrzeią; 
z tego więc powodu, muszą bydź w inspektach  
siane, a potem, rozsada zwyczaynym sposobem  
na polu wyflancowana. Sposób ten iest z tego 
Względu godnym naśladowania, iż wydaie czysty  
i ieden tylko gatunek kartofli, ale potrzebuie 
duzo pracy. (¥)

(*) Szacowne dziełko A. Trembickiego: O gospodarstw ie  
w ugorze  podaie  łatwe i korzystne sposoby w yprowadze­
nia  kartofli  z nasion, i pozyskania ziarn do tego: co m u
się Iepiey powiodło, iak Uczonym za granicą: P a r  m e n~ 
t i e r ,  po wielu trudach, dopiero  w trzecim roku o trzym ał z 
nasienia kartofle  do pożywienia zdatne: Thter  uważał to
zatrudnien ie  tylko ogrodnic tw u wlaściwem, i iedynie cieka­
wości dogadzaiącem; Bertuch  pisze: że ten sposób iest
naypracowitszy: ale iedyny dla ubogich ludzi w czasie d r o ­
żyzny, i do o trzymania nowych i lepszych gatunków ; z 
rozsady o trzym yw ał plon obfitszy, i dużych kartofli wiąeey 
iak przez zwyczayne sadzenie. Jeszcze Iepiey udaią  się 
kartofle ,  kiedy nasienie wcześnie na inspektach się wysiewa, 
tak, izby flance i u z  w maili w ziemię mogły bydź wsa­
dzone. Zawsze icdnak z iem ia pow inna bydź tłusta, dobrze

18 *
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§. 4- G r u n t a

Kartofle rodzą się na każdym gruncie, nawet 
na szczerym piasku, skoro dobrze nawiezionym 
zostanie. Kiedy tęgi grunt gliniasty, dobrze iest 
uprawiony i z słomiastym gnoiem pomieszany; na- 
ten czas bezpiecznie udać się mogą kartofle. 
Naylepszy grunt dla kartofli iest ten, gdzie żyto 
zwykle się rodzi; to iest: piaszozysto-gliniasty. 
Na gruntach sapowatych nie udaią się kartofle, 
bo rosprzestrzeniać się nie mogą, przy tein wil­
goć wiele im szkodzi, i iuż wtenczas, kiedy doy- 
dą wielkości włoskich orzechów, miąszości na­
bierać przestaią i gniią.

§. 5. G n ó y .

Powszechnie iest wiadomo, iż kartofle maiac.
się pod świeży gnóy uprawiać, pod którym wię­
ksze się rodzą. Po innych płodach, zbiór nie 
będzie tak znaczny. Kartofle grun tu  nie wysi­
lała, owszem, nadaią gruntowi, z właszcza m o­
cnemu, lepszą konsystencyą, kiedy gnóy iest sil­
ny, to iest ze słomy składaiący się. Obfity zbiór 
wszelkie koszta wynagrodzi. Średni grunt wy­
maga pod kartofle dobrze roztrząśnionego gnoiu, 
który kilka razy z rolą przeorany i zmieszany

uprawiona i spulchniona. Zarzut-; iż kartofle z nasienia 
bywaićj wodniste i loiowate, w ten czas tylko ma .'nicysco 
kiedy nasienie ze -złego gatunku kartofli pochodzi. Ten
sposób ieszcze i tę korzyść przynosi: iż się kartofle od- 
nawiaią, pomnaża się ich płodność i wyrodzone gatunki 
do pierwotney przywracani się dobroci. Przyp. f fy d .



a?7

zostaie. Wszelkie inne  silne środki do wymierz- 
wienia pola są na kartofle skuteczne. Po liur- 
towaniu także kartofle  obficie sie rodzą.

v c

§. 6. W y b ó r  k a r t o f l i .

na nasienie albo wysadzenie.

Do wysadzenia musiemy, ile możności, iak n ay -  
silnieyszych kartofli d o b ie ra ć : takie, k tóre w skle­
pach lub dołach przez zimę powyrastały, nie są 
dobre  do wysadzenia, ponieważ iuż są za słabe: 
aby mogły na wiosnę znowu k ie łkow ać ; również 
i takie są niedobre, których m rozy  nieco dosią- 
gnęły. Co do wielkości kartofli, na nasienie wy­
sadzić się maiących, naylepsze są średnie. Małe 
d robne  kartofle, uważałem, iż niepew ny zbiór 
Wydaią. Wielkie m ożna n a  p o ło w ę  przekrawae do 
wysadzenia, i wybieraią się, naywięcey oczków 
maiące.

Wreszcie wysadzenie kartofli następuiącym  prze­
pisom podlega.

N a jp rzó d . Wielkie i p iękne kartofle na wy­
sadzenie dobierane, nie tylko pieknievsze i wię­
ksze kartofle wydadzą, lecz zbiór po nich będzie 
obfitszy.

Po wtóre. W yradzanie się kartofli, nayczęściey 
(iak się zdaie) pochodzi od złych gatunków.

Po trzecie. Powtarza się, iz nadto  d robne  k a r ­
tofle do wysadzenia wcale nie są zdatne.

P °  czw arte. Kartofle średm ey wielkości nay- 
lepiey iest wysadzać. W ielkich tylko połowę 
potrzeba.
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Po piąte. Nie lest dobrze, kartofle na więcej 
iak dwie części przekrawać.

Po szóste. Poiedyńczo i odlegle wysadzać iest 
bezpieczniey, iak blisko iedne drugich.

Po siódme. Wyrosłe kartofle na zasadzenie nie 
iest dobrze wybierać.

B. T u p i n a m b u  r y

czy li Słonecznik bulwa (podług Kluka) Helian- 
thus luberosus, Erdartischocle.

Topinambury należą także do rodzaiu kartofli: 
maią podługowatą formę i są dosyć smaczne; 
sprowadzone zostały z Brezylii i iuż dawniey 
znaiomemi bydź się zdaią w E urop ie : gdyż
doktor L o e b e r  w swoiem dziele Anchora 
sanitatis w r. 1669 pod nazwiskiem F lo s  so l is 
g l a n d u l o s u s  napisał; iż w tenczas tylko w ogro­
dach ie pielęgnowano i używano za ia rzynę; te­
raz ieszcze się w kraiach po nad Renem utrzy- 
muią. Tupinambury udaią się także dobrze na 
piaszczystych a nawet na wszelkich złych grun­
tach; mieszkańcy zatem tamteysi nieużyteczne 
swre pola przeznaczaią pod rzeczoną roślinę; wi­
działem ią w znaczney ilości produkowaną, a pe­
wnie i u nas nie mało pomocną byłaby, gdyby 
w okolicach piaszczystych wszędzie zaprowadzo­
ną została. Uprawa tupinamburów iest prawie 
taka iak kartofli. Sadzą oni 1 lub 2 w iednym 
dołeczku, które są od siebie na trzy stopy oddalo­
ne. W marcu lub sródku kwietnia przeznacza­
ią czas do sadzenia. Na ieden mórg mag. po
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trzeba półtora korca warszawskiego. Co do 
gnoienia, również się tak postępuie iak z karto ­
flami. To ieszcze upewniali tamteysi gospodarze 
nad Renem, iż g run ta  nie wysilaią się, iak kar­
toflami, i nie wymagaią tyle gnoiu. Po tupinam- 
bu rach  sadza kartofle, które pomyślne zbiory 
wydaią. Skoro tup inam bury  do należytey w zro­
sną wielkości, mogą bydź wykopyw ane. Źe zaś 
na mrozy są wytrzymałe, i w powietrzu nie ty ­
le konserwuią się co w ziemi: zatem zostawuią 
się zwykle w ziemi do użytku, a zupełny zbiór 
następnie po zimie. W ydoby te  z ziemi zaraz 
daią się byd łu  i są naylepszą paszą dla niego. 
•Łodygi wyrosłe do dwóch łokci wysokości s łu ­
żą również na paszę dla owiec, albo się prze- 
znaczaią na spalenie. Z morga iednego można 
się spodziewać 36 do 5o korcv —  80 korcy tu -  
p inam burów  maią tyle wartości, co 20 korcy 
owsa: są one dobrą paszą dla kon i  i owiec.
Surowe pomieszane z o trębam i tyle są pożywia- 
iącemi, ile owies. Dla bydła rogatego mieszaią 
tup inam bury  z kartoflami i ćwikłami, i maią taki 
pokarm  za nader  zd ro w y ;  szczególniey uważano 
tam, iż na mleko wielce skutkowały. T up inam ­
bury  m ogłyby też dla ludzi służyć, gdyby przy- 
wyknienie do zwyczaynych kartofli nie b}fo 
przeszkodą do odmiany.

(dokończenie nastąpi w przyszłym  numerze.)
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O ANGIELSKICH MACHINACH 

tło p r z ę d z e n i a  i R ę k o d z ie  ln i a c h b a -  
w e fn i  a n yc h.

JN'agfy postęp w wydoskonaleniu rękodzielnł ba­
wełnianych angielskich zaczyna się dopiero 7. 
rokiem 177.5, w którym R i c h a r d  A r k w e i g h t  
swoią machinę do przędzenia wynalazł, i na 
iey wynalezienie patent otrzymał.

Dowcipny A r k w e i g h t ,  będąc co do swego 
rzemiosła ubogim balwierzem,0 zatrudniał się me- 
chamka w godzinach tylko zbywaiących, iedna- 
kowoż w niey wiele talentu wynalazczego oka­
zywał.

Przędzenie bawełny odbywało się w przódy za 
pomocą małego młynka ręcznego: Arkweight 
zaś starał się, ażeby wynaleźć sposób, przez 
któryby można było mozolną robotę skró­
cie, lepszą przędzę wydać, i przy tein znaczną 
ilość robotników oszczędzić; a tak, po w ielu po­
przednich bez skutku doświadczeniach, wystawił 
nakoniec swoię machinę do gremplowania i przę­
dzenia.

Osiadł nayprzód ze swoim wynalazkiem w 
Nottingham, gdzie, za wsparciem wielu osób pry­
watnych, dosyć wielką siłą koni poruszaną ma­
chinę do przędzenia zbudował; późniey użyto 
do iey poruszania wody zrów na  korzyścią; na-
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koniec Anglicy użyli do nadania iey ruchu, machi­
ny parowey, wczem szczególniey im się poszczęści­
ło. Ark w e ight, będąc wprzódy bardzo ubogim- 
gdy w roku 1782 umarł, zostawił maiątku 100,0005 
funtów szterhngow.

Przędza za pomocą machiny wyrobiona, oka­
zała się bydź, co do swey dobroci, nie tylko le­
pszą, 1 daleko tańszą od inney: ale iey nawet 
w krotce na postawę powszechnie zaczęto uży­
wać. W przody albowiem używano w tym wzglę­
dzie przędzy lnianey i musiano takową przez 
Bremę i Hamburg sprowadzać.

Patent Arkwćighta skończył się w roku 1785, 
i zaraz w roku 1788 przędzenie za pomocą ma­
chin tak się upowszechniło, iż około tego czasu 
rachowano młynów w o d n y c h  d o  przędzenia 148, 
600 prawie machin do przędzenia osnowy (Mul- 
maschine) i 20,000 machin do przędzenia wątku 
{Jennynazwanych) które razem 195,000 męzczyzn 
90,000 kobiet, i 100,000 dzieci przędzeniem ba­
wełny zatrudniały.

Przed rokiem 1780 żadnego ieszcze nie ro ­
biono muślinu M anchester, a w roku 1^88 
iuż tak dalece postąpiono, iż fabrykanci angiel­
scy byli przymuszeni starać się 11 rządu, ażeby 
materyały bawełniane surowe na użytek fabryk 
z lndyy  sprowadzać kazano.

Przygotowanie bawełny do przędzenia.
Ażeby bawełnę do przędzenia przygotować, wy- 

trzepuie się takowa nayprzód na rafach ze sznurów
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plecionych, dla wyłączenia zniey wszelkich czą­
stek nieczystych.

Gdy się to uskuteczni, robotnicy, którzy się 
nazywaią Pikers, wyskubuią bawełnę prześcigłą: 
potem się takowa wyrabia na dwóch odmien­
nych machinach do gremplowania (Cardingmills) 
a z tych idzie na dwie odmienne machiny do 
s try ch o w a n i a ( Dnwingm ills) *

Wyrabianie bawełny na powyższych machinach 
ma za cel, ażeby ią powoli zupełnie wy­
czyścić; poczem na tak nazwanych kołowro­
tach (.Rovingmill) wyciąga się na skrętki obgru- 
bne (Boi>ings). Znayduiąca się w takowym sta­
nie bawełna, i u z  lest przygotowana do wyprze­
dzenia iey na machinie, do tego przezna- 
czoney.

Przędzenie bawełny.

Przędzenie bawełny odbywa się za pomocą ma­
chiny z wielu szpul złożoney, na które się skręt­
ki wkładaią.

Naybardziey skręcona i naymocniezsza przę­
dza nazywa się W ater-twist', która zaś mniey skrę­
coną iest, nazywa się Mule-twist. Machiny, na- 
których się przędzie postawa, nazywaią się Mules 
po niemiecku S p u h  I m a s c h i n  en:  te zaś, na któ­
rych wątek przędą, nazywaią się Jennys.

Wymyślona nayprzód od Arkweighta machina 
W ater-frame zwana, wydaie tylko Water-twisty 
Jenny zaś do wątku późniey wynalezioną zo­
stała.
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Nakoniec Arkweight z W a t e r - f r a m e  i z 
J e n n y  złożył trzecią machinę, na którey wątek 
wyprzędzaią, a która od Mule-twist dopiero 
3 i lat późniey wynalezioną została. Te rozmaite ma­
chiny z osobna poruszaią się albo za pomocą 
wielkiego koła wodnego, albo też za pomocą 
m achiny parowey.

Cały zaś ogrom machiny, zacząwszy od grem- 
plarni aż do machiny szpulowey, porusza się za 
pomocą m achiny parowey, która siłą 23 koni 
działa.

Sto dziesięć machin szpulowych, które się w 
Ckorltons Twist Company pod M a n c h e s t e r  
znaydowały, przędły razem 24,000 nitek; a ca­
ła  fabryka zatrudniała 700 męzczyzn, kobiet i 
dzieci,

Motanie przędzy

Ukończona tym sposobem przędza mota się. 
Motowidła do tego przeznaczone (Teels) maią 
54 cale ang. w obwodzie. Przędza zaś w Man­
chester rachuie się sposobem następuiącym : 54 
cale czyli i^-Y a r d s  czynią iednę nitkę (Thread) 
80 tak ich  nitek czynią pasmo ( L e a  o r  wr ap ) ,  
7 pasm stanowią num er (.Number or Hank) a 
20 Hanks składaią motek (Dotting)

Dla oznaczenia cienkości przędzy, ważą się 
Nuniera i oznacza się, iak wiele ich na ieden 
funt wychodzi. Jeżeli np. 3o, 4°> lub 100 ta ­
kich numerów ieden funt  wazą, przędza ozna­
cza się liczbą 3o, 4o, lub 100.
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TFaler-twisi ma zawsze mocnieyszą rutkę i 
iest także droższy od M ule-twist• pospolicie u- 
żywa się tylko na postawę.

Nay pod ley sza bawełna, którą ieszcze prząśdź 
można, iest zachodnio-indyyska; naylepszą zaś 
iest brezylska. Sm irneńskiey i innych ga tun ­
ków z L ew antu , iako też i Suratskiey bawełny 
na postawę w cale  prząśdź nie można. Nitki ta- 
kowey nie można prząśdź wyźey iak do liczby 
3o; nayniższa zaś liczba iest 10.

M ule-twist ma m iękką, nie tak m ocno skrę­
coną nitkę i wyrabia się pospolicie na wątek.

Do wszystkich gatunków  muślinu, używ a sie 
tylko M ule-twist tak na postawę, iako też i na° 
watek.

i

M ule-twist przędzie się nayprzód do liczby /jo 
i postępuie  w cienkości swoiey do liczb 200 
a 5o a naw et i 3oo.

Przędą czasem M ule-twist tak mocno, iż sie 
1  -  • .  °  do  Water- tw ist zbliża, i wszystkie operacye far­

bow ania  wytrzym ać może; i dla tego też na 
paczkach takowey przędzy znayduiem y napisy: 
W arranted Iu rkey red, które się iednak tylko przy 
liczbach od Ąo do 60 znayduią.

Liczba Ąo do 5o ażeby były  d o b re ,  pow in­
ny  bydź z brezylskiey albo raczey z pernam - 
bukskiey bawełny przędzone. Liczby zaś 70 do 
120 przędą się z bawełny georgiyskiey.

Na przędzę wyższych liczb, potrzeba tak zwa- 
ney w schodnio-indyiskiey, to iest burbońsk iey
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baw ełn y  używ ać, k tó rą  p raw ie  do  liczby 3 oo  
p rząśdź m o żn a .

Jed n a k o w o ż  p o trze b a  o d  liczb 100 do  n o  
zaczynać, gdyż b aw e łn a  georg iyska , n ie  iest tak  
dalece d obrą ,  ażeby ią w yżey nad  l iczby  
100 d o  n o  m o ż n a  by ło  p rząśdź  W est-tw ist, u -  
żyw a się zawsze n a  w ątek ; n i tk a  iey ies t  b a r ­
dzo  m i ę k k a ,  i ła tw o  ią  m o ż n a  n a  w łó k n o  ro z -C 7 Ł
skubać .

Sposób  p rz y g o to w y w an ia  b a w a łn y  n a  W est-  
tw is t , iest tak i  sam, iaki n a  W a ter-tw is t. P rz ę ­
dzen ie  n a  W est-tw isty  o d b y w a  się a lbo za p o m o cą  
m ły n a  r ę c z n e g o ; albo  też  za pom ocą  m ach iny  Jenny.

/F est-tw is t p rzędzie  się ze w szys tk ich  g a tu n ­
ków  b a w e łn y ,  w m ia rę  g ru b o śc i  lub  c ienkośc i 
p rzyszłey  tk an in y ;  lecz dw a  g a tu n k i  b a w e łn y  
iedną  ta rb ę  n ie  zawsze p rzy y m u ią ;  trafiaią s ię  
b o w ie m  w n ich  p lam y, k iedy  się razem  fa rb u ią

T ym czasem  dośw iadczen ie  naucza ,  iż wszyst­
k ie  g a tu n k i  b aw e łn y  lew anckiey , ra zem  farbo­
wać się daią, a za tem , iż ie bez ró żn icy  razem  
p rząśd ź  m ożna.

G o tow a iuż p rz ę d z a  a lbo  się zaraz w yrab ia ,  
a lbo się też rozsyła . W  ty m  p rz y p a d k u  W a ter-  
tw is t sk łada się w paczk i po  10 fun tów ; M ule- 
tw is t zaś p o  5  do  6  fun tów ; W at er-tw ist o b w i-  
iaią p ap ie rem  s iw y m : M u le-lw ist zas b ia łym , lub  
iasno  n ieb iesk im . P aczk i ściskaią się m o c n o  za 
p o m o cą  o so b n ey  do  tego m ach in y .

Jeżeli W est-tw is t m a  b y d ź  p rzesy łany ,  m o ta  
się W p rz o d y  zazwyczay; lecz m o tan ie  takow e
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iest nieuzytecznem: ponieważ, kiedy ma bydź 
umytym, zwiia się znowu na szpule.

Przesyłała go zatem naydogodniey w Cops, to 
iest tak, iak ze szpul przychodzi. Przędza prze­
syła się albo motana, albo w Cops, i dla tego sie 
Real-West, i na Cop-west dzieli.

Jedna paczka W est-tm st waży 12 funtów; 
W ater-twist, klei się, to iest: gładzi się czyli 
szlichtuie wprzód, nim do tkania użytą zostaie: 
ta zaś, którą 11a nankin wyrabiała, farbuie się 
przed tkaniem.

Do oznaczenia eienkości t k a n in ,  nie tylko ba­
w ełnianych, ale i wełnianych, iedwabnych i 
lnianych, używaią w Anglii właściwego na ten 
cel m i k r o s k o p u ,  szkłem tkackiem nazwanego. 
Ł u d l a m  przedkilką latwynalazł naydokładnieysze 
wazki do przędzy, za którey pomocą, cienkośe 
iey się oznacza.

\
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O CHMIELU.

p o d  w z g l ę d e m  c h e m i c z n y m  i t e c h n i c z n y m  

p r z e z
ANZEL W . IV E S M. D . w n e w  JO R K  

(z Annals o f  Pliilos.  II. Series N . III.)

C h m ie l  iest rośliną w ytrw ałą, płci oddzieloney. 
Roślina z m ęzkiem i tylko kw iatkam i znaną iest 
(chociaż fałszywie) pod nazw iskiem  chm ielu  dzi­
kiego: te zaś, k tó re  m aią kw iatki żeńskie, po ­
w szechnie się hoduią. Roślina ta dla uży teczno­
ści swoiey przy w arzeniu  piw a, do czego od nie 
p am ię tnych  używ a się czasów , została około 
ro k u  1 5^9 w prow adzoną do Anglii, i od tego 
czasu tak obficie tam  ią hodow ano , iż teraz 
stała się artykułem  wywozowym,

Na doświadczenie użyłem  chm ielu, k tó ry  iuź 
od trzech  lat w ważkim  w orku b y ł zachow any. 
P rzy  w ybieraniu  go okazały się na dnie w orka 
praw ie dwie uncye żółtego i bardzo  m iałkiego 
proszku , k tóry  przez pow tórzone przesianie zu­
pełnie oczyszczonym  /o sta ł. Proszek ten od 
wielu zapew ne osób spostrzeżony, m iany  b y ł 
m ylnie, iak się dom yślam , za pyłek kw iatow y; 
iest on tylko roślinie żeńśkiey w łaściwym , i, iak 
się zdaie, oddziela się od w łaściwych gruczół- 
ków. W ieśniak i rzem ieślnik znali go zapew ne
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lepiey niż uczeni: a przynaym niey  o tym p ro ­
szku nic w książkach nie znalazłem. W dalszym 
ciągu dla krótkości i iasności nazwiemy go Ł u ­
p u !  i n.

i.  D o ś w i a d c z e n i e .  Gotowano iedne
c

drachm ę lupu linu  z dwoma uneyami wody w 
retorcie małey, dopóki trzecia część wody do 
balonu nie przeszła. Płyn, który przeszedł, m iał 
właściwy smak i zapach korzenny chmielu, był 
zupełnie przezroczystym , mało zafarbowanym, i 
żadnego śladu oleyku lotnego nieokazywał. Po­
została w retorcie  woda, była  korzenną i gorz­
ką .  Zostawszy przecedzoną i wyparowaną, wy­
dała dziesięć gran bladego i nadzwyczaynie 
gorzkiego ex trak tu , który  się szczególnieyszym 
smakiem chmielu, bardzo korzennym  zalecał.

2 . D o ś w i a d c z e n i e .  Dwie uncve nayle- 
pszego chm ielu handlowego, dystylowano w 
retorcie  w sześciu uncyaeh  wody dopóty, d o ­
póki połowa p łynu  do znayduiącey się w b a ­
lonie wody nie p rzesz ła . woda otrzym ała lek­
ki zapach chmielu; lecz się żaden ślad oleyku 
lotnego nieokazał.

3. D o ś w i a d c z e n i e .  Gotowano dwie drach­
my lupu linu  z trzem a uneyam i alkoholu w re ­
torcie. Przeszedł alkohol korzennością chmielu 
obficie nasycony; lecz nie znaleziono widoczne­
go śladu oleyku istotnego. Pozostały alkohol 
m ia ł  kolor bardzo piękny żółty, i przyiemną, lecz 
ba rdzo  m ocną gorżkość: przecedzony i wypa-
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m iał gęstość w osku m iękkiego.

4- D o ś w ia d c z e n ie .  P rzygotow ano z czystey 
w ody w yw ar nasycony lupulinem . Był n iep rze­
zroczystym  i b lado żółtym . Za dodaniem  pe- 
w ney części rozczynu  siarczanego żelaza (koper- 
wasu) n ab ra ł ko lo ru  ciem no purpurow ego; k tó ry  
się do czarnego zbliżał; rozczyn galarety zwie- 
rzęcey spraw iał osad obfity popielaty, k tóry  sto - 
iącą nad nim  wodę przezroczystą i iasną pozo­
staw ił, zlano pętem  ten  płyn, i dolano do niego 
rozczynu  żelaza, przez co n a b ra ł ko lo ru  blado 
b łęk itnego . Occian i przyoccian ołow iu sp ra­
wiły obfity, iak gdyby zsiadły, żółty o sad ; sa­
le tran  śrebra  z ro b ił  osad zielona wy kosm yko­
wa ty; solan cyny z początku żadney odm iany 
nie sprawił; gdy zaś przez iakiś czas, będąc z n im  
pom ieszany, postał, uczynił osad b runatny ; roz­
czyn siarczanu glinki, n ie  spraw ił żadney od­
m iany bezpośredniey; lecz gdy się z w yw arem  
zagotow ał; u tw orzy ł gęsty osad. Krzem ian po­
tażu, alkohol, i b łęk it roślinny  żadney nieuczy- 
n iły  odm iany.

5. D o ś w i a d c z e n i e .  Dwie d rachm y lupuli- 
nu , w czterech uncyach  wody, przez 6 godzin, w 
kąpieli piaskow ey zostały przetraw ione. Nalewek 
po  w yparow aniu  wydał 6  gran  korzennego i 
gorzkiego ex trak tu . Do tego samego lupu łinu , 
dodano d wie unCye alkoholu i w ystaw iono na 
m ierne gorąco przez dw anaście godzin, po p rze­
cedzeniu i w yparow aniu  zostało sześć gran  ex-

*9
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traktu żywicznego. Gotowano potem ten sam 
lupulin w alkoliolu wrzącym przez 3o m in u t,  
przez co po wyparowaniu otrzymano 62  gran 
extraktu. Extrakt, który przy drugiem działaniu 
otrzymano, rozpuszczał się w alkoholu czysty m, 
a za dolaniem wody, rozczyn ten stawał się mę­
tnym i mlecznym.

6. D o św  ia d c z e n ie .  Użyty w ostatniem do­
świadczeniu lupulin zagotowano w mocney i gry- 
zącey ammonii. Po przecedzeniu tego płynu 
i przesyceniu go octem winnym dystylowa- 
nym, zrobił się obfity osad, który się w alko­
holu nie rozpuszczał, i miał wszystkie własno­
ści nieczystego wosku. Te trzy  ostatnie do­
świadczenia okazały dosyć widocznie, ze czą­
stki, z których się lupulin składa, nayważniey- 
szemi i nayistotnieyszemi są: żywica, wosk, gar­
bnik, kwas galasowy, pierwiastek gorzki i pier­
wiastek extraktowy.

Następne doświadczenia przedsięwzięte były 
w tym celu, ażeby stosunek cząstek do składu 
wchodzących, iako leż i całą ilość znayduiącey 
sie, w pewney massie lupulinu, istoty rozpuszczal- 
ney, oznaczyć.

7. D o ś w i a d c z e n i e .  Na dwie drachmy lu ­
pulinu nalano wrzącey wody, i zostawiono tak 
przez 5 godzin. Do przecedzonego nalewku d o ­
dano powoli w przestankach, pięć gran rozczynu* 
galarety zwierzęcey, dopóki się osad tworzyć nie 
przestał, i dopoki stoiący nad nim płyn nie 
był zupełnie iasnym i przezroczystym. Osad ten
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wysuszony ważył 10 gran. Do przecedzonego 
rozczynu dodano iednę uncyą alkoholu, lecz 
ten żadnego osadu nie sprawił. Przez wyparo­
wanie otrzymano i 5 gran bardzo gorzkiego ex- 
traktu. Ten sam lupulin wytrawiony potem zo­
stał w wodzie wrzącey, i dodano galarety zwie- 
rzęcey do rozczynu; lecz żaden osad nienastą- 
pił: przez nowe wyparowanie otrzymano ieszcze 
sześć gran extraktu wodnistego.

8, D o ś w ia d c z e n ie .  Otrzymany wostatniem 
doświadczeniu extrakt, wlano do alkoholu czy­
stego i często potrząsano. Po 24 godzinach 
przecedzono rozczyn, 10 gran rozpuściły się zno­
wu w alkoholu, a 11 gran istoty nierozpuszczal- 
ney na cedzidle pozostało,

p. D o św iad czen ie .  Lupulin, którego w 7 
doświadczeniu użyto, wytrawionym został w al­
koholu. IN ale wek miał smak bardzo gorzki, i ko­
lor piękny zólty. Przez wyparowanie otrzymano 
a4 gran żywicy. Po wytrawieniu w nowey por- 
cyi alkoholu, otrzymano ieszcze 12 gran żywicy, 
która nie tak gorzką, a zresztą do przeszłey z u ­
pełnie była podobną.

10. D o św iadczen ie . Użyty wostatniem do­
świadczeniu lupulin, po wygotowaniu go w wo­
dzie, i po wytrawieniu w alkoholu, włożony zo­
stał do małey retorty i w dwóch uncyach eteru 
zagotowany. W czasie wrzenia przecedzony zo­
stał do naczynia, w którem była woda zimna, 
i tym sposobem okazało sie 12 gran wosku.
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u .  D o św iad czen ie . Póf uncyi lupulina 

gotowano następnie w wodzie, alkoholu i w ete­
rze. Po zważeniu nieroztworney części, okazało 
się, iż J- z całey ilości działacze zabrały.

Podług tych doświadczeń poprzednich, które z 
pewnemi odmianami powtarzane były, można wno­
sić, iż lupulin ma w sobie bardzo delikatną ko- 
rzenność, która się z wodą i z alkoholem łączy, 
a w mocnieysz.em gorącu nagle ulatuie; iż przez 
dystylacyą, wżadney części chmielu, istotnego o- 
leyku odkryć nie można; iż lupulin zawiera pier­
wiastek extraktowy, który się tylko w wodzie 
rozpuszcza; że zawiera garbnik, kwas galaso­
wy i pierwiastek gorzki, które się w wodzie i 
alkoholu rozpuszczają; iż zawiera żywicę, któ­
ra sie w alkoholu i w eterze; iako też i wosk

c

który się tylko w alkaliach i w wodzie
wrzącey rozpuszcza; iż ani kleiu, ani gumy, 
ani żywicy gumowey niezawiera; że korzenne 
i gorzkie cząstki chmielu, łatwiey i doskonaley z 
alkoholem się łączą, niż z wodą, i ieszcze
wcześniey z obydwoma na gorąco, niż na zimno; 
że prawie -§- całey ilości rozpuszczała się w wo­
dzie alkoholu i w eterze, a prawie -f- stanowią 
istotę włóknistą roślinną. Takowe cząstki skła­
dowe znayduią się w chmielu prawie w stosun­
ku następuiącym: w dwóch drachmach (czyli 120 
granach; znayduie się:

Garbnika..................................... 5. gran.
Pierwiastku extraktovvego. . 10. dto. 
Pierwiastku gorzkiego. . . ir . dto.

t
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Wosku. ia .  gran.
Żywicy......................................... 36. dto.
Istoty włóknistey. . . . 46. dto.

n .  D o ś w i a d c z e n i e .  Dwie drachm y listków 
chmielowych, tych które z kwiatu pochodź;}, z
lupulina oczyszczonych, trawiły się w 6 uncyach 
Wody wrzącey przez 6 godzin. Nalewek b y ł  
gorzki i m iał smak nadzwyczajnie  przykry: nie 
znaydowało sie w nim mc owego sm aku korzeń* 
nego, ani gorzkości chmielowi właściwey. Po 
przecedzeniu i wyparowaniu wydał ->5 g ran  o- 
brzydliwego extraktu. Podobne listki trawiły się 
znow u w 6 uncyach  m ocnego wyskoku w inne­
go; po 1 2  godzinach nalewek został przecedzo­
ny i wyparowany, przez co otrzym ano 5 gran 
extraktu , który by ł podobny  pierwszemu. Takie 
same listki moczone także były  w alkoholu przez 
godzin 2 4 ; nalewek nie okazał widocznych wła­
sności chmielu, i wydał po wyparow aniu  cztery 
grana  extraktu. Żaden extrakt, z listków chmiel­
nych zrobiony, nie m iał rozróżniaiącey cechv, 
po  którey moznaby było poznać, iż b y ł  z chm ie­
lu wyciągnięty.

Te i inne podobne doświadczenia, k tó re  ta­
kie same wypadki okazały, dowodzą, iak się 
zdaie, dostatecznie; iż tęgość chmielu w lupulinie 
wyłącznie się znayduie: że listki zawieraią w  so­
bie ex trak t obrzydliwy, który się z wodą i z 
alkoholem łączy, i k tóry, zamiast coby m iał gorz­
ki i korzenny smak lupulinu  powiększać; zobo- 
lętnia go po  części lub niszczy.



Z wypadków takow ych wypływa:, iź lupulin 
iest iedyną częścią chmielu, która do technicz­
ny ch  i gospodarskich celów, istotnie iest uży­
teczną i po trzebną; docieczenie, o którem dotąd  
tak mało ,się domyślano, iż wartoby docho­
dzić: czyli piwowarzy praktyczni umieli p rzy­
zwoicie takową część rośliny oceniać? czyli pi­
sarze mieli ią za waznieyszą od listków, a ie- 
żeli tr k iest: co za przeszkoda: co za uwaga 
wstrzym ała nas dotąd, żeśmy lupulinu  od list­
ków nie oddzielali.

Odwiedzaiąc piwowarów w tern mieście, p rze ­
konałem  się, że ledwo ieden m iędzy trzema p ro ­
szek ten za pożyteczny uważał: zawsze iednak 
tylko z innemi częściami tey rośliny. W szy­
scy piwowarowie wiedzieli, iz się używa chmie­
lu, szczególniey dla iego własności, k tóra zgni­
liznę wstrzymuie, lub  dla zachowania piwa od 
fermentacyi octowey; iednakowoż zdaie się, iż 
ani piwowarowie praktyczni, ani pisarze o pi-  
wowarstwie piszący, nie przypatrzyli się dobrze 
tey istocie; owszem, wielu piwowarów miało ią 
za nieużyteczną. Gdym w iednym  browarze, o tro ­
chę proszku  żółtego, który się zwyczaynie w 
workach  od chm ielu na spodzie znayduie, p ro ­
sił; powiedziano mi, że ini go tylko troszkę dać 
mogą, gdyż go przed kilką dniam i pół cwierci 
ze s pichlerza wymieciono.

Chciałem więc, de można, wyaaleść stosunek, 
w lakim się lupulin w chmielu zwyczaynym h a n ­
dlowym znayduie, tako też dowiedzieć się: czyli
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go można łatwo i zupełnie od listków odłączyć. 
W tym celu wziąłem 6 funtów ugnieć onego chmie­
lu ze środka worka, w którym się kilka cetna- 
rów znaydowało, i wystawiłem go na gorąco, 
tak długo, aż zupełnie wysechł. Wysuszony 
chmiel włożyłem potem do małego worka; a 
przez uderzanie, tarcie i sianie, otrzymałem w 
krótkim czasie i z niewielką trudnością 14 un­
c j i  (28 łutów) czystego proszku,

Chociaż otrzymana tym sposobem ilość lupu- 
linu aż do zadziwienia była wielką, rednak po­
została go ieszcze znaczna część, którą trudno 
było od listków kwiatowych oddzielić. Gdybyś­
my przeto chmiel w tey chwili, w którey się lu­
pulinu naywięcey znayduie, zbierali, i zamiast 
gniecenia go i pakowania, wysuszali zupełnie 
na słońcu; możnaby się spodziewać, iż z sześciu 
funtów chmielu otrzymalibyśmy leden funt tako­
wego proszku.

Powyższe doświadczenia ukończone zostały 
późno; dopiero przy końcu wiosny, kiedy 
iuż naylepszy czas do warzenia piwa prze­
minął: iednakowoż za radą i pod przewo­
dnictwem R o b e r t a  B a r n e s  (doświadczonego i 
uczonego piwowara, który się do wydoskonale­
nia swey sztuki bardzo czynnie przykłada) zro­
biono dwie beczki piwa, z dziewięcią uncyami, 
lupulinu, zamiast 5 funtów chmielu (iak zwy- 
czaynie się bierze). Skutek odpowiedział n a j ­
gorętszym chęciom. Chociaż ilość lupulinu mniey- 
sza była od tey, iaką się zwyczaynie podług
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wyższych podań, do podobney ilości hreczki 
piwney bierze, i chociaż następujący czerwiec 
nadzwyczaynie był gorący, i dla tego chowaniu 
piwa wcale nieprzyiaźny, iednakowoż zrobione 
tym sposobem piwo, maiące iuz teraz 5 ty­
godni, iest bardzo dobre, przyiemne, korzenne, 
gorzkie i wcale się nie psuie.

Ażebym się o sile lupulinu, kwaszeniu prze- 
szkadzaiącey, przez prościeysze doświadczenie 
przekonał, wziąłem iednakie ilości piwa, i wy­
stawiłem ie w dwóch flaszkach niezatkanych na 
działanie słońca. Do piwa w iedney flaszce do­
dałem •ło gran lupulinu. Piw o, którem u lupuli­
nu nie dodałem, w dniach dziesięciu stało sie 
m etnem  i skwaśniało; drugie zaś, do którego 
lupulin był przymięszany, przez i5  dni wcale 
się nie zmieniło.

Gdy, iak się spodziewam, dowiodłem, iż w lu­
pulinie tylko znayduie się gorzkość i korzen- 
nose chmielu, które to obydwie własności tak 
są ważne, a nawet istotne w zachowywaniu pi- 
wa; gdy także możność oddzielania lupulinu 
od listków chmielowych okazałem, chcę iesz- 
ęze wyliczyć niektóre nayoczywistsze korzyści, 
które wypływaią z wypadków powyższych, ieżeli 
tylko do praktyki dadzą się zastosować.

». Możnaby tym sposobem koszta przewozu 
ponmieys/yć, przezcoby się, bardzo wiele oszczę­
dziło; koszta takowe w y n o sz ą  czasem, od i do

p. C. od funta, i to raczey dla obiętości, a- 
niżeli dla wagi chm ielu; lupulin zaś waży sześć
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fazy miey niż chmiel, i nawet dwadzieścia r a -  
mniev sza ma obiętość. Można go w małe p u ­

dełka pakować, i tym sposobem iak rzecz ma- 
łey obiętości przenosić, a tern łatwiey ieszcze 
przewozie.

2. Możnaby było lupulin  taniey i zm niey- 
szym kosztem chować. Chociaż nawet teraz b a r-  
dziey dla zmnieyszenia obiętości, a niżeli dla 
powiększenia tęgości chmielu, takowy do wor­
ków pakuią; iednakowoż chowanie go wymaga 
znacznych kosztów, które się dosyć wielkim 
ciężarem staią dla piwowara,

3. Pakuią chmiel do w orków ściśle, ile być 
może, ieszcze i dla tego: ażeby go zabezpieczyć 
od przystępu powietrza, które, iak mówią, m a 
niszczyć poczęści moc iego. Czy to p raw d a  lub 
nie, zawsze iest rzeczą pewną, iż chmiel każ­
dego ro k u  pogorszą się, a bardzo stary na  nic 
się nie przyda. Tem uby lupulin  w cale  nie ule­
gał, gdyż moglibyśmy go, iak herbatę, w małe 
pudełka  pakować i od wszelkiego w pływu p o ­
wietrza zabezpieczać.

4. P iwow ar u n ik n ą łb y  także wielkiey szkody 
którą  teraz przez to ponosi, iż chmiel breczki 
piwney bardzo wiele wsysa. D r- S h a n n o n ,  któ­
ry podobno  więcey czasu i pracy w piw ow ar-  
stwie łożył, niż inny iaki pisarz angielski, li- 
eznemi doświadczeniami dow iod ł;  że przy zwy- 
czaynem w warzeniu piwa postępowaniu, k a ż ­
de 60 funtów chmielu, wsysa iednę beczkę 
breczki piwney. W Londynie  wyrabiają w rok
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więcey iak i , 5oo,ooo beczek piwa; naymnieysza 
ilość chmielu, którey do iedney beczki potrzeba, 
iest funta, czyli razem 3,700,000 funtów* 
Gdy zaś na każda .beczkę (Barrel) breczki (JFtir­
ze) potrzeba 3 bushlów słodu (rachuiąc na 
busliei 0,5734 Mecy wiedeńs.) przeto chmiel 
przez wsysanie materyi piwney, niszczy co rok 
w Londynie 187,500 bushlów słodu; której to 
stratę bardzo lekko na tyleż tysięcy talarów 
porachować można.

5. Lupulin zmniejszy nakoniec chęć niego­
dziwego fałszowania piwa, za pomocą innych 
gorzkich istot; co się teraz tak powszechnie 
dzieie, pomimo wszelkich zakazów parlamento- 
wych, iż nie ma żadnego artykułu, któryby dzi- 
siay większemu fałszowaniu ulegał iak piwo. 
C o c c u lu s  i n d i c u s ,  k w a s s y a ,  p i o ł u n  używane 
są na przemian iako surogat chmielu; lecz wszyst­
kie co się dotyczy smaku przyiemnego, i siły za- 
chowawczey, czyli własności zachowywania pi­
wa przeciw kwaśnieniu, tak daleko od 
chmielu są podleysze, iż użycie wszelkiey in- 
ney rośliny, oprócz słodu i chmielu, prawami su­
rowo iest zakazane. Przez używanie lupulinu, 
cena chmielu, dla oszczędzenia kosztów prze­
wozu i zachowania, spadłaby tak nisko, iż t ru ­
dno byłoby pokuśić się do używania innego ar­
tykułu zamiast chmielu.

6- Lupulin iest nadzwyczaynie gorzki, lecz 
niema smaku nieprzyiemnego; gdy tym czasem 
pierwiastek extraktowy z chmielu, przez gotowa-
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nie listków wydobyty, ma smak bardzo rne- 
przy iem ny obrzydliwy, k tórego udziela piwu; a 
iezeli wywar z listków chmielowych bardzo iest 
zgęszczony; w ten czas nawet i żołądek obciąża. 
W iadom o iest, iż wiele osób piwa mocnego 
wcale pic nie może, dopóki się do niego po* 
woli nie przyzwyczai; a mówiąc prawdę: d o ­
póki smaku swego nie zepsuie: zachodzi tu  toz 
samo, co wzgledem przyzwyczaienia się do o- 
p ium  lub do tytoniu. Gdy chmiel do browa­
rów angielskich zaprowadzono, obywatele lon­
dyńscy podali do Parlam entu  proźbę, aby 
użycie iego w królestwie zakazanem zostało, ia- 
k o  brzydkiey i szkodliwey rzeczy, które smak ich 
napoiów psuie; listki więc chmielne są nie tyl­
ko nieużyteczne, a le  nawet psuią smak de lika ­
tny piwa.

*----------------- — — . 1 u*!  ----------- — —

P orów nać to z opisem  u m ieszczonym  w  T om ie  drugim  

Jzydy p. str. i8 5 ,  gdzie p od obn e z chm ielem  dośw iadczen ia  , 

lub o  n ie  w e w szystk ich  w ypadkach z n in ieyszem  i zgadzaiące  

się  , są  przyw ied zione.
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XXXIV.

TEORETYCZNO PRAKTYCZNA NAUKA 

z a k ł a d a n i a  s k u t e c z n y c h  o d g r o m ó w .

p r z e z

K A N O N I K A  I  A K A D E M I K A  IMIIOF.

Ciąg dalszy  stro . 171, z dodatkiem  w iadom ości o  kon du kto­

rach słom ianych.

II. O prow adzeniu piorunu n a d  budynkami.

§• i3.

S to so w n ie  do pierw szego ogólnego praw idła  (§. 7 ) 
« dobrze urządzony odgrom , pow inien z rów - 
« nanie się elektryczności, m iędzy atm osferą a 
« ziem ią, za pomoc«ą nieprzerw anych i dobrych 
« przew odników  przyw racać, i tym  sposobem  b u - 
« dowie od wszelkiego uczestnictw a w czasie 
« w ybuchnien ia  zabespieczać. » To praw idło iest 
znow u w arunkiem  szczególnych przepisów:

A. względem  w yboru metalów, do dobrego , 
nieprzerw anego i dostatecznego prow adzenia p ły ­
n u  elektrycznego:

R względem um ieszczenia ich na budow lach.

§ •  i 4 -

leore ty  czne lego praw idła  uzasadnienie.

A. W zględem  metalów, do prowadzenia pioru­
nu od pręta po nad budynkami, aż do ziemi,
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tako to: i. żelaza, 2 . miedzianych lub ołowianych 
listew, 3. mosiężnych drutów, badacze natury, 
co do ich zdolności przewodniczey i bespieczeń- 
stwa, iako też co do ich kosztowności, większey 
przydatności i trwałości, w wyborze swoim nie zga­
dzali się, w miarę tego, iak który tem u lub owe 
m u względowi, mnieyszą lub większą przewagę 
w m niem aniu swoiem dawał.

§■

Niektórzy z nich uwazaiąc, że zdolność przewo­
dniczą we wszystkich metalach iest ró w n ą ; mie­
li tylko wzgląd na trwałość i na tańszość, i dla 
tego żelazne pręty za przewodników obierali.

Lecz pomiiaiąc naw et, iż żelazo srebru, mie­
dzi i m o s ią d z o w i ,  w rnocy przewodniczey nie zu­
pełnie sie równa, i zakładanie tak mało gięt­
kich prętów, iak są żelazne, nawet pod kątami i 
zakrzywieniami po nad kominy i wierzchołki, 
bardzo wielu trudnościom podlega; nieprzerwa­
na ich ciągłość metaliczna, (conlinuitas) dla prze­
szkody od śrub, na blaszki ołowiane, galwanicz­
nie rdzewieniu pomagaiące, a od pioruna topią­
ce się, zakręcanych, tern mniey utrzym aną bydź 
może, iż dla wielości krawędzi i zaostrzeń przy 
śrubkach i czopkach drutow ych, odskoczeniu 
pioruna także z pewnością nie zapobiegaią.

Jeszcze mniey tak ześrubowane pręty zelazne 
trwałością przed innemi metalami zalecać się 
mogą: z przyczyny, że deszcz i wilgoć, pomiędzy 
ic h  spłaszczone końce, śruby i  wiele in n y c h
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rysów zacieka, robi rdzę, która pręty z czasem  
wyżera, iak mnie o tem kiikoletne doświadczenia 
z przewodnikami żelaznemi przy tuteyszym króle­
wskim zamku iako też wNym phenburgu i Schleis- 
sheim zupełnie przekonały, gdym przy każ- 
dem przyglądaniu rocznem, pewno i5  do 20. 
takowych od rdzy zgryzionych ułomków zna­
lazł, i dla tegom ie w roku i 8 i 4  na rozkaz 
królewski odrzucił, a na ich mieysce m osię­
żne druty zaciągnął, które w roku 1815 w 
Nym phenburgu leden z naymocnieyszych pio­
runów bardzo szczęśliwie odprowadzdy.

Co się tyczy tańszości żelaza, niż innych m e­
talów: tedy koszta przez większą płacę ślusarzów
za tak liczne śruby i narządzanie prętów, oraz 
przez m itręgę czasu przy ich uiewygodnem  sta­
wianiu, znowu tak znacznie się podnoszą, iż się 
prawie ztam tem i równaią; z tych więc przyczyn 
żelazo pod żadnym z powyższych względów nie 
zasługuie, aby go na przewodnika zalecać.

§■ , 6 -

Re im a r u s także, dla tych na doświadczeniu 
opartych przyczyn, odrzucił żelazne przewodni­
ki, a obrał na ich m ieysce m i e d z i a n e  l u b  
o ł o w i a n e  p o s k ł a d a n e  l i s t w y ,  które pow yż­
szym warunkom naylepiey zadosye czynie miały.

Chociaż po śrzebrze naylepsza zdolność prze­
wodniczą w miedzi się znayduie, i chociaż się 
takowa dogodnością i zdatnośeią do zaciągania 
zupełnie zaleca, i koszta niebardzo wielkie przy-
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nosi; wszelako od czasu: iak innie to za trudnienie  
zaymować zaczęło, po miedzianych, a tem mniey 
ieszcze po ołowianych przewodnikach, zupełnego 
z abespieczenia wcale się niespodziewałein; i to 
z dwóch przyczyn: lod . ze Reimarus sam spoienia 
tych listew, nieuwaza za dosyć zabespieczone od  
pęknienia  i odłupania  się w czasie p rzeskoku  
p io runa :  9.re, że te miedziane listwy, na  drew nia­
nym  dachu; albo tez do płatew i słupów m o­
cno gwoździami przybite, iak p io runu  w iego 
biegu dostatecznie od tychże nie oddalaią; tak 
od mocnieyszego, łatwo mogą się listwy, a szcze- 
gólniey ich krawędzie rozpalić; ołowiane zaś do 
s tanu  czerwoney stopniałości przyiśdź i tym spo­
sobem drzewo zatlić, które potem, wolnem po 
wietrzem otoczone, zwolna zapala się, a przew o­
dnik pośrednią przyczyną pożaru  stać się może.

Com iuż w ów czas przeczuwał, to się w rze­
czy samey i t  Stycznia i 8 i 5  stwierdziło: gdy
p io run  w dwa odgrom y, na wieżach kościel­
nych  w Dusseldorf i D o r tm und  uderzył i za­
palił.

Pierwszego odgrom u przew odnik  składał się z 
samych listew ołowianych, a drug i z żelaza, po ­
m iędzy rynnam i deszczówemi, ołowiem wy- 
bitemi. W obydwóch przypadkach zapalenie się 
nie zaraz po uderzen iu  nastąpiło, iak zwyczay- 
nie; l€Cz w pierwszym przypadku  w kw a­
drans; a w drugim  w półtory  godziny, po u d e ­
rzen iu  zaczął się pożar. Listwy pierwszego od­
grom u b ) ły  uszkodzone i podziurawione; i dla
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tego  słup, na k tórym  ogień uayprzód spostrze­
żono , nadgnił; iako też i ry nny  ołow iane wtem 
m ieyscu, gdzie blachy na siebie zachodziły , 
dwanaście razy od p io runu  przedziuraw ione by ­
ły , i zapalenie się rów nież w drzew ie zgniłem  
i spruchniałem , k tó re  pod  niem i leżało, nay- 
p rzód  spostrzeżono,

« Cóż za przyczyna by ła  zapalenia sie od 
tych  dwóch uderzeń, na obydw a bez wady 
w ystaw ione odgrom y? » pyta się Dr. B e n z e n -  
b e r g  » Czyż to  było  ściśnienie pow ietrza, tak, 
iż zapalenie się przez uw olniony cieplik 
pow stało ? lub  też iskry e lek try c z n e , oderw a­
wszy się od p io ru n u , do drzew a zgniłego o d ­
skoczyły i takow e zapaliły? »

JŃie odbieraiac w artości tym  uw agom , k tó rych  
■ sobie za własne przyznać nie m ogę, w olałbym  
raczey przyczyny" zapalenia się częścią w złey 
zdolności^ przew odniczey w ołow iu, a osobliw ie 
starym  zw ietrzałym  : częścią w tak łatw ey lego
topności i gorącości stopionego szukać; a któ­
ry  od gw ałtow nych strum ien i p iorunow ych , szcze- 
gólnićy w kraw ędziach przedziuraw ionych, na 
p ły n  żarzący się zam ieniony, pali się, iak w iado­
m o, w pow ietrzu; cóż więc może bydź dzi- 
w nego, ieżeli takie żarzące i palące się krople 
ołow iu (zam iast isk ier elektrycznych) pryśnięte 
w c isn ę ły  się w drzew o nadgniłe , i takow e p o d o ­
bnież zatliły; przez co potem  takow y żarzący 
sm węgiel, na  wolnem  przeciągu pow ietrza, p o ­
woli zapalić się m usiał.
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Kiedy więc promienie piorunowe należycie 
odprowadzone, nastąpionego zapalenia się nie 
bezpośrednią były przyczyną, tedybym ta­
kowych przewodników z miedzi, a tein mniey 
ieszcze z ołowianych listew za bezpieczne i bez 
wady podawać, i takowych z tey nawet przy­
czyny doradzać nie chciał: iż w czasie wsczynaiące- 
go się gorzenia domu, takiemi przewodnikami o- 
patrzonego, listwy ołowiane zaraz z początku to­
piąc się przeciekaią, w stopionych albo wcale ża­
rzących się kroplach spadaią, i tym sposobem, 
przychodzącym na ratunek ludziom, pod naywię- 
kszem niebezpieczeństwem życia, przystępu do do ­
m u zabraniaią. Takowy przypadek iest mi w rze- 
czy samey znany, gdzie ludzie od żarzących 
sie kropli ołowiu, które z stopionych przewo­
dników spadały, mocno uszkodzonemi zostali.

§■ *7-

Już od 21 lat zdawało mi się, ie  d ru t mo- 
łiężny kręcony, przyzwoitćy grubości, wszystkim 
powyżey wymienionym warunkom dobrego i 
dostatecznego prowadzenia, doskonale zadość u- 
czynić może; iego zdolność przewodniczą, równa 
się zdolności, iaka iest w miedzi; z wielu drutów 
złożony i przyzwoicie skręcony', może bydź na 
óoo do 5oo stóp, bez naymnieyszey przerwy, 
bez związania, bez krawędzi i końców przedłu­
żony, i wystawia dla pioruna zbiór wszystkich 
powierzchni poiedyńczych drutów; a przeto teni 
ostatecznieysza przestrzeń powierzchni do wol-

20
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n ego  p ły n o w i rozszerzenia  się: k ied y  się dla 
zu p e łn eg o  b ezp ieczeństw a więcey takow ych  ple- 
tn i  d ru to w y c h ,  w celu  podzie len ia  p io ru n u ,  od 
p rę ta  aż do  ziemi spuszcza; w ystaw iony n a  
w olne pow ie trze  n ie  rdzew ie ie ;  tak się p raw ie  
t ru d n o  to p i  iak m iedź, a zapom ocą  żelaznych 
sztyftów, od d a c h u  i ła t  daley n iż  m iedziane  
lu b  o łow iane  l is tw y od su n ię ty ,  m n iey  grozi n ie ­
bezp ieczeństw em  odskoczenia , p ęk n ien ia ,  lub  za­
p a len ia ;  zaleca się ciągłością, g iętkością i d o ­
godnością  do  ro b o ty  bardz iey  nad  inne, i za 
p rzew o d n ik a  u ży ty  nie iest droższy  od nich.

Do uw ag  m oich  w in n e m  piśmie nad  m y h iem  
Pana  G ii t l e  z N orem berg i  m n iem an iem  « iakoby  
p io ru n  d ru ty  m eta low e tak iak n i tk i  w ele- 
k t ro m e trz e  ro z ry w a ł  » to ieszcze m am  dodać , 
iż r. sznu rów  m eta low ych  n a  kołow rocie  s k rę ­
conych ,  nay tęższa naw et e lek tryczność  n ie  ro z ­
ryw a , a szczególniey w ten  czas: k iedy  bez  o d ­
o sobn ien ia  ich  są po łączone z ziemia; a 2 re. 
g d y b y  się n aw e t  w rzeczy sam ey tak i p rz y p a ­
dek  m ó g ł  zdarzyć ,  tedy  ieszcze daleko  p ręd zey  
ześrubow ane płaskie  kóńce  p rę tó w  żelaznych, a- 
niżeli te tak  ściśle i m o cn o  sk ręcone  sznury  
m osiężne, przy  ich  d o sk o n a łey  n igdzie n iep rze r-  
w aney iednostayności,  rozsadzie  b y  się m usiały

§• 18 .

Ażeby uczestn ic tw u , iakie m oże m ieć  b u ­
dow la z b iegnącym  p o  p rzew o d n ik u  p io ru n e m  za- 
pobiedz; m ia łem  zawsze n a  baczności p rz y  za-
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k ła d n iu  p rzew odn ika  nad b u d yn ka m i, następu- 
iące godne uw ag i przepisy:

J • Potrzeba się starać, ażeby d ru t m osiężny 
z w ie lu  in n ych  skręcony, m aiący poiem nośe do­
stateczną, z każdym  g łów nym  prę tem  albo k rzy ­
żem na w ieży, m ocno okręciw szy, złączyć, i  w 
naykró tszym , ile  ty lk o  bydź  może, k ie ru n k u  
do ziem i spuścić; a tak p io ru n o w i, przez ta k o ­
we prowadzen ie go, do połączenia się i zró­
w nan ia  m iędzy pow ietrzem  a z iem ią, n a jk r ó t ­
szą i b iegow i iego naym n iey  się opieraiącą ściesz- 
kę wskazać, oraz wszystkie  inne  cząstkowe, z 
prętem  n ie  połączone p rze w o d n ik i, w ew nątrz  i  
zew nątrz b u d o w li o d da lić , iak n. p: d ru ty  od 
dzw onków  w  izbach, k tó re  mogą bydź p rzyczy­
ną oderw ania  się części wypadaiącego z ob łoków  
p io ru n u , od iego g łów nego k ie ru n ku .

2. G dy ieden p rzew odn ik  częstokroć całćy 
ob ię tośc i p io ru n u  zaiąć i  odprow adzić n ie  może 
ta k , ażeby budyne k  bocznego uderzen ia  n ie  do­
stał; p rze to  dla zupełnego bezpieczeństwa, o d  
p rę ta  lu b  krzyża na w ieży, potrzeba ieszcze 
na p rzec iw  g łów nego p rzew odn ika  p rzynaym n iey  
dw a; albo p od ług  postaci b u d o w y  i  m nieyszey 
d o b ro c i p rzew odn ików  z iem nych , naw et trzy  p o ­
boczne p rzew odn ik i, z ponad dachu, po  w ęg łach  
na przeciąg pow ie trza  w ys ta w io n ych , spuścić i  
p io ru n  zaraz z początku p o d z ie lić , przez podzie ­
len ie osłabić, i  budow lą  od uczestn ictw a za­
bezpieczyć.
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Doświadczenie stwierdza także to prawidło 
iednozgodrxie tern, iż takowy piorun zawsze (wie­
ża S. Marcina w Landshut dowiodła roi tego 
11 razy) na więcey przewodników podzielony, 
z naypięknieyszem światłem w kolorach zbiega, i 
grożący dawniey spustoszeniem, teraz na widok 
przyienmy zamienia.

§ •  J 9 -

Prakljczne tych prawideł wykonanie
a. Pomiędzy wszystkiemi gatunkami, które 

celowi temu dobrocią swoią naylepiey odpo­
wiadają, drut tyrolski (Tyroller-Muster-drath) dla 
znayduiącćy się w nim większey ilości miedzi, 
iego miękkości, giętkości i szczćgólnieyszey dłu­
gości, za nayprzydatnieyszy znalazłem.

b. Z pomiędzy drutów pod różnemi numera­
mi sprzedawanych, wybierałem raczey cieńsze, 
które z pod Nrow 5go w dziesięcioro, 6go w 
ośm ioro, a 7go w sześcioro skręcone, czynią 
sznur (Fig. 3) maiący prawie trzy linie bawar: 
średnicy; gdyż cieńsze bywaią także dłuższe, i 
z większey liczby poiedyńczych drucików skręco­
ne, czynią sznur więcóy powierzchni maiący, a 
niżeli sznur tey samey średnicy z grubszych 
drutów skręcony,

c. Do przędzenia tych sznurów na kołowrocie 
potrzeba powroźuikowi niektórych obiaśnień i 
nauki: ażeby poiedyńcze druty, podług ich 
rozmaitey długości, tak iedne między drugie 
wkręcał, iżby przy związaniu dwóch w ieden.
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w szystk ie  in n e  węzeł te n  d o k ład n ie  zak ryw ały  
i cięgle się sn u ły ; a tak o w y m  sposobem , n ie 
b a rd zo  sk ręco n e , ciągłe bez p rzerw y  szn u ry , b ez  
w ysla iących  końców  i k raw ęd z i, p o d łu g  u p o ­
d o b an ia  od  100 do  5oo stóp  d ługości czy- 
n iły .

d. J ed e n  k o n iec  m osiężnego  sz n u ru  n a  g łó ­
w n eg o  p rzew o d n ik a  p rzeznaczonego , o k ręca  s ię  
ściśle trzy  do  cz te rech  razy  o k o ło  zw ie rzch ­
n ieg o  p rę ta  że laznego  n a d  p o k ro w cem  B, tak  
iżb y  p ierśc ien ie  tegoż szn u ra  ied n e  n a  d ru g ie  
zachodziły ; po  czem  spuszcza się p o ch y ło  po  n ad  
d ach em  n ay k ró tsz ą  d ro g ą  k u  ziem i, obw iia  n a  
h aczy k ach  sztyftów  że laznych , w  odległości co 
p ięć  stop  n a  d a c h u  p o w b iian y ch , a n a  p ó ł 
s topy  w ysok ich  (fig. 4») iżby  ty m  sposobem  
ze tk n ię c iu  się szn u ra  m osiężn eg o  z d ach em  za- 
p o b ie d z ; za k azd em  zaciśn ien iem  p ie rśc ien ia  n a  
rzeczonych  h ac zy k ac h , p row adzi się daley , za­
wsze w od leg łości o p ó ł s to p y  od  dach u  i 
m u ru , do  nayn iższey  części b u d o w y , gdzie d la  
zew n ę trzn eg o  zabezp ieczen ia  w p ad a  w d re w n ia ­
ną, do  m u ru  p rzy tw ie rd zo n ą , w ew n ątrz  w y p a­
lo n ą , oko ło  10 stóp  w ysoką ry n n ę , p rzez  k tó ­
rą  w o ln o  p rzech o d z i.

c. Co do  in n y c h  dw óch  p r z e w o d n i k ó w  
p o b o c z n y c h ;  sięgaiący  z po  n a d  d ac h u  d w o m a 
k o ń cam i aż d o  ziem i szn u r, o b w iia  się  p a rę  
razj^  o k o ło  p rę ta  w ierzch n ieg o  n a d  pokro w cem  
B, a p o tem  spuszcza  się z o b y d w ó ch  s tro n  p o ­
nad  w ystaiącem i k o m in am i, a lbo  p o ch y ło  z góry



po nad dachem, *przez podobne w łaty powbi­
jane, na 6 cali wystaiące, i parę razy zawi­
nięte sztyfty; i tak iak główny przewodnik, tym ­
że samym sposobem zabezpieczony, prowadzi 
sie aż do ziemi,

4 7

/ .  Wad budynkiem , którego długość i szero­
kość iest równa (Fig. 8) spuszczaią się od głó­
wnego pręta cztery takie sznury po nad czter- 
ma krawędziami dachu, przez cztery węgły bu­
dynku, sposobem powyższym aż do ziemi; aże­
by zaś wiążąc za końce, na pręcie wierzchnim 
dużo węzłów nie było, przeto znowu (iak e) 
dwa sznury w środkach swoich zawiiaią się w 
pierścienie, które zakładaią się na p rę t, a cztery 
ich końce spuszczaią się aż do ziemi.

g, Przy większey budowli, gdzie dwóch, lub 
ieszcze więcey prętów  ściągaiących potrzeba, dla 
każdego pręta wystarcza ieden główny i ieden 
poboczny przewodnik; dla dwóch więc prętów 
dwa główne i dwa poboczne przewodniki i. t. d. 
iezeh tylko wszystkie z sobą troskliwie są połą­
czone, i prawie iak ieden tylko przewodnik
tworzą..«

h, R u r y  ś c i e k o w e  miedziane, dla oszczę­
dzenia sznurów mosiężnych, mogą ie dobrze za­
stąpić: ieżeli tylko ztemiż dobrze i bez wystaią- 
cych końców są połączone.

ń Na zwyczaynych wieżach kościelnych na 
prowincyi, gdzie można lepsze przewodniki 
ziemne znaleść, spuszczaią się pospolicie dwa 
główne p rzew o d n ik i  od krzyża  po dwóch na
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wolne powietrze wystawionych węgłach; a kiedy 
dach nad kościołem dłuższy iest nad stop dwa- 
dzieścia;daie się leszcze ieden poboczny przewodnik 
po nad grzebieniem dachu , podobnym  sposobem 
iak wyzey pod e. przytwierdzony; spuszcza się 
na dół, i tu  się znowu pokrowcem zabezpiecza.

k. Sztyfty które się ponad gąsiorami, wierz­
chołek dachu zamykaiacemi, co krokwa wbiiać 
maią, powinny bydź na i5  do id  cali d ługie , 
ażeby le sz c z e  około 6 cali wystawać mogły, i 
przeciągniony sznur w tey odległości od dachu 
u trzym yw ały ; przez co także w razie potrzeby 
obeyrzenie przew odnika bardzo się ułatwia. Przy 
sztyftach na szczytach i facyatach budynków, kie­
dy żadnego pręta  na nich nie ma, oprócz zakrzy­
wień, powinny bydź ieszcze pręty na 6 cali wy 
ciągnięte do góry, końcami miedzianemi, iak w 

i 2  G zaopatrzone. y
l. Należy przynaym nićy  kazdey wiosny, i za­

wsze, ile razy robotnicy na dachu, albo blisko 
przew odników  znaydowali się, albo kiedy 
p io run  w nie uderzy, z większą bacznością wszy­
stkie przewodniki obeyrzee, i scisle się o to 
starać, ażeby połączenie nigdzie przerwanem  
nie było

111. O przew odnikach ziemnych.

§ .  20 .

Podług  powszechnych prawideł, wedle k tórych 
zrównanie się i wyładowanie elektryczności, mię­
dzy atmosferą a ziemią, dla ochronien ia  budyń-
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ków, za pom ocą  prętów Ściągaiących i dostate­
cznych przewodników az do ziemi prowadzo­
nych, odhywa się, prowadzenie ziemne wymaga 
naypierwszey i naywiększey troskliwości; i nie- 
bez przyczyny twierdzić mogę: iż dobroć i dosta- 
teczność całego od gromu szczególniey od do­
broci, i dostatecznev liczby ziemnych przewodni 
ków zależy; nie mniey: że większa liczba nie­
szczęśliwie spadłych na odgromy piorunów, by­
ła skutkiem złych i niedostatecznych przewodni­
ków ziemnych, które albo dla braku zdolności 
przewodniczey, albo dla braku dostatecznych dróg 
do rozszerzenia się na większych przestrzeniach 
powierzchni ziemney, elektrycznego zrównania się 
miedzy atmosferą a ziemią przywrócić nie mo­
gły. Ta przeto powszechna elektrycznego zrów­
na się ustawa, zawiera znowu w sobie konieczne 
warunki szczególnych prawideł względem za­
kładania dobry'ch i dostatecznych przewodników 
ziemnych.

§•  « i ,

Teoretyczne tych orawiclcł uzasadnienie.

Podług przytoczonych w §. 7 uwag wzgledem 
pio unów: czyli takowe przez swoich przewodni­
ków z powietrza do ziemi: czyli z ziemi do po­
wietrza: czyli też nareszcie podwóyną siłą zoboy- 
ga razem w przeciwnym ku sobie kierunku dą- 
ży, zawsze nastąpuiąee dw a p r a w i d ł a  podług 
natury rzeczy staią się niezaprzecznie pr*wdzi- 
wemi, iako to;
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t, Z i e m i a ,  d o  k t ó r e y,  a 1 b o  z k t ó r e y  m a  
e l e k t r y c z n e  w y b u c h n i e n i e  n a s t ą p i ć ,  p o ­

w i n n a  b y d ź  d o b r y m  e l e k t r y c z n  o ś c i  p r z e ­
w o d n i k i e m ;  gdvź  z iem ia , k tó ra  s tru m ie ń  p io ­
r u n o w y  od  m e ta low ego  p rz e w o d n ik a  ch ę tn ie  
p rz y y m o w a ć , a lb o  ta k o w y  ie m u  p rze sy ła ć  m u s i, 
sama w  rn ieyscu  p rz e c h o d u  czy li z e tk n ie n iu  się 
z p rz e w o d n ik ie m  m e ta lo w y m  zd o lno ść  p ro w a d ze ­
n ia  e le k tryczn o śc i m ie ć  p o w in n a : ie z e li u de rze ­
n ie , p rz e b iia ią c  się przez b u d y n e k , lepszego p rze ­
w o d n ik a  z iem nego  szukać sobie n ie  m a; w  ta -  
k ie m  z d a rze n iu  p rz e w o d n ik  n ie  m ó g łb y  iu ż  b u ­
d y n k u  od  u cze s tn ic tw a  p io ru n u  zabezpieczyć. 
P o m ię d zy  d o b re  p rz e w o d n ik i z iem ne  lic z y  n a u ­
k a  o e le k tryczn o śc i: w o d ę  w s ta n ie  p ły n n y m ; 
w ilg o tn a  i  zvzna  z iem ie , i  z ie lo n e  k o rz e n ie  r o -  
ś lin  na n ie y  rosnące i  t. d, a p rz e c iw n ie : suche 

i  p iasczyste  g ru n ta  pus te , d rze w o , k a m ie n ie , 
m u ry ,  m a rm u r  a lb o  g łaz, z łe m i p rz e w o d n ik a m i 

nazyw a.
a. Z iem ia  p o w in n a  ta kże  do  tego  samego 

ce lu  d o s t a t e c z n y m  b y d ź  p r z e w o d n i k i e m  
to  iest: z d o l n o ś ć  z i e m i  d o  r o z s z e r z e n i a  

p i o r u n o w e g o  p ł y n u  n a  w i e l k ą  p r z e ­
s t r z e ń  p ł a s z c z y z n y ,  n ie  m oże  b y d ź  m n ie y -  
szą od  zd o ln o śc i ściągan ia  go z a tm o s fe ry ; sko ­
ro  ty lk o  b o w ie m  o d g ro m  (k o n d u k to r )  n ie  zdo ła  
ty le  e le k tryczn o śc i od z ie m i o d p ro w a d z ić , ile  ie y  
z p o w ie trz a  ściągnąć m ó g ł; s iła  p rz e w o d n ik a  z ie ­
m i na żaden sposób n ie  w y s ta rc z y  d o  zabez­
p ieczen ia  b u d o w li o d  u c z ę s tn ic tw a  p io ru n u .



Wbrew temu naypewnieyszemu prawidłu, iak 
Prof. B od e bardzo dobrze spostrzega, użyto wszel- 
kiey troskliwości do ściągania i odbierania elek­
tryczności z atmosfery, z zupełnem me mai za­
pomnieniem o ziemi. W moich urzedownie w

c

tym przedmiocie odbywanych podróżach do Augs­
burga, Kempten, Lindau, Bregenz, St. Gallen 
Schafuzy i do Ziirich, gdzie bez nauki i wiado­
mości ludzie, rzemiosło takowe licho prowadzą, 
dostatecznie się przekonałem: iak na dachach
zwyczaynych budynków za 3oo lub 400 złotych 
reń: całe baterye z blaszanych pokrowców i z że­
laznych ostrzów  stawiali, prętami i klamrami opa- 
suiąc; a do tego w szy stk ieg o , ieduego albo le­
dwo dwa ladaiakie przewodniki ziemne pozakła­
dali, tak, iż tym sposobem liczba i poiemnośe 
przewodników od atmosfery, liczbę i poiemnośe 
takowych od ziemi nie proporcyonalnie prze­
wyższała; z czego zatem koniecznie wypływać m u ­
si: iż ten bardzo zły stosunek między dwiema 
zdolnościami przewodniczemi od powietrza i od 
ziemi elektrycznemu natężeniu po nad budynkiem 
żadnym sposobem nie wystarcza; to iest: do­
ty la nie zaradza, ażeby w czasie wybuchnienia 
budynek iakichkolwiek szkodliwych uderzeń 
nie doznał: gdyż iedna strona (atmosfera lub 
ziemia) może więcey ściągnąć, niż druga odpro­
wadzić i zoboietnić.«



§ •  2 2 ’

Praktyczne tychże prawideł wykonanie.

a. Kiedy w tem mieyscu, w którem główne i 
poboczne przewodniki z budynków lub wież 
spuszczać si*1 maią, rzeki albo strum ienie pły­
ną; na ten czas takowe przewodniki, we dwa 
razem skręcone i przy końcach związane po­
smarowawszy ie pokostem oleynym , z prochem  
węgli z mieszanym, nurzaią się w wodzie do 
brzegów rzeki mocno przytwierdzaią.

Wystrzegać się iednak potrzeba, ażeby tych 
przewodników do mnieyszych wód stoiących, w 
krynicach, studniach, które z rzekami płynącemi 
niemaią związku, do dołów guoiowych, kloak 
i. t. p. nie prowadzić, gdzie piorun niema wiel- 
kiey przestrzeni do rozeyścia się wzdłuż po 
ziemi. Odskoczenie pioruna od swego przewo­
dnika d. 3o Czerw. i 8 i i  na nowo wystawio- 
ney budowli w S a l z b  u r g u ,  było bez wątpienia 
skutkiem złego przewodnika ziemnego, to ieśt: 
dołu pełnego wody; podobnież przed kilką laty 
odskoczenie piorunu od przewodnika i w p ro­
wadzenie go do koryta przy studni, stało się 
główną przyczyną zniszczenia klasztorney w W e y- 
l i a r n  biblioteki.*

b, W niedostatku wód płynących robią się 
z każdego mieysca i pod należy temi kątami ku 
rzece, strum ieniowi, ściekowi, ku  łąkom , ogro­
dom wilgotnym i żyznym gruntom  rowy; i te 
na dwie s t o p y  głębokie a na iednę s z e r o k i e ,  
ciągną się podług okoliczności do dziesięciu lub
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piętnastu stóp wzdłuż, i wyściełaią się wewnątrz 
na 2 do 3 cali wysoko suchym węglem dro- 
bnym, albo prochem z węgli.

c. Przy ostatnim sztyfcie na dole budynku 
dodaia się oprócz głównego sznura ieszcze dwa 
inne sznury poboczne, iednaką długość z rowa­
mi maiące, i powiekaią się tymże samym po­
kostem oleynym, z prochem węglowym zmie­
szanym, zaczynaiąc od mićysca, w którem z po­
wietrza do ziemi przechodzą, ażeby ie od rdze­
wienia ochronie

d. Każdy z tych dwńch sznurów pobocznych 
powinien bydź z samych tylko krótkich ka­
wałków drutu skręcony, wiele k ątów i końców
wzdłuż mieć, w reszcie na strzępki się zakoń­
czać; powinien bydź w rowie na prochu z węgli 
położony, takowym znowu na pół stopy przy­
sypany i na koniec dobrą ziemią lub mura­
wą przykryty. Za pomocą tych wielu końców 
i strzępków przy przewodnikach ziemnych i za- 
pomocą węgli, płyn elektryczny rozchodzi się 
na wszystkie strony tern mocniey i łatwiey: że 
węgle same dobrym są przewodnikiem, i z a r a ­
zem druty od rdzewienia ochraniaią.

e. Kiedy metalowe rury deszczowe, za prze­
wodnika służyć maią, wtenczas u dołu, gdzie ta­
kowe kolanem od muru odstaią, należy sznur 
mosiężny w iego połowie przez toż kolano
przewiązać, i w y z e y  wspomnianym pokostem 
powlec; końce zaś przez pokrowiec od rury spuszcza 
ją się aż do ziemi, i w rowie sposobem wy­
zey wskazanym umiesczaia.
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J. Przy kościołach murena cm entarzow ym  ob­
w iedzionych, k tóre przew odnikom  ziem nym  wiel­
kiego mieysca na pow ierzchni do rozszerzenia 
się elektryczności niedozw alaią, po trzeba dla 
głównego przynayinniey przew odnika m u r p rze­
bić, rów za nim  przedłużyć, i na kilka stóp, 
w raz z dw om a row am i pobocznem i poprow a­
dzić.

N ieprzerw anem u prow adzeniu  po  dostatecz­
nie g rubych  sznurach  m osiężnych, i ścisłem u 
zachow aniu  pow yższych praw ideł: tak  co do
podzielenia p io ru n u  na więcey gałęzi za pom o. 
cą w ielu i dobrych  przew odników  ziemnych: 
iako też co do osłabienia go przez podzielenie, 
rozszerzenia na większą przestrzeń  pow ierzchni 
i odebrania  m u przez to wszelkiego pow odu do 
zboczenia i uderzeń bocznych, w inienem  iedy- 
nie: że do tychczas tak  liczue, czasem naw et p o ' 
w tórzone p ioruny, na założone przezem nie o d - 
grom y spadłe, be? żadnego niebezpiecznego p rze ­
darcia  się, szkody, albo zapalenia, zupełn ie p o ­
d ług  życzenia sprow adzone zostały, a przez to 
odgrom y takow e w k ra iu  się zagęściły, i po­
wszechne zaufanie, co do swey siły zabezpieczaią- 
cey, naw et u ludzi prostych zyskały.
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Dodatek 

O konduktorach słomianych.

Od wyżćy opisanych, ieszcze rozciąglćysze zasto­
sowanie m ogą mieć konduk to ry  ze słomy. P. 
L a p o s t e l l e  bibliotekarz w Amiens odkry ł w niey 
własność przewodniczą elektryczności w wysokim 
s to p n iu ; metalowe nawet przewodniki ustąpić iey 
m uszą ;  korzy staiąc z tego odkrycia P. L a p o s t e l l e  
urządził  słomiane konduktory , które nie tylko 
budow lom  od piorunów, ale i polom od g ra­
dów ochronę  przynosić maią. Prostota i taniość 
tego wynalazku podaiąc sposobność zaprowadze­
nia wszędzie tego rodzaiu  konduktorów , tyle go 
zalecaią, iż na nayrozciągleysze zasługuie upo ­
wszechnienie. Przepis od wynalazcy wskazany 
iest następuiący: żerdź drewniana około 10 łok ­
ci długości zawieraiąca, odziera się z kory  o s tro ­
żnie, iżby włókien drzewnych nie naruszyć : u-  
szkodzenie bow iem  tychże zmnieyszyłoby moc 
przewodniczą w drzewie. U wierzchniego końca 
tey żerdzi wywierca się świdrem na kilka cali 
głęboki otwór w k ie runku  iey długości, i wpusz­
cza się w niego zaostrzona w górnym końcu la­
ska z twardego drzewa, np. iasionowego lub de­
reniowego i t. p. k tó ra  się dwom a m iedzianemi 
sztyftami gładko utwierdza. Przez całą długość 
żerdzi spuszcza się słomiany powróz, cal i -  śre­
dnicy maiący, ze czterech żeber powrozkowych 
skręcony, a przy obydwóch swoich końcach m ie ­
dzianemi rychew kam i do żerdzi p rzym ocow any ;
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prócz tych rychewek ieszcze w odstępach i8to 
calowych przywiia się powróz do żerdzi miedzia­
nym drutem, grubości N. 3. we dwoie skręconym. 
Dla wiekszey trwałości i ozdoby można farbą o- 
leyną słomę pomalować; lakier iednak do tego 
nie słu/.y. Tak przyrządzona żerdź przybiia się 
na wierzchołku budowlowego dachu sześcią mie- 
dzianemi gwoździami, i trwać może do użytku 
przez lat przeszło dwadzieścia. (*)

W miarę, iak teorya okazuiących się w przy­
rodzeniu fenomenów, na prawdziwą lnb mylną 
trafia drogę, i iey zasady zgodzą się z zasadami, 
podług których istotnie natura działa: wpadaia 
także i domysły ludzkie na mniey więćey szczę­
śliwe wnioski i w idoki, a z temi postępuią na­
sze wiadomości i zastosowanie nowych odkryć do 
społeczeńskiego użytku. Teorya gradu naprowa­
dziła na myśl, czyliby ta klęska podobnie iak p io­
runy od naszych zagród odwrocie się nie dała. 
Już B e r t h o l o n d o  tey śmiałey walki człowieka

(*) Przepis k tó ry  marny przed sobą nie wspomina o 
przew odniku , k tó ryb y  przyciągniony z ob łoków , za p o m o­
cą opisaney tu  zerdzi ,  płyn e lek tryczny  sprowadził do 
ziemi i rozeyście się oneinuz ułatwił; bez tego p ły n  elek­
tryczny  musiałby się rozchodzić po dachu i budowli, cze­
go nie przyzwoitość łatwo każdy znawca osądzi: zdaie nam 
się przeto.- iż pow róz słomiany od żerdzi aż do ziemi p rze ­
dłużonym bydź w in ien ,  gdzie koniec onegoż podobnym  
sposobem, iak. przew odnik  z d ru tu  mosiężnego w dół za­
puszczony i prochem węglowym przysypany bydź  winien

Viv: fF) (l;
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z niebem  rzuc ił myśl p ierw szą : czynił on d o ­
świadczenia z prętem  żelaznym, a 5 stop w ysok im ,, 
k tó ry  w ziem i, w tym że samym sposobie iak od - 
grom y na budow lach , osadzał -— W iększa ich 
liczba byłaby  m oże prędzey zam iarowi odpow ie­
działa: L a p o s t e l l e  swoiem i żerdziam i radzi
otyczye poła * od zniszczenia ochronie  się ma- 
iące, i zdaie się: że ten  sposób pod pew nem i
w arunkam i niepow inienby uczynić zawodu: po­
d ług  nowszey bowiem  teoryi, grad pow sta ie : kiedy 
chm ura  o d e rw a n a , czyli od związku z innem i 
oddzie lona, a elektrycznością p rze p e łn io n a , n a ­
gle teyże wraz z cieplikiem  , wodę w n iey . w sta­
nie pary  u trzym uiącym  , pozbaw ioną zostaie , a 
dżdżysty nad  n ią unoszący się obłok tak  ia od 
słońca zasłoni, i przez to  pośredniczenie w pływ 
cieplika w strzym a: iż para  w odna w chm urze n a ­
gle się zgęszcza i w b ry łk i lodu ścina, k tóre dla 
c iężaru  swoiego na ziem ię spadać muszą. Ż er­
dzie L a p o s t e l l a  zwolna clim ure rozbraiaia ii  c  c

elektryczność w atm osferze u trzym uią  w rów no­
wadze, nagłe za tern przeyścia z iedney do d rn - 
giey ostateczności m iesca n ie m aią. (*)

(*) P o d ług  tey teory i nie zdaią nam się żerdzie L a ­
p o s t e l l a  pew nem  bydź od g rad u  zabezpieczeniem: bo  te 
nagiego oziembienia w chm urach  nie wstrzymaią , ani obło­
ków dżdżystych między chm urą  g radow ą a słońcem nie ro- 
•pędzą ; skoro zaś nagle oziembienie w chmurze nastąpi , 
p a ra  w krople  wody, a te w lód zamienić się muszą; wia ­
dom o zaś: że u b y tek  w pewnem ciele elektryczności,  nie  
p row adzi za sobą koniecznego w niein uby tku  cieplika,
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W użyciu tego środka ta naywiększa zacho­
dziłaby trudność: iz opatrzenie dużych przestrze­
ni kraiu tego rodzaiu k o n d u k to ram i, dla od­
wrócenia g ra d u , nie mogłoby bydź dziełem oso- 
by prywatney, a nawet związku kilku sąsiaduią- 
cych właścicieli ziemskich; ale tylko Rządy były­
by w możności przyprowadzenia podobnych pro- 
iektów do skutku , przez rozstawienie tych k o n ­
duktorów we wszystkich kierunkach, tak, iżby 
pasma ch m u r,  które często po kilka mil bez 
przerwy zaym uią, w swoim przechodzie wszędzie 
n a  rozbraiające ie konduktory trafiały. Gdyby po­
dany tu środek, wprzód przez doświadczenia stwier­
dzony, pewność od klęski gradów zaręczał; stałby 
się wielkiem dla ludzkości dobrodzieystwem; tym 
czasem przynaymniey od piorunów konduktory 
słomiane z pożądanym skutkiem upowszechnione 
bydź mogą.

XXXV.

WŁASNOŚCI FARMERSKIE 

G r z y b i e n i u  b i a ł e g o ,  (Nymphee alba)

f  r a n  c i s z e k  Sc  h a m s  aptekarz udzielił w roku 
1814 patryotyczno ekonomicznemu Towarzystv.il 
w Pradze, którego iest członkiem, wiadomość

oziem bienie za tem  z innych  przyczyn n astąp ić  m oże. U w agą 
tę  otldaiem y pod  ro zb io r św iatłych badaezów  przyroilzenia-

f f j d .

a r
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względem nowego m ateryału farbierskiego, który 
odkrył w korzeniu b i a łe  g o g rz  y b ie n ia . W tym ­
że samym roku przedm iot ten podany był do  
powszechney wiadomości przez pisma publiczne 
w  państwach austryackich , a P. K r a p £ farbiarz 
w W iedniu , przedsięwziął doświadczenia z nade- 
sfanemi z W ięgier korzeniami tey rośliny. Pomyś- 
ne tych doświadczeń wypadki spowodowały go 
do postarania się o większy zapas tego m aterya- 
łu  do iego własnego użytku. Również i w Pra­
dze z korzeniem z W ęgier nadesłanym, iako też i 
w Czechach nazbieranym , czyniono doświadcze­
nia na żądanie patryotyczno ekonomicznego to ­
warzystwa, przez Profesora F r e y s s y m u t h ;  a 
na zapytanie C. K. Inspekcji handlu  i fabryk, 
przez profesora S t e i n m a n n ,  a które zupełnie u - 
żyteczność tey rośliny na m ateryał farbierski 
stwierdziły.

Dla zupełnego wybadania tego przedm io­
tu ,  rząd prowincyonalny niższey Austryi n a ­
kaza ł, ażeby przez iednego z farbiarzy, pod do- 
dozorem iednego professora politechnicznego In ­
sty tutu , powtórzone zostały doświadczenia z tą 
rośliną ; czego się podiął dawnieyszy uczeń po- 
lytechnicznego Insty tu tu  fabrykant M ay er.

Ta roślina podług opisu w Kl u k u , ma liście 
serduszkowe nie ząbkowane; kielich cztero dzielny, 
kw iat b ia ły ; rośnie w wodach, kwitnie w czerw­
cu i l i pe u ;  zdatna iest do garbowania skór, co 
iey i G l e d i t s c h  przyznaie; ma także i skutki 
lekarskie:; tureckie niewiasty ze świeżych kwia-
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tów pędzą wódkę, a z tey robią przyiemny tru­
nek. Egypcyanie maią z nasienia chleb wypie­
kać ; korzeń w czasie głodu w Szwecyi służył na 
pożywienie , a liście daie tam przyiemną dla by­
dła paszę; rośnie na stawach, ieziorach, głębo­
kich rowach i wodach płynących. Głęboko w ile 
siedzi iey korzeń, który czasem na łokieć iest, 
długi, i prawie tak gruby iak ręka m ęzka; iest 
gąbkowaty, zewnątrz brunatny, wewnątrz biały, 
smaku gorzkawo sciągaiącego i cierpkiego. Chcąc 
tę roślinę mieć w wodach, wrzucaią się w nie 
doyrzewaiące torebki z nasieniem. W użyciu na 
atram ent ustąpić musi gallasowi w wydatności 
koloru, ale się ten, przez więcey iak rok cały 
wcale niezmienił.

D o  z a fa r b o w a n ia  tym korzeniem materyi ba- 
wałnianych, i wełnianych, użyto tego samego 
postępowania, iakie zwyczaynem iest, kiedy się 
takowe istotami farbierskiemi, kwas galasowy 
zawieraiącemi, farbuią.

Z wielu przedsiębranych doświadczeń, nastę- 
puiące tylko wypadki, iako ważnieysze, dla krótr 
kości tu się przytaczaią.

Czarne kolory, które za pomocą grzybieniu 
białego i soli żalaznych na różnych materyach 
otrzymane bydź m ogą, są w prawdzie piękne ; 
wszelako nie przewyższaią tego, który daią dę­
bianki z dębu quercus cegilops (Knoppern) osta­
tni także w użyciu iest dogodnieyszy: pierwszy 
bowiem zawiera więcey kleiu gdzie, za tóin osta-



tnie są produktem  kraiowym, tam na pierwszeń­
stwo do czarnych kolorów przed grzybieniem za- 
sługuią.

Zawsze iednak ten nowy m ateryał bardzo 
ważnym iest nabytkiem do otrzym ania, za po­
mocą rozczynów żelaznych, kolorów szarych 
te bowiem udały się pod pewnemi okolicznościa­
mi, iak wzory w W iedniu i Pradze dowodzą , czy- 
scieysze i przyiemnieysze , od tych n a w e t, które 
z gallasu pochodziły.

W ełna i bawełna przygotowana przez miesza* 
ninę z occianu żelaza i rozczynu zy n k u , daią 
bardzo piękne odmiany koloru tabaczkow ego 
i ieszcze ciemnieyszego bronzowego.

Sukno z siarczanem miedzi wywarzone , do­
stało w odwarze grzybieniu białego, piękny ko­
lor, który nazwano Drapfarbe.

W ełna i iedwab ałunem zaprawione i w odwa­
rze grzybieniu białego zafarbow ane, otrzym ały 
kolor brunatno  żółty, który do użycia wyśmie­
nicie służyć może.

W samym odwarze korzenia farbowane m ate- 
rye różnego gatunku, przyięły k o lo r , który na 
żadną uwagę nie zasługuie.

W tych nawet przypadkach , gdzie w towarach 
drukow anych tło białe pozostać w in n o , ten ma- 
te rya ł farbierski jest przydatnym , byle garbnik 
w odwarze przez rozczyn karuku osadzonym zo­
stał.



Tak więc nowy ten farbierski i handlowy ma- 
teryał, który za granicą iuż w składach handlo­
wych mieysce zaiął, wszystkim tym , którzy na 
szaro fa ib u ią , dla taniości i piękności produktu, 
zaleconym bydź może.

XXXVI.
OPISANIE AMERYKAŃSKIEGO APARATU, 

do  p a l e n i a  s m o ł y  i w o d y  
w y n a l e z i o n e g o

♦
p r z e z

SAMUELA MOREY w zjednoczonych Stanach ,

A p a r a t  ten składa się z dwóch naczyń, z których 
ledne w drugiem  się m ieści, a obydwa maią ie- 
dnę wspólną przykrywę . W ewnętrzne napełnia 
się smołą (płynnąl zewnętrzne wodą. Tym spo­
sobem woda oblewa wewnętrzne naczynie od spo­
du i z boków — czyli mówiąc prościey: naczy­
nie ze smołą , mieści się w naczyniu z kipiącą 
Woda. Ponieważ zaś naczynie, ze smołą przyni- 
towane iest do pokryw y; przeto na bokach b li­
sko teyże porobione są otwory: ażeby przez nie 
para na powierzchnią smoły działać mogła. Dla 
zabezpieczenia przykrywy, opatrzona iest tako­
wa oddechem (ventil), w części, która wodę osła­
nia. O p ró c z  tego wychodzą ieszcze z wieczka 
dwa kurk i blisko siebie ; ieden nad smoła; drugi
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n ad  w o d ą ; obydw a ieduak  m aią spolność z ie - 
dną  ru rk ą  w ych o d o w ą; pierwszy, za pom ocą 
przedfużoney k u  dołow i ru rk i, dochodzi aż b li­
sko dna w smole, k tó ra  od pary  przyciśniona * 
w  górę przez też  ru rk ę  się p o d n o s i; a za o tw o­
rzeniem  k u rk a  nad  naczyn iem , sm ołę zaw iera- 
iąc e m , przez ru rk ę  w ychodow ą na  wierzch się 
w ydobyw a. Za otw orzeniem  obydw óch k u rk ó w , 
sm oła i para  razem  się z sobą m ieszaią i przez 
ru rk ę  w ychodow ą W ) dobyw aią. W rurce  ta k o -  
wey, dla dogodności we dwa kolana zagiętćy, za­
tkn ię ty  iest pręcik m etalow y albo  sztabka m e­
ta low a, całą ru rk ę  w ypełniaiąca, i ukośnie albo 
w  zygzak p rzew iercona: iżby tym  sposobem  u y - 
ście przedłużyć i połączenie się sm oły z para  ści- 
śleyszem uczynić. Gazy, czyli para , w ychodzą przez 
m ałe ‘uyście «na końcu  r u r k i , a zapalone goreią 
gw ałtow nym  i dużym  płom ieniem  tak  d ługo , do­
póki ty lko m ateryału  wystarczy.

Kiedy ap a ra t kw artę  sm oły, k tóra dobrze 
przecedzona bydź w in n a , zaw iera ; w tenczas wy- 
daie przez pó łto ra  godziny b a rd z o  znaczny p ło ­
m ień , którego ieduak  w ielkość z sprężystością 
p a ry  w stosunku  zostaie. Bez w ielkiego za 
tem  łam an ia  głowy, m ożnaby wym yślić kształt 
pieca, k tó ryby  razem  ciepło, św iatło  i ogień do 
k u c h n i w ydaw ał; i rów nież n ie  tru d n e  by łoby  
złożenie ap ara tu  do  ośw iecania ulic. Ale ieszcze 
pożytecznieyszym  m oże bydź bydź teu  w ynala­
zek do opalania m achin [parow ych n a  ok rętach  
i  statkach wodnych.
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XXXVII.
o  DZIAŁANIU PARY WODNEY NA PŁOMIEŃ.

P a n  D a n a ,  lek to r chem ii i farm acyi w C am ­
b ridge , czyn ił w ielokrotne doświadczenia celem  
d o y śc ia : iak para  w odna działa na palące się 
ciała; a ztąd docieczenia zasad, pod ług  k tó ry ch  
skuteczność a m e r y k a ń s k i e g o  a p a r a t u  d o  
p a l e n i a  w o d y  m ogłaby bydź w ytłum aczoną, i 
p r z e k o n a ł  się: że ta skuteczność ieszcze daleko 
rościągleysze w kunsztach , niżeli w samym ty lko  
jzeczonym  aparacie, m oże m ieć zastosowanie.

Kiedy s trum ień  p a ry , przez m ały otw ór wy­
puszczony, skierow anym  zostaie na żarzący się 
w ęgiel w odległości czterech do p ięciu  cali; p o ­
w iększa się żywość iego b la k u ; ieżeli zaś węgiel 
blizey się p rzy su n ie , tedy na tćm  m ieyscu, 
gdzie para  u d e rz a , z początku czarna krągła  pla­
m a 'pow sta ie ; potem  węgiel gaśnie, Zdaie się, iż 
p a ra  w  tym  p rzypadku  ieszcze niezostała rozłożo­
n ą  ; a powiększony blask w ę g la , wedle wszelkie­
go podobieustW a, pochodzi od ciągu atm osfery­
cznego  p o w ie trz a , przez parę  zdz ia łanego ; k ie ­
dy iednak strum ień  pary , zam iast spadania n a  
ieden węgiel, o duży żar węglowy ocierać się 
m oże; żywość ognia o wiele się pow iększa, a 
n isk i lekki p łom yk węglow y nierów nie m o cn ie j 
się wzmaga.
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Kiedy knot zwyczayuey lampy oleyney do ta-
kiey wyciągnie się wysokości, a b y  d u ż y  s łu p
kopciowy powstawał, i strum ień pary na mego
się puśc i; w ten czas płom ień blasku większego 
nabywa, a dym znika.

Kiedy oleiek terpentynow y z knotem  się pa­
li , światło iest wątłe czerwoniawe i duży gesty 
dym się w znosi; skoro iednak strum ień pary 
w płom ień się w puści; iasnośe iego staie się więk­
szą, a dym zupełnie znika; byle doświadczenie 

a dno sc lą wykonanem zostało.

Kiedy parę terpentynowego oleyku wypuszcza­
my przez mały o tw o r e k  i takową zapalam y: 
góre taz wydaiąc wiele dymu. K i e d y  z a ś  pal  
rę  terpentynowego oleyku złączymy z parą w o­
dną ; dym znika zupełnie. Kiedy obydwie te pa­
ry  tymże samym otworem razem wypuszczamy; 
w tenczas żaden się dym nie okazuie; nie może 
przeto znikanie onego w poprzednich doświad­
czeniach zalezee od ciągu atmosferycznego po­
wietrza.

Kiedy prom ień pary w puści się na płomień 
palącego się wyskoku, czyli na płom ień żadne­
go nie daiący dymu; tedy takiż sam sprawia skutek, 
iak strum ień powietrza.

W ypadkiem tych doświadczeń iest; ie  wszy­
stkie płom ienie dymiące , za pomocą pary, m o- 
cnieyszego światła nabieraia i  doskonaley sie 
palą.
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Moznaby za tem przez bardzo prosty aparat 

wpuszczać parę na płomień lamp u licznych , 
które wiele rozwiiaią dymu. Z takiego urządze­
nia odniósłby się ten pożytek: iżby też same 
m ateryały doskonaley się paliły , większego przy 
tem udzielaiąc światła. Płomień z tychże samych 
lamp moglby utrzym ywać we wrzeniu wodę, 
któraby pary dostarczać musiała.

XXXVIII.

O POPRAWIE DUŻYCH KOWADEŁ.
( z ryciną Tab.- XXVI fig: 5.)

JV Iocne wytrwałe, kowadło iest iednćm z nay- 
Ważnieyszych potrzeb dla wszystkich rzemieślni­
ków , którzy około wyrobów z żelaza i stali pra- 
cuią. Sposób, iakim  zwyczayne sporządzają się 
kow adła, nie może im zapewnić warunków, k tó ­
re ich dobroć stanow ią: zwyczaynie wykuwa sie 
trzon w sześciościan, czyli w kształt kostk i; iak 
pokazuie rysunek na Tab: X X Y I fig; 4 lit: aaa\ 
po czćm dwie boczne sztuki b i c podobnież każ­
da z osobna się wykuwaią i na pionow ych ścia­
nach trzonu aa  szwaysuią ; powierzchnia zaś sta­
lą się nakłada; takimźe sposobem i łapy ddd  przy- 
swaysować się muszą.

W idocznie się z tego okazuie; iz naytroskli- 
wsze nawet szwaysowanie, tylko ledwo na dwa 
cale zachodzi; a za tem  obiedwie w pionowem 
k ierunku  przyszwaysowane sztuki boczne pud
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silnem i i ciągłem i uderzen iam i m łotów, odryw ać 
się m uszą.

Zaradzaiąc tey  niedogodności w sporządzan iu  
kowradeł trafił R y s z a r d  R i n g  na  m y śl, ażeby 
kow adło na  dwie części a i b (>fig. 5 )  pod ług  
lin ii poziom ey przedzielić; i każdą z osobna z ca 
łey  sztuki żelaza zupełn ie w yrob ie, i dopiero  ob ie- 
dwie w po łożeniu  poziom em  zeszw aysow ae, przez 
co zw yczayna przyczyna, dla k tórey tak często 
p ę k a ią , n iezaw odnie się usun ie .

XXXIX.
POPRAWA W BLICHOWANIU ZA POMOCĄ

DROŻDŻY.

-P rz e z  dośw iadczenia w Anglii p rzedsięb rane  p rze ­
k o n an o  się; iż drożdże zwyczayne i inne  m ączne 
i cukrow e isto ty , k tó re  za pom ocą ferm entacy i 
w sztuczne drożdże zam ienionem i bydź m o g ą , 
iako  to: kartofle , m archew , ga la repa , ro ta b a g a , 
p sz en ic a , ięczm ień , groch i t. d. z w ielkim  pożyt-i 
k iem  przy b lichow aniu  użytem i bydź m ogą. Przy 
b lichow aniu  ln u  i konop i, przędzy i tkan in  
tego rodzaiu  postępu ie  się tym  sposobem : na  
iednę  beczkę ( to n ) np. przędzy, b ierze się pół 
beczki kartofli, k tó re  się go tu ią  w  i aoo kw art 
(3oo galonów  ang :) w ody , dopóki się na kley 
gęstaw y, bez żadnych iednak  g rudek , nie ro z p ły n ą ; 
p o  czem  kley takow y przelew a się do obszernego 
naczynia  d rew n ian ag o , a gdy och łodną do 60



albo 700 Fahrenheita, dolewa się do niego i 4 gar- 
cy drożdży, które do poprzednich działań przy­
gotowane, zostawionemi bydź mogą. Zostawi­
wszy tę mieszaninę przez 3 do 4 dni spokoynie, 
zrobią się z niey sztuczne drożdże; do tych do­
lewa się tyle wody ile potrzeba do zamoczenia 
w niey iedney beczki- przędzy. W kamiennym 
rząpiu, czyli skrzyni, układa się nayprzód na spo­
dzie przędza prawie na iednę stopę wysoko, wol­
no bez ucisnienia, dobrze długością cały ch mot- 
ków rospostarta; na tę nalewaią się prysposobio- 
ne wskazanym tu sposobem drożdże, tak, iżby 
całą warsztwę przędzy okryły; po czem znowu 
się takaż warsztwa przędzy układa, i tak się ko- 
leyno postępuie, aż się naczynie blisko wierzchu 
napełni. Po pięciu lub sześciu dniach, w czem 
do temperatury stosować się należy, dobywa się 
przędza i dobrze wypłukuie. Dalsze postępowa­
nie odbywa się zwyczaynym sposobem za po­
mocą alkali i ukwaszonego solanu wapna.

Można także, po zadaniu drozdy do ostudzo­
nego i wodą rozlanego ldeiu, zaraz takowego do 
przędzy użyć, równie można kartofle tylko skro­
bać, a po dodaniu potrzebney ilości wody i 14 gac­
cy drożdży, zaraz w tym rozcieku przędze za­
moczyć, przez co się wiele czasu i zachodu oszczę­
dzi; wszelako doświadczenie stwierdziło: iż sposób 
poprzedni o wiele iest skutecznieyszym, Woby- 
dwóch przypadkach na leden funt prędzy by­
łoby potrzebą około pięciu do sześcio l^wart 
wody.
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XL.

WYNALAZEK NOWEY WODNO PNEUMATY- 
CZNEY RURKI DO LUTOWANIA,

która przez dwie godziny iednaki stopień gorąca 
utrzym uie i dość mocną iest do stopienia pla­
tyny, za pomocą tylko płom ienia swiczki \vo- 
skowey i powietrza atmosferycznego-

p r z e z

Edw: D . CLARKE Profesora mineralogii w  Cambridge.

( Z ryciną Tab: XXVI Fig: 6. 7.)

Cambridge i 5. maia 1821

R o z m ity m  dotychczasowym ulepszeniom r u r k i  
d o  l u t o w a n i a  możemy przydać now e, k tóre 
o wiele przymiotami swoiemi wszystkie poprze­
dnie przewyższa: mówię tu  o narzędziu, w któ- 
rćm  ciężar pewney obiętości wody uciskaiąc po­
wietrze, w ypycha go przez ru rkę : gdyż to iest 
ten rodzay narzędzia, które obecnie ulepszonem 
zostało.

Korzyść dawnego narzędzia natem szcze­
gół niey się zasadzała: ze operator obiedwie ręce 
m iał wolne i płuca iego nie były narażone na 
niebezpieczne uszkodzenia, które przez natężenie 
przy ciągłem dęciu wydarzaią się.
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Prócz tych przymiotów, nowey także rurce wspól­
n ych , iiastępuiące ieszcze ostatnią zalecaią: 

i). Można za iey pomocą podług po trzeby , 
albo zwyczayne powietrze atm osferyczne, albo 
każdy inny g az , iako strum ień lutuiący do o- 
peracyi zastosować, zgęszczaiąc go w przeznaczo­
nym do tego z b i e r n i k u .  Tym sposobem z wszel­
ką łatwością i  wygodą mogą bydź czynione d o ­
świadczenia z wszystkiemi gatunkami gazów, i 
moc ich przy topieniu dochodzoną.

a). Ponieważ to narzędzie doskonale w ypró­
żniać się daie, przeto bezpiecznym iest opera­
tor: iz do k w aso rodu , lub innego gazu, kiedy 
te do operacyi użytem i bydź m aią, zwyczayne 
się powietrze nie przymiesza.

3). Lubo dawne narzędzie, przy robotach oko­
ło ru rek  szklannych i podobnych, użytecznie za­
stosować się pozw ala; wszelako zbyt często a 
przy narzędziach zwyczayney wielkości prawie 
co pięć m inut świeżem powietrzem napełuionem  
bydź potrzebuiąc, kosztuie wiele czasu, i n ieu- 
stannćy wymaga baczności; przeciwnie, za pomo­
cą nowego narzędzia, płomień przez dwie go- 
godziny ciągle w naydoldadnieyszym kształcie i 
iednostayney tem pera tu rze , bez przerywania go 
przez urywkowe i potrącaiące z pneum atycznego 
zbiernika powiewy, utrzym anym  bydź może.

4). P r z y k r e , a częste przestanki przez wyyście 
wody, k ied y  aparat swieićm powietrzem n ap e ł­
nia s i ę , nie maią tu mieysca,. iak przy aparacie  
dawnytn.
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5-). IS owe narzędzie może w każdym czasie na 
tak długo, iak się podoba , w spokoyności bydź 
zostawionem; a przecież w każdey chwili do u - 
życia iest gotowem; nic w takim razie nie trze­
b a , tylko zapalić swicę, która ogień daie.

Sposób , przez k tóry to narzędzie przyszło do 
teraźnieyszey swoiey doskonałości podaie nam  
do wiadomości anegdota, która dla naszych czy­
telników zapewne będzia interessowną; dowo­
dzi bowiem: iak wielki i znakom ity talent nie raz 
obiawi się w osobach , które żadnego nie otrzym a­
ły  ukształcenia. Jeden z moich służących, k tó­
rego często przy prelekcyach mineralogii używ a, 
łćm , widząc, iż dawne narzędzie zaniechawszy, na 
bok go odstaw iałem , zapytał mnie: coby tego 
była za przyczyna ? Odpowiedziałem , iż narzę­
dzie to bardzo krótko dmie na płom ień, przez 
co iest niedogodnem , i dla tego wolę raczey 
zwyczayney używać ru rk i, która przez usta na­
dymaną bydź musi, niżeli przez uprzykrzone co 
pięć m inut napełnianie pow ietrza, robić sobie 
roztargnienie w moiey p racy : to dało m u powód, 
źe się w iey wewnętrznym składzie zaczął rospa- 
trywać, a poznawszy takowy, z zwyczayną sobie 
w yrzekł prostotą « to bardzo niedorzecznie zro­
biono ; iabym to lepiey p o tra f ił» i nie mówiąc 
ze m ną o tem więcey, wziął się do roboty  i 
wkrótce przyniósł mi popraw iony aparat, k tóre­
go tu czynię opis, celem nayobszernieyszego, ile 
bydz może, upowszechnienia iego używalności.
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Wynalazca nazywa się J o h n s o n  T o fts . Podług 
wskazaney przez niego zasady do ulepszenia ru ­
rek , do lutowania służących, sporządzała teraz 
takie aparaty w L o n dyn ie ; za pomocą tego n a ­
rzędzia można złoto podług woli trzym ać w sta­
nie płynności przez czas upodobany.

To poprawione narzędzie przez wzgląd na 
moc onego i użyteczność było przez cały kurs- 
przy moich prelekcyach mineralogii z tak pomyśl­
nym  skutkiem w sposobie doświadczalnym uzy- 
w anem , iż użyteczność i skuteczność onegoż iak 
naydokładniey zostały wypróbowane. Skutki, ia - 
kie kwasoród za pomocą tego aparatu spraw ił, 
przewyższyły o wiele te naw et, które gaz tenże 
z zwyczaynego okazuie gazom etru : dął bowiem 
silnym ciągiem czyli strum ieniem  w stanie zgę- 
szczenia, i płom ień lepiey sobą kierować pozwa­
lał. D rut platynowy dość gruby topił się, a li­
stki platyny naymnieyszego nie dały oporu. Sprę­
żynka od zegarka kieszonkowego paliła się z wiel­
kim blaskiem ; a naw et: kiedy ten aparat samem 
tylko zwyczaynem powietrzem atmoslerycznem 
iest napełniony; w m gnieniu oka topią się listki 
platynowe.

Gdybyśmy ten apara t, przed wynalezieniem 
ru rk i gazowey do lu tow ania , byli posiadali; 
z wielu wypadków, które tent silnem narzędziem 
otrzymane zostały, wcześniey byłyby osiągnięte 
dla n as korzyści. Tym czasem niemożna oczeki­
wać. izby' ta poprawiona ru rk a , co do s w o i ć y  
mocy topienia? z r u r k ą  g a z o w ą  do  t o p i e n i a ,
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porównać się m ogła; za to atoli rurka T o f t  a 
tak iest bezpieczna , i ż dziecko nawet użyć iey 
m oże; gdy tym czasem wspomniona nie raz r u r ­
k a  g a z o w a  w takich rękach prawdziwie n ie­
bezpieczną byłaby zabawką.

W daw ney rurce, kiedy iest naładowaną, 
przestrzeń ECGIJ (Fig:6 ) napełniona iest pow ie­
trzem, a woda sięga aż do punktowaney linii 
CD. Utrzymywana w czynności tak długo, aż po­
wierzchnia wody do AB zeydzie; przestaie dzia­
łać, a przestrzeń E A F C  zawsze zwyczaynem po­
wietrzem  napełniona pozostaie.

W poprawionym zaś aparacie , odem nie T o f t a
r u r k ą  d o  l u t o w a n i a  zw anym , kiedy takowy 
do użycia iest naładowany, cała przestrzeń w sp o-  
dniey części PP napełniona iest pow ietrzem ; a 
woda zostaie w górney części w naczyniu Q . 
z którego przez rurkę O E  tak długo sp ływ a, do­
póki wszystkie pow ietrze, w PP zawarte, w y -  
pchniętem  nie zostanie, a mieysca iego woda nie 
zab ierze, tak,  iż każdy gaz,  którym naczynie 
PP. napełni s i ę , woda wypycha i przez rurkę 
do góry idącą przy R, bez żadnego zmieszania 
z powietrzćm  atm osferycznem , wypędza.

W szystkie gatunki gazów mogą bydź za po­
mocą pęcherza i s z p r y c y  do  z g ę s z c z e n i a  u-  
ż y  w a n e y, którą przy uyściu rurki E przyśrur 
bowac należy, do naczynia PP wprowadzone; 
przekonano się: iż także atmosferyczne powietrze 
lepiey iest za pomocą szprycy, czyli pom pki, ni-
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żeli przez nadym anie  ustam i w prow adzać , i ró ­
wnież lepiey iest za pom ocą zwyczaynego lew a­
ra  naczynie napełn iać  i wypróżniać.

Narzędzie to tak iest proste, iż obszernieyszy 
opis byłby zbytecznym. Zwyczayna iego wiel­
kość wynosi dwie stopy wysokości i dwie stopy 
długości, a pięć cali szerokości- Może bydż  z m ie­
dzi lub cyny sporządzonem, i zam kniętem  w p o ­
krow cu , który zamiast stołu i poręczy (do opie­
rania  rąk) służy. Swiczka woskowa zakłada sie 
w ru rk ę  X, i wedle potrzeby, za pomocą ś rubk i  
lub s p rę ż y n y , może by d i  wyżey lub uiżey o p u ­
szczaną. Lam pa z sp iry tu sem , gdyby kom u lep­
sza się zdawała, może bydź zamiast swicy wo­
sku wey, w tem samem mieyscu osadzoną, (p o d ­
p isa n o )  E. D. C l a r k e .

XLI.
o  GOSPODARSTWIE ŁĄCZNEM 

p r z e z  J. ZIENICOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy stron: 157)

PA rzystępuiąc w ciągu pism a o gospodarstwie łąk, 
do samey ich ku ltu ry , w spom nieć nayprzód po­
trzeba , iak ważną iest rzeczą, aby łąk i  wolne b y ­
ły od k retow in  — Są to mogiłki, k tóre powstaią 
przez rycie podziem ne kretów. Widzieć ie m o­
żna nayczęsciey na łąkach  suchych  , albo w miey- 
scacli ich wzniośley szych: dokąd  krety  s z c z e g ó l­

na
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nicy się przenoszą, gdy niziny przez wodę za­
jęte zostaną. -Łąki które przez sztuczne zalewanie 
wodą zawsze pewny stopień wilgoci m a ia , sa 
zwykle wolne od kretów . Jeżeli kretowiny nie 
ł>ędą rozrzucone i zrów nane, utrudniaią nietylko 
sieczenie łąk: gdyż trawa w koło nich nie łatw o 
może bydź skoszoną; lecz mogiłki te pokrywaią 
się z czasem d a rn ią , służą za siedlisko mrówkom 
i innym owadom , rozmnażają się i wznoszą na 
łąkach coraz wyżey, tak, ze nareszcie łąka więcey 
do cm entarza wicyskiego, niż do łąki podobną 
się staie. Należy przeto dwa razy do roku przy- 
naym niey , to iest: na wiosnę gdy się trawa po­
dnosić zaczyna, i po. pierwszem sianobran iu , 
kretow iny zrównać. Są wprawdzie niektórzy go­
spodarze, mianowicie w Anglii, tego zdania , ze, 
kretow iny bywaią także na łąkach pomocne. W y- 
suszaią one g runt zbytnie wilgotny, spulchnia­
ją w koło korzeni roślinnych, z iem ię, i ułatwia­
ją przez to wpływ powietrza na n ie , w ydoby- 
waią na wierzch dobrą warstę z iem i, i nawożą 
nieiako tym sposobem powierzchnią łąk. W grun­
cie zbyt spoynym  i nadto m okrym , korzyści te 
mogą mieć w- prawdzie m ieysce; w gruntach ie- 
dnak miałkich i suchych : gdzie się kretow iny
nayczęściey zdarzać z\yykły, są one bez watpie- 
nią więcey szkodliwe niż pomocne. Rozrzucone 
bydź mogą kretowiny świeże za pomocą łopa­
ty lub grabi.- przy czem uważać potrzeba, aby 
ziemia z nich szeroko i równo była rozsypana, 
są także na ten konieę róznę wynalezione na-
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rzędzia , które przez konie ciągnione bywaią. 
Naypospolitszem i naylepszem iest bez wątpienia 
brona, z przodu ostrzem Żelaznem, od ty łu  zaś 
spleceniem z gałęzi opatrzona (*)

Narzędzie to nie psuiąc nadto darni łączney, 
zrzyna Żelaznem swem ostrzem kretow iny, a sple­
cenie z gałązek równo ziemię rozrzuca , koszta
zaś względem roboty ręczney są znacznie m niey- 
sze.

Trudnieyszą iest nierównie rzeczą plantowa­
nie zestarzałych i porosłych kręto win i mrowisk. 
Gdyby przestano bowiem na samem ich zdarciu, 
powstałyby po nich mieysca próżne, któreby 
po wielu latach dopiero darnią się pokryły. Dla 
uniknienia więc tego przerzyna się darń, która 
ie pokrywa, rydlem  żelaznym na krzyż, łaty  dar­
n i pdkładaią się na boki', a po rozrzuceniu ziemi 
pod niemi będącey, znowu się na  tem samem 
mieyscu kładą. Na wielkiey przestrzeni uzywaią 
do tego ciężkiego narzędzia, które za pomocą k o ­
n i ciągnionym bywa, i w wielu mióyscach p łu ­
giem węgierskim ( ungarischer P Jiug , JPiesenho- 
bel) się nazywa. Narzędzie to ostro grunbpruie, 
przedziera darń łączną zupełn ie, i rów na ią do­
skonale ; ale potrzebnie zaprzęgu z sześciu lub 
więcey koni. Po użyciu tego narzędzia , łąka 
lekkiemi bronam i wkoło się bronuie i potem 
wałkuie. Mimo kosztowności narzędzia tego, u -

(•)  Zobacz T h aers B e sc h re ib n n g  d e r  nęuesten A c k erg e ra th e . 
P eft II. Taf. 7,



34o

rodzaynośe łąk pierwćy mogiłkami pokrytych, 
tym sposobem z naymnieyszym nakładem przywró­
coną bydź może. Mocne zranienie darni łączney 
dozwala potem zasiać koniczynę i inne do na­
tury  gruntu  zastosowane nasiona trawne.

W niektórych okolicach iest zwyczay grunta 
łączne pługiem pokładać. Różne są w tym wzglę­
dzie zdania gospodarzy. Niektórzy zalecaia to 
iako naylepszy sposób poprawienia łą k — inni 
zaś sprzeciwiają się temu. Należy nayprzód ro z ­
różnić: czyli pokładanie to przedsiębierze sie le- 
dynie z względu na poprawę łą k i : czy li" też 
w tym  celu , ażeby przez przem ienna oprawę roz­
m aitych ziemiopłodów, większą otrzymać z grun- 
u  ko rzyść , niż z stałych łąk pobieramy. W o- 
statnim  razie, zaprowadza się niekiedy w g ru n ­
cie, który równie na łąkę, iako też i pod pług iest 
p rzy d a tn y , porządne gospodarstwo przemienne, 
między upraw ą łąk i uprawą rozmaitych ziemio­
płodów; to iest: gdy grunt taki w stosowuey ko- 
tei wydał iuż płody rozm aite; zasiany koniczy­
ną i innem i trawam i przeznacza się przez kil­
ka lat na łake.c c

na przywrócenie w tym gruncie do- 
brey łą k i, należy koniecznie następuiące zacho­
wać prawidła.

N ayprzód : nietrzeba dozw olić, ażeby grunt 
przez liczne ziemiopłody by ł nadto wyniszczo­
n y ; lecz należy m u ieszcze znaczny stopień na- 
turalney lego żyzności zostawić.
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Powtóre: pod siew osta tn i, potrzeba mocny 
dadź nawóz, któryby ziemi to wszystko przy­
wrócił , co się przez uprawę ziemiopłodów z niey 
wyciągnęło. G runt wyniszczony nie może ża­
dnym  sposobem dobra i gęstą pokryć się trawą, 
i z lekce ważenia tego to w arunku, wynikły złe' 
sk u tk i, które pokładanie gruntów łącznych za 
sobą pociągnęło i w niektórych okolicach nowsze- 
chny wstręt od roboty,, tey zrodziło. Należy więc 
po części także uprawiać p łody, któreby massę 
nawozu do wygnoienia łąk potrzebnego, w go­
spodarstwie powiększały.

Potrzeba oprócz tego, aby grun t nie tylko 
dobrze nawieziony, ale także czysty i zupełnie 
wolny by ł od chwastów szkodliw ych, gdy na 
trawę ma bydź przeznaczony. Należy przeto, aby 
na rok wprzódy, nim trawami zasianym bydź ma, 
czysto ugorow ał, lub takie na nim  uprawione 
były płody, które g runt doskonale wyczyścić i 
obrobić dozwalaią ; takiemi są rzepy , kartofle i 
inne płody okopowe. Jeżeli zaś na rok przed za­
siewem traw, rola nie dosyć czysto dla nieprzy- 
iazney pory czasu mogła bydź otrzym aną; tedy 
nie należy następney wiosny trawy z zbożem ia- 
rem zawcześnie zasiewać; lecz potrzeba iey przy- 
uaym niey trzy dadź orki, i trawy dopiero w koń­
cu czerwca lub w’ początku sierpnia zasiać.

Obfite żniw a, które z takiego gruntu łą czn e­
go pobierać m ożn a , dow odzą; iż gospodarstw o  
takie W gruntach lekkich Żyznych nie nadto su-
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chych ani wilgotnych przy stośowney przem ia­
n ie zboż i płodów okopowych, iako to: kapusty 
głowiastóy, k o n o p i, marzanny farbierskiey, ty- 
tom u lt .d . iest bardzo korzystne chociażby na­
wet plony łączne w sianie nieco się zmnieyszy- 
ły; czego iednak, przy zachowaniu wyżey wska- 
zanych prawideł, obawiać sie nie trzeba.

e l ziis Jak a w tym celu tylko ma bydź 
pokładaną , aby iey świeżą i lepszą darń nadadź; 
tedy wtenczas tylko robota ta doradzać się zwy- 
kła , gdy w gruncie łącznem liczne znayduią się 
Szkodliwe chwasty, które tym sposobem wyni­
szczyć zamierzemy. Niektórzy zwykli orać łąki 

powodu licznego m ch u , który się na nich 
rodzi: lecz takowy przez nawiezienie ' gnoiu lub 
innego gatunku ziemi ,daleko łatwiey zgubionym  
bydź może. Jeżeli po zoraniu łąki, iedno tylko 
zb o że , iak zwykle owies się zasiewa, zawsze ie ­
dnak, gdy nawozu nie damy, żyzność iey sie 
zmnieyszy, łąka stanie się gorszą niż pierwey , 
i mech na nowo sią pokaże. Maiąc zaś dosyć 
naw ozu m ożna go także korzystnie1 w celu zni­
szczenia m chu, pow ierzchu na łące rozrzucić. 
Dla pozbycia się szkodliwych roślin łącznych , 
orka iedna nie iest zwykle dostateczną, które 
w spulchnionym  tym  sposobem gruncie, ieszcze 
a twiey rozkrzew iać się będą, Potrzeba na ten 
koniec, podobnie iak na now inach czysty i do­
brze upraw ny dadź ugór, lub też, co ieszcze sku-



343

leczhiey ip rę d z e y  działa, należy palenie d am  
przedsięwziąść. (_*)

O zasiew aniu łąk , k tó rych  da rń  przez orke 
zupełn ie  zniszczoną została iuż wyżey m ów iono; 
Nie należy iednak  ztąd w nosić; iż się k on ie­
cznie doradza zasiewy te samey naturze zosta­
wiać. Są w praw dzie znane przykłady, w k tó rych  
sposób ten  lepiey się u d a ł, niż kiedy łąk i sz tu ­
cznie zasiewano. Z  tern wszystkiem  przypadek  
zrządzić m o ż e , iż gorsze nasienie łące się do­
s ta n ie , niż gdyby na ten koniec um yślnie by ło  
w ybrane. Z względu iednak  na szczególne czę­
sto  w łashosci gritn tii łączn eg o , przyznać m usie- 
my: iż w ybór naystosow nieyszych nasion i nay- 
lepsza ich m ieszanina, śą ieszcze rzeczą bardzo 
tru d n ą . O ważney tey m ate ry i, w czasach osta­
tn ich  wiele iuż pow iedziano. Znaiom ość b o tan i­
czna traw , iest dzis bardzo usta loną i coraz w ie- 
cey się doskonali. We względzie iednak ekono­
m icznym  m ało do tąd  uczyniono. N atu ra  traw  
iest po nayw iększey części znaną tylko w ogro­
dach, k tóre śą zwykle żyźnieysze , czyściey i le­
piey  up raw iane , niż całe pow ierzchnie  łąk  bydź 
róogą; ijto co tam  uw ażano, nie zawsze tu  zgadzać 
się może.

W gruncie  łącznym  ż y zn y m , w  ziem ię r o ­
ślinną opatrzonym , pulchnym  i dosyć w ilgotnym

( ) Zobacz—  Thaeis Eiiglisclie Landwirtschaft. Bd. i . S .  a i 5. 
i t. d. Obszerniey ieszcze iest o tem mowa w Tomie 3 
tego same0o dzieła na stronie 5j)7» i t. d. równie i vr 
piśmie peryodycznem A.^nalen des Askeibaae. ron Thuer. 
Bd. III. str. 798 i t. d.



naystosowmeysza iest mieszanina z nasion: lisi 
ogon łąkowy {alopecurus praiehsis) traw a wie" 
chowa łąkowa i pospolita zwanych. [Poa prnlen- 
sis et Poa trivialis) które z koniczyna lub bez 
koniczyny zasiać można. Wydaią one gęstą, m o­
cną, zawsze zieloną, szybko odrastaiącą i bydłu 
nayprzyiemuieyszą trawę. Wymagaią one iednak 
g ru n tu  z własnościami pomienionem i, i kto ie na 
innym  siać będzie, nędzne tylko otrzym a rośliny.

Co się tycze tego, w którym czasie grunta łączne 
świeżo zasiane trawami, koszone bydź m oga, 
różne są w tym względzie zdania gospodarzy. 
N iektórzy tw ierdzą: iż świeże takie łąki w pier­
wszym roku nic powinny się kosić; lecz przez 
bydło spasać ie należy. Inni są znowu zupeł­
nie przeciwnego zdania; są także tacy, co dla za­
pewnienia sobie w przyszłości tćm lepszych łąk, 
w pierwszym roku żadnych z nich nie pobieraią 
korzyści lecz gdy trawy doyrzeią i nasienie zrzu- 
c3» falą powierzchnią łąk wałkuią.

Wszystkie te trzy sposoby podług różnych o- 
kolićzności za naylepsze uznane bydź mogą. 
Przez pasienie bydła na łąkach, ieżeli takowe 
tylko ostrożnie się przedsiębierze, trawy 
w wypuszczaniu swych korzeni m ocnieią, roz- 
krzewiaią się w g ru n c ie , i tworzą darń  gęstą. 
Cudy, który bydło pasące się zostawia, ieżeli 
pilnie rozrzuconym będzie, podnosi żyzność łąk. 
Samo nawet deptanie bydła i leżenie na łąkach 
sprzyia wzrostowi trawy w gruntach suchych. 
Jeżeli więc łąka n o w a , iest trawą gęsto porosłr;
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ale rośliny pokazuią się w ą t łe , spasienie łąk  na 
pierwszeństwo zasługuie.

Gdy zaś trawy równie m ocno iak bnyno  ro ­
sną a na żyzność g ru n tu  z pewnością rachow ać 
m ożna; w ten  czas bez boiaźni łąki kosić należy; 
zawsze iednak wcześnie to czynić trzeba, aby r o ­
śliny przez osadzenie nasienia nie wątlały. Z u ­
pełne zaś oszczędzanie w pierwszym  ro k u  łąk  
młodych, w tenczas tylko doradzać się zw ykło , 
gdy zasiane trawy rzadko  i poiedyńczo w schodzą , 
i na łace wiele się proznego mieysca okazuie; 
a zatem nowy posiew potrzebnym  się zdaie. W tym  
iednak  razie uważać także wypada: czyli m ię­
dzy now o zeszłą traw ą chwastu nie widać; bo 
w  tenczas skoszenie tey łąki iest tem bardziey po­
trzebne. Chwasty k tóre  się z korzeni ro zm n aża ią , 
pow inny  bydź z łąk  m łodych , przez wykopanie 
oddalone. Chwasty zaś mnożące się z nasienia 
trzeba w yryw ać , n im  takowe osadzą.

Do naykorzystnieyszych w kulturze  łąk ope-  
racyi, należy m ocne ich b ronow anie : albo lepiey 
jeszcze rozdzieranie za pom ocą na rzędz i,  k tóre 
s k a r y f i k a t o r a m i  nazywaią, darn i  łączney. Za­
lecano to szczególniey w celu zniszczenia mchów , 
co iednak tylko pośrednio następuie. Mech tam  
tylko wyrasta , gdzie inne  rośliny pożywienia nie 
znayduią  — pokrywa on  tylko mieysca p r ó ż n e , 
ustepuie  zaś ła tw o  innym  roślinom , przechodzi 
w  zgniliznę i sprzyia potem  wegetacyi. Mchy 
w odne nikną, skoro g ru n t  osuszony zostanie: tak
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iak mchy suche JalWo można wytępić prżez U- 
dzielenie gruntom wilgoci. Mech sam przez się 
hie zdaie się przeto łąkom tyle hydź szkodliwy," 
ażeby osobnych sposobów do zniszczenia iego 
używać: gdyż każda melioracya, która ma na ce­
lu podniesienia żyzności łąk , zapobiega m no­
ż e n i u  się mchów i takowe wytępia. Przez b ro ­
nowanie łąk rozdzieraiąc skorupę ziem i, i u ła­
twiając na nie wpływ powietrza atmosferyczne­
go, podnosiemy wegetacyą roślin łącznych, które 
broną rozdzielone łatwiey rozkrzOwiać się mogą- 
Bobota ta, którey skutki naypomyślnieysze często 
widziałem, przedsiębierze się na wiosnę, gdy grunt 
iuż dostatecznie wyschnie ; iest ona równie ko­
rzystną na łąkach od mchów wolnych, które nie 
maią gruntu gąbczastego, iak o tez i na tych, któ­
re mchem porastaią.

Wałkowanie gruntu łącznego służy do upiek- 
szenia i zrównania murawy: nic powicksza ic-* 
dnalc plonów łącznych. W gruncie, który w zi­
mie przez mrozy został w górę wysadzony, mo­
żna przez wałkowanie ziemię ku  korzonkom traw 
przycisnąć.

■Łąki bywaią w niektórych okolicach zw ięk ­
szą troskliwością nawożone niż grunta orne. Je­
żeli łąki gnoiemy, mówić tam zwykli; nie po- 
trzebuiemy się turbować o nawóz potrzebny do 
Wygnoienia naszych lóp ornych. W innych kra- 
iach, tak iak i w nkszym, nie myślą wcale otem, 
aby łąki nawozić, uważaią to za rzecz niesłycha­
ną uymowae polom naw ożu , aby go udzielić



łąkom , w nadziei, źb łąk i i bez tego ćóś p rze­
c ie , pola zaś orne nie nawiezione, nic nie wy- 
daia.c

Łąki które przez wylewy rzek pobliskich u- 
żyźnianemi byw aią, nie potrzebuią zapewnie 
nawozu; należą one bez wątpienia do naywięk- 
szych clobrodzieystw natury dla rolnictwa w tych 
okolicach, które ie posiadaią; przez to bowiem 
podnosi się korzyść z łąk wyżey, niż w innych 
okolicach przez przem ysł podniesioną bydź m o­
że. Inne zaś łąki, ieżeli urodzayność ich niema 
się coraz żninieyszać , powinny mieć sobie zw ró­
cone to, co z nich przez podwóyne corocznie 
kośbę pobierać się zwykło. Nawóz ten w stosun­
ku  do reprodukcyi łąk może bydź nierównie 
mnieyszy: bo gdy pola o rn e , zbożem zasie­
wane , więcey wymagaią i trawią naw ozu , 
niżeli materyałów do niego w y d a ią ; tedy łąki 
nawożone większością swych plonów, dwa ra ­
zy przeszło Więcey p rzynoszą, niż w nawozie 
otrzymały. Niema więc żadney wątpliwości, że 
niem ożna z większą pewnością pomnożyć w go­
spodarstwie massy nawozu, iak przez naw oże­
nie łą k ; i za pomocą lego tylko sposobu można 
by często postawić się w możności nawiezie­
nia pól o rn y ch ; czego inaczey nie podobną by­
łoby dokazać. (Idy więc od rozum nych gospoda­
rzy nawożenie łąk uznane iest za bardzo korzy­
stne, dla czegóż to tak rzadkb iest używane ? 
Pierwszy nakład iest nayczęściey bardzo trudny;? 
bo chociaż nawoź zyskany przez powiększoną



rep rodukcją  łąk , kilkakrotnie powiększa masse 
.ego w gospodarstwie, nie iest to lednak wido- 
cznem zaraz w pierwszym roku, lecz w przecią­
gu lat sześciu lub siedmiu dopiero. Tak to 
długo lub dłużey ieszcze skutki icgo trwać m o­
gą. Jest to kapitał który w przeciągu tego cza­
su trzy , cztery i więcey razy pomnożonym bydz 
m o że ; lecz trzeba z niego w początkach zrobić 
ofiarę, co niektórym  bez osłabienia pól ornych, 
zdaie się bydź rzeczą nie podobną.

Do nawożenia łąk można użyć tych samych 
materyałów, iakicli się do nawożenia pól ornych 
używa. Z tern wszystkiem są niektóre, co szcze- 
golmey łąkom sprzyiaią. I>Iuga swieża mierzwa 
bywa niekiedy prosto z obory na łąki wywożo­
ną. Należy ią pi zed zimą lub w pierwszych dniach 
wiosny nawieźć i na łące rozrzucić; a to dla te­
go: ażeby części iey rozpuszczalne, woda deszczo­
wa w sobie roztw orzyć, i w grunt łączny wsią­
knąć mogła. Nawóz więc taki przydatnym  iest 
tylko na łąki suche, gdzie o tey porze wywie­
ziony bydź może. W gospodarstwie oszczędnem 
zwykli nierozfozoną słomę z łąk mierzwą długą 
nawożonych w czasie suchym zb ierać , ażeby 
powtórnie na podsciółkę użytą bydź mogła.

Częściey używany bywa na łąki gnóy drobny 
przegniły , szczególniey ten, co na oborach lub 
po drogach z ziemią zmieszany iest. Nawoź taki 
ponieważ wsobie miewa zwykle wiele nasion chw a­
stu, mniey iest na grunta orne przydatny. Dodaią 
się do tego rożne inne siniecia, nieczystości, trociny



drzew, w ło sy , r o g i , i wszystko, co w obeyściu 
dom owem  nieużytecznego się znaydzie. W ym ie­
szane z ró ż n y m  chwastem plewy, zgoniny ze 
s todół, strychów, wywożą się także na łąki: w p o ­
lu bowiem wiele by  chwastu zrodziły.

Korzystnie bardzo  używa się na łąki gnoiówka, 
k tó ra  bezpośrednio ze s ta ien , o b o r , lub w czasie 
słotnym z oborn ika  spływa. Nayczęściey służy do 
tego gnoiowka z chlewów n ie rogac izny ; k tóra  na 
ten  koniec zwykle w osobne zbiera się spływy. 
Skuteczny ten nawóz wywozi się mianowicie n a  
łąki, w bliskości zabudow ań dworskich położone. 
Niekiedy pobliski s trum yk lub umyślnie założony 
rów, który odprow odza wodę deszczową, i takow ą 
na przyległey łące rozlewa, dozwala wprowadzić w 
niego gnoiówkę, k tóra wodą rozcieńczona łąkom  
sie dostaie.

Gdzie w nawożeniu  łąk troskliwie p os tępu ią ,  
tam zwykli ze wszystkich tych m ateryałów, z do­
datkiem znaczney ilości dobrey  ziemi, przysposa­
biać sobie sztuczne nawozy — w których  wszystkie 
materye użyźniaiące dobrze rozdzielone , i tym  
sposobem  nay korzy stniey użyte  bydź mogą.

W ybornym  iest dla łąk  gnóy owczy —  m iano­
wicie dla tycb, k tóre są sucho położone. H u r to -  
wanie owiec na łąkach  w iesieni lub  na wiosnę 
iest nay lepszy sposób udzielenia  im gnoiu owcze­
go. Czterysta owiec przez cztćry nocy wystarczą na 
wygnoieme iednćgo m orga chełm. Materye które 
ułatwiaią roskład i gnicie ciał zwierzęcych i roślin­
nych  iako to: w apno, gips, m a r g e l ,  popió ł z tu rfu
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i popioły  z m ydłam i są sz cz e g ó ln i^  użyteczne n* 
ty ch  łąkach , k tórym  nie zbyw a na ziem i roslinney, 
1 nie “ okre. W  łąkach  p łonnych  i m o­
k rych  nie m ogą one bydź tak  skuteczne iak \y  
innych. Niszczą one szczególniey m c h y , J p rzy­
śpieszała iego gn icie ; dla tego po obsuszeniu łąk  
m chem  zarosłych naykorzystn iey  użyte bydź m o­
gą. W yw ożą się ciała te sam e przez się, lub  też  
na  przem ian z nawozem  zwierzęcym . Gips i od ­
chody salin są bardzo  dobre dla'tych łąk  k tóre ko­
niczyny, wyki i groszki dziko rodzą. Z naw ożeniem  
samego w apna należy bydź bardzo  ostrożnym ; m o ­
żna go tylko w m ałey ilości rozsiew ać ; chyba ze 
dzikie m chy i złe traw y  łąk ę  pokry ły  : w  k tó rym
przypadku  dla zniszczenia ich  po trzeba  użyć wa­
p n a  niegaszonego, i to  w znaczney  ilości.

Naw iezienie i pokrycie  łąk  sam ą naw et dz i­
ką ziem ią, zostawia n iek iedy  po sobie sku tk i 
zadżiwłaiące, szczególniey: ieżeli ziemią tą będzie 
odpow iadać natu rze  g ru n tu  łącznego. -Łąki' ba­
gniste na trzęsaw ach, i wysoko m chem  p o ro ­
słe, popraw iaią się przez naw iezienie na nie p ias­
k u  płonnego. W idziano bowiem  że przypadko- 
we zaspy, ieżeli naprow adzony piasek rów no po 
łące został rozrzucony, pom yślne zrodziły  sku t­
ki, i z tąd  to  przyszli gospodarzę na myśl na­
w ożenia łąk  podobnych  ziem ią obcą. Im  h a r­
t l e y  lest łąk a  w ilgotna i g ru n t iev sapow aty 
gąbczasty, tern grub ićy  może bydź piaskiem  po- 
k ry ta ; i chociaż wszystka m oraw ą zdaie zię bydź 
zupełn ie przytłumioną, w tym samym  iednak, lub



naypózniey w roku następnym, mocne i gęste 
trawy na nowo się pokażą. W łąkach, które "le­
żą w trzesawach, powierzchnia ich przez na­
niesienie piasku nie będzie podwyższona, ale 
rączey przygniecioną, piasek bowiem uciska ną 
pół zgniłe mchy, nurza się ciężarem swoim i 
próżne przestwory zapełnia.

Na łąkacli nawet, które maią grunt tęższy i 
wyżey są położone, ieżeli one są mocno mchem 
porosłe, cienki pokład piasku może bydź bar­
dzo użyteczny: piasek bowiem mech niszczy, i 
rozkład iego przyśpiesza. Z tern. wszystkićm n a ­
wiezienie łąk podobnych ziemią urodzayna 
przyniesie więcey korzyści: staie się. one bodź­
cem dla dolnych wyrostków traw do wypu­
szczania nowych korzeni, ułatwia rozkrzewienie 
traw, rośliny poiedyncze wzmacnia i mnoży. (¥)

Nadewszystko dobra lest na łąki sucho poło­
żone ziemia szlamowa, która często w nizinach 
się znajdować zwykła. Ziemia która przy rznię­
ciu rowów w gruncie niskim bagnisty m się wy- 
kopuie, może bydz bardzo korzystnie na wyż­
szych i suchszych mieyscach użytą. Można ią 
ieszcze więcey użyteczną zrobip przez wymie-

(*) Profesor rolnictwa w  Lipsku F. P ohl nazywa stu. 
sznie nawożenie tąk ziemią: odmładzaniem ich (Verjiingung  
der W iesen) w piśmie A nnalen des Ackerbaues Bd. VI. 
S. 574 i 'rakiow al obszernie o tym przedmiocie w d zie le ' 
« das Vcrjungen^ der IViesen, Leipzig 1810 » gdzie w icie  
dobrych sposlizczeii w  gospodarstwie Jącznem znalesć można



352

szanie iey z ziemią m ar  głową i rozsianie iey w 
tym sposobie po łące. Margiel każdego ga tun ­
k u  daie się także z pom yślnym  użyć skutkiem

W ybór czasu, w którym  łąk i  nawożone bydź 
powinny, wymaga zastanowienia się i zależy od 
okoliczności.

Przed zimą mogą bydź tylko te łąki naw o­
żone, k tóre  ani przez natu rę , ani przez sztukę za­
lewane nie są; inaczćy bowiem woda wiele roz­
puszczonych w sobie części pożyw nych uniesie. 
Jeżeli zaś znayduią się na łąkach  mieysca wyż­
sze, k tóre  wodą nie bywaią pokry te , tedy wy­
wozi się na  nie przed zimą wielka ilość gnoiu, 
częścią: ażeby nagrodzie w m ieyscach tych n ie ­
dostatek wody, częścią: ażeby resztę nawozu po- 
odprow adzeniu  wody z nizin, tamże rozrzucie.

W  łąkach suchych nawiezienie m ierzwy długiey 
przed zimą, bywa niekiedy bardzo korzystnej 
pierwiastki bowiem  użyźuiaiące naylepiey w zie­
m ię wsiąkną, a pokrycie  mierzwy, rośliny łącz­
ne od m rozu  chroni. Często iednak Avidziano 
także potem skutki szkodliwe: długa bowiem
mierzwa zwabia do siebie myszy ziem ne i roż­
ne owady, k tórym  za przytułek  służy. Oprócz 
tego przywykłe do ciepłego pokrycia rośliny, 
staią się m niey wytrwałe na zmiany nagłe po ­
wietrza , za wcześnie na wiosnę wyrastała i 
po  zebraniu  z łąk  m ierzwy od poźniey szych 
m rozów nocnych więcey cierpią. N iektórzy 
więc wolą mierzwę długą w pierwszych dniach



wiosny na łęki wywozić, i póty ią tam zo­
stawiać, póki ią trawa nie przerośnie.

Nawoź przegniły i wymieszany, można nayle- 
piey w póżney iesieni na łąki suche wywozić, 
lubo on ieszcze i na wiosnę skutecznym bydź 
może.

Ł ąki m okre i zalewane z trudnością i na wio­
snę nawożone bydź mogą; dla tego też naylepiey 
iest po pierwszćm sianobraniu czas do tego u- 
patrzyć. Nawóz wsiąknie dostatecznie w ziemie, 
nim  go woda zimowa unieść zdoła; doświad­
czono oprócz tego, ie  nawóz w tey porze nay- 
większe przynosi korzyści.

Od kultury  łąk zwyczaynych ro ln i sic w nie­
których okolicznościach kultura łąk tych, które 
mogą bydź w przyzwoitym czasie przez sztukę 
wodą zalewane.

Przedm iot ten nadto ważny, z względu na ko­
rzyści, iakie przynosi w kraiach, gdzie przemysł 
w gospodarstwie wieyskiem do wysokiego posu­
nięty iest stopnia ; u nas zaś zupełnie dotąd 
nie znany, wymaga zaiste obszernieyszego wy­
kładu i obiaśnienia, niżeli zakres pisma tego 
dozwala; olneraiąc więc wykład nauki o sztu- 
cznćm zalewaniu łąk , za przedm iot oddzielnćy 
rozpraw ki, przystąpiem y teraz do naywaźniey- 
szego w gospodarstwie łącznem zatrudnienia, to 
iest: do sianożęcia, którć na naywiększa uwa­
g ę  i gorliwość rolnika zasługuie.

Naygłównieyszą iest rzeczą obrać czas przy­
zwoity, W którym  siano k o s z o n e  b y d ź  powinno.
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Niemożna w tym względzie na kalendarz się spu­
szczać. Czas sianożęcia może wcześniey lub pó- 
źniey nastąpić, podług różności łąk i wzro­
słych na nich traw, równie iak podług własno' 
ści pory roku. Ifaypięrwszą iest regułą w ten- 
czas siano kosie, kiedy naywiększa część traw 
kwitnąć zaczyna. Przez wcześnieysze koszenie, 
stracić możemy na ilości siana; przez późniey- 
sze zaś na dobroci tego; potrzeba więc w przód 
się zastanowić: co dla nas korzystnieyszem
bydźmoże, podług tego: czyli siano sami spotrzebo- 
wać, lub też sprzedać,, chcemy. W łąkach dwa i 
trzy razy siecznych, wcześnieysze koszenie tra­
wy m łodey,. te za sobą korzyść pociąga; że dru­
gie sianobranie tern weześnićysze i obfiitsze by­
wać zwykło; tam więc, gdzie nam mianowicie o 
potraw idzie, pierwszy sprzęt siana przyśpieszyć 
wypada, .r W każdym nąwet przypadku kórzyst- 
niey iest, wcześniey kosić siano. Fura siana 
skoszonego przed osadzeniem nasienia, podług 
iednomyślne^o zdania wszystkich uważnych gos­
podarzy, daie bydłu więcey pożywienia, aniżeli 
fur dwie siana, które późniey skoszonem było. 
Liście traw bez wątpienia są naywięcey poży­
wne; ich pierwiastek cukrowy i szlamisty ni­
knie, skoro ziarno nasienne osadzonem zosta­
nie, które naypierwsze części rośliny do siebie 
przyciąga. Nasienie to w sianie, w naymnieyszey 
części tylko bydłu się dostaie, które także może 
j nie strawione z niego wychodzi. Oprócz tego 
roślina po osadzeniu ziarna nasiennego wegeto-
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Wać przestanie, i ziem ia na w ydan ie  nas ien ia  
nayw ięcey się wysila:

Czas doyrzew an ia  tra w  przypada w  bardzo 
różnym  czasie, p o d łu g  różney po ry  ro ku . Jeżeli 
w iosna ciepła i w ilg o tn a  była , tra w y  często o 
trz y  tygodn ie  p ie rw ey doyrzeią, n iż  p rzy  z im - 
ney i suchey w iośnie. N ie  k ie d y  zdarzać się 
z w y k ło ; iż traw a  wyższa znacznie w ybu ia ła : 
gdy tym  czasem traw a spodnia tak się p rz y  
z iem i trzym a, iż  ią kosa zaiąe t ru d n o ; w  ty m  
razie potrzeba uważyć: k tó rey  tra w y  iest ilość 
przemagaiąca. Może bydź, że traw a spodnia do 
czasu drug iego  s ianobran ia  tern znaczniey się 
podn ies ie , gdy się p rzy  p ierw szem  z w zrostem  
sw ym  spóźniła ; lecz p rz y  n iesprzyia iacey su­
chey porze, i  p rzec iw ny  przypadek z w y k ł m ie ­
wać mieysce: osob liw ie  : ieże li w ie rz c h o łk i tra w y  
spódn icy p rzy  p ierwszem  s ianob ran iu  z ran ione  
zosta ły. Jeżeli traw a spodnia od m rozu  u c ie r­
p ia ła , w  tenczas lep iey dla n ićy , gdy skoszoną 
będzie , i  potem  świeże w ypuśc i liśc ie . Jeżeli 
Zaś z pow odu  zbyteczney suszy z wzrostem  sw ym  
się spóźniła, a potem  pora  dżdżysta nastała; 
spodziewać się należy, ze gdy zostaw ioną bę«i 
dzie, p rędko  podrośnie.

Pora czasu zasługuie na szczególny wzgląd 
w  s ianob ran iu . Jakko lw iek  niestałe i  często-

c

k ro ć  iednostronne  ty lk o  są p raw id ła  w ro k o w a - 
n iu  p o r  czasu; w  nayw iększey liczb ie  p rzypad ­
ków  zw yk ła  iednak, ko ło  21 Czerwca, w  porze 
czasu zm iana następować. Jeżeli do tijd  b y ł  czas

23 *
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suchy, nadchodzi teraz peryoda dżdżysta, która 
od dwóch do trzech tygodni trwać może. Gdy 
zaś pierwey dżdżysta była pora, i o tym czasie 
wyiaśniać się zaczyna; można z pewnością spo­
dziewać się pogody. Dla tego to c i, co w 
pierwszym przypadku na łąkach wcześnych i 
ciepłych z sianobraniem  pośpieszyli, chociaż 
trawa spodnia nie dosyć ieszcze była podro­
sła; wyszli naylepiey: gdyż przy czasie dżdży­
stym tem gęściey potem trawa pędzić będzie. 
Kiedy pory dżdżystey uprzedzić nie można, 
czekać należy z sianobraniem : póki, podług po­
dobieństwa do prawdy, czas suchszy nie na- 
stąpi: pomimo tego bowiem przy wilgotnćm 
i nayczęściey zimnem powietrzu, nie tak ła­
two trawa się przestoi. Wybór więc czasu do 
koszenia łąk, należy uczynić z rozważaniem wszy­
stkich okoliczności i zastosować do natury  łąk.

W samćm koszeniu uważać naymocniey nale­
ży, ażeby trawa równo i naybliżey ziemi, ie- 
dnak bez zranienia duszy traw, sieczoną była. 
Do tego iednak pow inny bydź łąki równe, i od 
kam ieni wolne. Jeżeli kosy są bardzo długie, 
i  trawa sieczoną iest w szerokich pokosach, nie 
tnożna się dobrey spodziewać roboty; i lubo się 
przez to na czasie zyskuie, zawsze iednak krót­
kie i równe sieczenie w ważkich pokosach na 
pierwszeństwo zasługuie, Nie tylko bowiem że 
iest różnica, co do plonu w sianie, bardzo zna­
czna, ieżeli trawa przy samey ziemi skoszoną b ę ­
dzie^ lecz nawet podług wszystkich doświadczeń,
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sieczenie takie sprzyia wiechy nowemu wzrosto­
wi trawy: niż kiedy wysokie i nie równe
rżysko na łące zostaie.

Gdzie sieczenie łąk odbywa się za pańszczy­
znę, tam lepiey iest godzić naiemnika na dzień, 
niż ogułowo od skoszenia całey łąki. Jeden 
kosarz może bardzo dobrze na dzień -  mor: cheł: 
skosić, iezeii łąka iest równa. W robocie ogó- 
łowey, dzielny pracownik i dwa razy tyle dokaże; 
lecz w tenczas nie tak dokładnie są łąki sko­
szone.

Dokończenie w następującym numerze,

XLII.
CZYLI SYSTEM ROZPLEMIANIA BYDŁA, 

przez spuszczanie i n d y w i d u ó w  pokrewnych m o­
że bydź zalecany? Pytanie rozwiązane przez 
P. M as o n  w Chilton, sławnego w hodowniu 

bydła praktyka:

W yiątck z dzieła Jana Sinklera pod tylulem: 
Zasady Rolnictwa.

.A ż e b y  rozwiązać pytanie: czyli rozple mianie by­
dła przez spuszczanie indywiduów pokrewnych 
celowi o d p o w ia d a , albo się zprzeciwia; zdaie się: 
iż tylko ua o g ó ln e  zasad y ch o w u  b yd ła  u w a g ę



zwrócić należy. U znano powszechnie: iż wszel­
k i rosp łód - n a  następuiącem  grun tu ie  się p rzy ­
p uszczen iu : każde indywidualne  zwierzę posiada 
w rodzone usposobienie p rzen o szen ia1 swoiego 

Jkształtu, konsty tucy i ciała i własności, na swo- 
e po tom stw o; a poniew aż do spłodzenia p o ­

tom stw a dw a indyw idua  czynnem i bydź m u- 
sz. ,̂ w ypada z tąd wniosek: iż ksz ta łt ciała
i k o nsty tucja , z własności oboyga rodziców  zło­
żone, na płód się przenoszą. To się stw ierdzi­
ło  na w ielu zawodach rozm aitych zwierząt, ia- 
ko  to: na ieleniach; na w schodnio-hig/dandzkich, 
p ó łnocno -dewonckich, i dziko -chillinghamskich  za­
w odach rogatego  bydła: p lem ia te zachow ały 
głów ne sw oie znam iona pochodne przez wszyst­
kie od n iepam iętych  czasów porody . M amy 
przykłady: że nie raz  bardzo  wiele indywiduów  
do  u tw orzenia  rozm aitych zawodów (race) przy  
kładnło się; a przecież właściwe charak te ru  głó­
w nego rysy zostały w nich  nie zm ienione, nie daiąc 
spostrzedz  naw et, aby w ktoreykolw iek z isto ­
tn ie  cehuiących  własności, ogólna się w yrodność 
okazała. G dziekolw iek obiawi się iakie pogorsze­
nie, przypisać go należy iedney  z następuiących  
przyczyn:

m d . W ydarzyć się czasem  może z szczegól­
nych p o b u d ek , że przy zaprow adzeniu  iakiego 
now ego zaw odu, używa sie tylko bardzo  m a- 
%  liczby i ^ i d u L ;  w takim  p rzypadku  k a l  
da  indyw idualna wada, lub  słabość iednego z 
płodzących, nie tyiko bez polepszenia p rzecho- 
^  Przy c^°w ek; ale owszem pogorszą się
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w dalszym potomstwie; temu bowiem iuż będzie 
wrodzoua wspólna wada oboyga rodziców, któ­
rzy ią od iednego z pierwszych swoich pło- 
dzicieli odziedziczyli.

A czyli ta wada tyczy się wzrostu, kształtu, 
zdolności do utuczenia w młodym wieku, albo 
narastania tłustości, za dodaniem stosunkowo 
niewielkiey ilości paszy, w mieyscach, gdzie so­
bie tego życzemy; zawsze podług istoty tey 
mieyscowey wady otrzymamy: albo bydło do 
wypasienia źle usposobione: albo niedołęgi, któ­
re znowu tylko takimże płodem obdarzyć- nas 
mogą.

a. Takiż sam przypadek może się wydarzyć 
przy chowie, gdzie wybór miał mieysce. To 
iest: ieżełi obranem zostało tylko iedno indywi­
duum , obarczone pewną wadą, czyli to w kształ­
cie i konstytucji, czyli wiedney zpowyższey wy­
liczonych własności: a wychowcy braknie na
znaiomości albo sposobności, ażeby te odziedzi­
czone wady przez spuszczanie z indywiduami te­
goż samego zawodu, temu błędowi nie po- 
dlegaiącemi, usunął; tedy bydło iego z czasem 
podobnież się zwiedzie, iak w pierwszym zda­
rzeniu. Przy wyborze do rozpłodku z niewiel­
kiey liczby, spostrzegano, iż się nayczęścićy 
dzieie: że wybieraiący naysłabszym samcom daią 
pierwszeństwo dla nadobności tylko ich kształtu 
i zaokrągloney budowy ciała, iaka żeńskiey płci 
iest właściwą. Jeżeli więc stanowienie w tym 
sposobie, tylko do kilku następnych przecią-
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gniemy porodów; łatwo można poiąć, iak taki 
przychów ek tracie musi na sile w porów naniu 
z tym, który zostawiony iest samey naturze, gdzie 
mocnieyszy samiec wszystkich słabych niedołę­
gów od spółkowania odpędza.

Te przez długie doświadczenie od wychow- 
ców koni wyścigowych (ł) zebrane spostrzeże­
nia, zdaią się ten przynosić w ypadek: iż każde 
pogorszenie zawodów bydlęcych przy spuszcza­
n iu  pokrew nych wydarzaiące się, nie ieśt skut­
kiem bezśreduim  i koniecznym tego sposobu 
przez się, ale raczey iest dowodem niedostatku po- 
trzehney znaiomości w tych, co się chowem trudn ią

XLIII.

ZAKAZ PRZYWOZU OBCEGO ZBOŻA 

z An g i l i ,  F r a n c y  i, P o r  t u  ga l i  i, i H i s z p a n i i

^ ^ ó z y s tk im  kraiom , których pomyślność zależy 
od wywozu ich płodów rolniczych, zakazy spro­
wadzania obcego zboża w Anglii, Francyi, Portu-

(* )  W  A n g l i i ,  g d z ie  w y ś c ig i  konne upodobanem s i | dla 
ludu igrzyskiem, konie osobnego zawodu umyślnie się do te­
go w ychow uj.
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galii i Hiszpanii, zadały cios bolesny- Już od 
roku 18 16 trwa w Anglii zakaz takowy, a n ie ­
dawno trzy ostatnie Państwa poszły za iey przy­
kładem. Smutne przez to są widoki dla innych 
narodów ; tćm się iednak pocieszać możemy, iż 
taki stan rzeczy, tako nie naturalny i wymu­
szony, długo potrw ać nie może.

W Anglii musiały te zakazy z powodu cisną­
cych okoliczności nastąpić; ponieważ nadzwy- 
czaynie obarczonym właścicielom i dzierżawcom 
g r u n t o w y m ,  inny ratunek obmyślony bydź nie 
m ógł; a pierwsi w reprezenlacyi narodowćy taką 
mieli przewagę, iż proiekt w tym względzie 

atwo na ich korzyść przeszedł przez Izby.
Tymczasem iuż się dotąd przekonano, iz sprzy- 

ianie iednem u stanowi na koszt drugiego dłu­
go utrzymywać się nie m oże, i każde ograni­
czenie, prędzey czy późniey, na wszystkich szko­
dliwy w pływ rozciągnąć musi: możemy za tem 
spodziewać się: iż Angliia cofnie swoie zabro­
n ien ia; a ieszcze prędzey nastąpić to powinno 
w kraiach, które późniey tego zakazov.ego chwy­
ciły się system m atu; u  tych bowiem nie iest ta­
kowe wypadkiem doyrzałey rozwagi, ale raczey 
niewczesnego naśladownictwa i chwilowego sza­
łu  do nowych ulepszeń. W kraiach gdzie kul­
tu ra  ziemi na tak niskim stopniu, iak w Hisz­
panii i Portugalii, znayduie się; przeciwność za­
sad takich w oczy uderza, a zm ianę onychże 
W krotce przyszłe w ym ogą  doświadczenia.
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Trwaiący w Anglii system wstrząsnął cały 
handel europeyski i po części go zniszczył; a naśla­
dowanie takowego we Francyi Hiszpanii i Portu­
galii do zupełney może go przywieśdź otrętwiało- 
ści,przez co kraie rolnicze niemało ucierpieć bedą 
musiały. Nie będzie zapewne bezinteresowna 
wiadomość dla stanu rolniczego: w iakim stosun­
ku naywyzsze w tych kraiach ceny stoią z na- 
szemi, i iak wysokie ustanowionemi bydź mu­
siały, izby gospodarz bez szkody mógł zboże 
uprawiać.

A N G L I A.

Wysokość ceny targowćy przy W ynosi za iaszt w m on:
którey obcy dowóz iest po- kraiowćy Zl. poi.
zwolony.

Pszenicy. 80 ft. szterl. za
Quarter, około i 56o do i 5go,

Jęczmienia. Ąo. ft. szterl 
za Quarter. .

Owsa 27 ft. szt. za Quar 
ter. „ .....................

dto. 750 „ 795.

dto. 5 io „ 54o.

P O R T U G A L I A

Pszenicy w Lizbonie 800
Reesow, za 236Alquier. około 1476 

W Opporto 1000 R. za
184 Alquier. : . . dto. 1470
(Jęczmień i żyto nie s.-j zabronione; owies tam 

się nie prowadzi:)
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H I S  Z P A N I  A

W ysokosc ceny targowey przy W ynosi za łaszt w  mon. 
którey obcy dowóz ies t po- kraiowey ZI. poi.
zw olony.

Pszenicy 80 realow wa­
lońskich za fenegę. . • około i 65o

F R A N C Y  A.

Francy a podzielona iest na cztery klassy, a 
n a y w y ż e y  dla nich ustanowione ceny od iS do 
24 franków, co u  nas z kosztami spławu wynio­
słoby za łaszt około 870 do 960 Zł. poi.

XLFV.
R O Z M A I T O Ś C I .

I .  Przestroga względem mąki ze  zboza  o d  nie­
pogody zepsutego.

W e  Francyi, zaradzaiąc złym skutkom, iakie 
sprawia mąka ze zboża, które przez niepogo­
dę ucierpiało, zalecaią , aby przy użyciu takiey 
m ąki na chleb, brać wodę do zagniecenia mniey 
gorącą niż zw yczajnie, ciasto twardziey wy­
gniatać, więcey solić, mnieysze bochenki
w yrabiać; piec mocniey rospalać, i chleb dłu- 
żey w nim  trzymać. Im dłużey chleb b y ł p ie­
czony, tern mnieysze iest niebezpieczrństwo przy 
jego spożyciu. Chleb taki nie m ole także pre
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dzey, iak we 3 lub 4 dni po wyięciu z pieca 
bydź pozywanym. (*)

2 , Sposób odkrycia ałunu w chlebie.

Na cztery łuty podejrzanego chleba nalać 
kwaterkę gorącey destylowaney wody, gotować 
przez kilka minut i przecedzić przez papier wodny; 
płyn takowy wyparować do cwartey części pier- 
wotney iego obiętości, i wpuścić zwolna kro­
plami odrobinę r o z c z y n u  s o l n i k u  b a r y t y .  
Jeżeli się duży osad biały uformuie, który za 
przylaniem czystego kwasu saletrzanego nie zni­
knie; wnośić można o bytności ałunu w chlebie. 
Chleb bez ałunu tym samym sposobem do­
chodzony, daie tylko bardzo mało osadu, któ­
ry  pochodzi od niewielkiey ilości siarczanu ma- 
gnezyi, w każdey zwyczayney soli znayduiące- 
go się. Chleb z solą, która takiey magnezyi nie- 
zawiera, sporządzony, daie z wodą infuzyą, którey 
barytowa próba nie mąci.

NB. Ałun w chlebie, w małey ilości, a—3 gran 
na funt mąki,  wedle zdania lekarzy, nie iest 
zdrowiu szkodliwy.

(*) Instruction sur les moyens de tirer le mcilleur part 
possible des grains cereales etc. R edigee par ordre du 
ministre de l ’lnterieur, par une commission de la societe 
royale et centrale d ’agriculture. Paris i8 iy .
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3. Zboże w kopach zegrzcine i nadpsute zda -  
lnem do chleba uczynić.

Pszenicę wsypać do naczynia, któreby trzy 
razy taką obiętość zmieścić mogło; napełnić 
wrzącą w odą; wymieszać dobrze i zebrać pró­
żne ziarna, które na wierzch spłyną. Gdy wo­
da ostygnie, w pół godziny wypuścić takową, 
zboże zimną wodą wypłukać, rozpostrzeć bardzo 
cienko na posadzce w suszarni i przez częste 
mieszanie i obracanie dostatecznie wysuszyć.

4- Sposób przeciwko zawrotowi od trunków.

W francuzkim dzieńniku Journal cle me­
dicine. Listop: 1820, i włoskim Giornale di Jisica  
umieszczony iest środek P. G i r a r d a  przeciwko 
zawrotowi od trunków; sześć kropel ammoniaku 
wpuścić do pół filiżanki wody z cukrem  i wypić; 
albo dwadzieścia kropli lotnego alkali wpuścić 
w filiżankę wody, i trzy do czterech łyżek zażyć: 
Środek ten ma natychm iast skutkować. P. 
D i n g i e r  dodaie: £e zawrót trunkow y zdaie się 
bydź pewnym rodzaiem fosforyczności; gdy zaś 
saletroród zapalenie się istot palnych u trudn ia 
przeto ammoniak iest bez wątpienia środkiem , 
przez który zaw ró t, czyli procćss palenia s ię , 
utłum ionym  zostaie.

5. Płotno nie spalne.

Ga y-L u s  s a c  dociekł: że płotno w r o z e z y n i a  
f o s f o r a n u  a m m o n i a k u  umoczone i wysuszo-
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ne, staie się niespalnem: sól ta w ogniu sie topi 
ammoniak się rozw iia; około każdej nitki tw o­
rzy się rodzay pokostu z kwasu fosforowego, 
który ią doskonale od spalenia ochrania. W y­
nalazek ten prócz wielorakiego użytku, szcze- 
gólniey do dekoracyi w teatrach zastosowanym 
Lydź zasfuguie. ( G iornale  di F isica)

6. Ostrzeżenie przeciwko daszkom u kaszkietów  
i czapek, zielono lakierowanym.

Nie którzy lakiernicy nie wiedząc, iż niedo­
li was miedzi (gryszpan) albo szel zielony (Scheel’ 
scke Gran) iest trucizną, używaią iednego lub 
drugiego do lakierowania od spodu daszków 
przy kaszkietach, czapkach, i t. p. Kiedy więc 
spodnia strona r takiego daszku na potnieiącem 
czole spoczywa ; a lakier potu naciągnie, 
w tenczas działa takowy iako środek gryzący, i 
nie tylko sprawia, źe się na czole krostki wy­
rzuca ją , ale czerwieni wszystkie jinieysca na skó­
rze ,  których się dotyka; a nawet czasem miey- 
scami prawdziwe wrzody sprawuie. Zabezpie­
czane się od uszkodzenia, należy uskrobać trochę 
tego lakieru i za pomocą niedokwasu miedzi lub 
arszenniku dochodzie go.

7. Ostrzeżenie przeciwko Jaykom  z  massy, do 
morskiey p ia n y  podobney.

Fabrykuią teraz bardzo wiele faielc z massy 
maiącey podobieństwo do morskiey piany 
które mocno woskiem napuszczaią, tak iż 
ńim się wypalą, czyli cukrzą , cały p‘okóy, gdzie



sie tytoń p a l i , napełniała  swądem przypalone­
go wosku; możnaby nie zważać na tę n ieprzy- 
ie m n n o ś c : ale p a ra ,  k tóra  się przy spaleniu 
przygorzałego wosku rozwiia, tak  iest o s t r ą , i 
tak się w pew nych skutkach swoich do pary kw a­
su bursztynowego zbliża, iż podobnież iak ta na  
p łuca bardzo  szkodliwy wpływ w yw iera , kaszel; 
pewny rodzay sparaliżowania w płucach i puchlind 
w piersiach, bywaią chociaż późnieyszemi sku­
tkam i rzeczonego swądu.

8, Nowy odczynnik.

P. P a g e n s t e c h e r  w Bernie znalazł t i n k t u r ę  
g w a i a k u  nie równie czulszym odczynnikiem  do 
odkrycia m ie d z i , niżeli wszystkie wodosiniany a l ­
k a l i ó w .  T ink tu ra  ta zmienia p łyn  na kolor n ie ­
bieski, chociażby w nim tylko miedzi się
znaydow a ła ; w  takim  iednak p rzypadku  dobrze 
iest cokolwiek kwasu wodosinnego, albo wody 
wiśni laurowcy, aq. Inuro-cerasi, przymieszaó.

A nnales des sciences P h y s ;

g. Istota zapalna razem za  hubkę i siarniczek 
służąca.

Stare gazety, pap ie r  w odny, b ibu łę  i t. p. prze- 
ciągniy przez rozczyn s a l e t r y  w w o d z i e  i d o ­
b rze  wysusz. Tak przygotowany papier nie 
tylko chwyta skrzesane iskry, ale się zapala iak 
siarka. Za kilką groszy m ożna m ieć znaczny 
zapas tego m ateryału  ; musi tylko w bardzo sa ­
chem  mieyscu by d i  zachowany, inaczey skutku  
nie uczyni.



XLV.
WIADOMOŚCI LITERACKIE:

O n i e k t ó r y c h  p i s m a c h  p o l s k i c h ,  wy* 
s z ł y c h ,  l u b  w c i ą g u  r o k u  1822 w y c h o ­

d z i ć  m a i ą c y c h .

1. P amiętnik Warszawski wydawany przez 
Kaź:  B r o d z i ń s k i e g o ,  Fr.  Hr. S k a r b k a  J. K. 
S k r o d z k i e g o ,  z Towarzystwa przyiacioł nauk.

To pismo, w roku 1782 przez wieczney pa­
mięci S wit'ko w sk ie go rozpoczęte, teraz pod 
piątą iuz wychodzi redakcyą. Nazwiska tera- 
znieyszych wydawców, z prac uczonych powsze­
chności Iiterackiey znane, są rękoymią dobrego 
w niem smaku i pewności; iż to, czego się po 
swoich poprzednikach podięli, wiernie dokonanem 
zostanie. Podług prospektu zakładaią sobie ten­
że sam cel, co i dawni , z tą różnicą: iż w każ­
dym numerze koniecznie umieszczone będą przed­
mioty tyczące się: i od Nauk i sztuk pięknynch,
are Nauk filozoficznych, 3cie. Nauk przyrodzo­
nych. Rozbiory dzieł oyczystych w tych przed­
miotach także w tern piśmie mieysce znaydą.

W ciągu roku wyidzie dwanaście numerów; 
każdy zawierać będzie naynmiey sześć arkuszy 
na pięknym papierze. Cena prenumeraty w Król: 
poi. w Warszawie u PP. Zawadzkiego iWęckie-  
go i na wszystkich urzędach pocztowych, rocznie
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zł. 4a półrocznie ii. aa. Za granicą zaś dostać 
m ożna za cenę leo  kol wiek podwyższony: w W il­
nie u  P. Zaw adzkiego; w K rakow ie u P ’ G rabo­
wskiego; we Lw ow ie u P. P faffa, w K rzem ieńcu 
u  P. G liicksberga, w P o z n a n iu  u Profesora Szum ­
skiego.

Pierwszy num er w dn iu  r Stycznia r. b. w y­
dany, zaw iera następuiące m aterye: P o by t na  
górach karpack ich  wiersz, Kaź: Brodzińskiego
A. Listy o literaturze. 3. O poezyi i poetach a n ­
gielskich 4- Chwila wesołości, powieść 5. Jak im  
sposobem  nauki gospodarstw a narodow ego uczyć 
się i nauczać należy. 6 Recenzya dzieła Ludw iką 
B onapartego. B.jjO dobrow olnem  spow ietrzaniu  się 
żyw ego srebra . 9. O e lek tryczności, iako środku  
lekarsk im , przez W. Malcza. 10 Postrzeżenia  i 
uw agi względem odm ian pow ietrza w  W arsza­
wie w M aiu 1821. u .  O now o odkry tey  pobiale 
(do  m urów  i ozdobnych rzeźb arch itek ton icznych) 
przez M. K ado. 12. W iadom ość o posiedzeniu 
publicznem  Tow: Kr. przy. nauk . i 3. Spis p relek - 
cyi w Król: W arsz. U niw ersytecie.

2. D ziennik W ileński, p rzestaie  w ychodzić n a ­
k ła d e m . Tow arzystw a typograficznego; w ydaw any 
iednak będzie na  ro k  1822 przez tez sam e re -  
dakcyą i w tym że układzie iak dotąd. Podług 
obwieszczenia w N um erze 12. ogłaszać będzie rze­
czy naynow sze z h isto ry i, statystyki, lite ra tu ry  , 
tudzież nau k , sztuk, rzem iosł, ro ln ictw a i wiey- 
skiego przem ysłu. N um er każdy zakończy się

2 4



obiorem spółczesney historyi n au k , czyli wiado­
mościami literackiemi, obeymuiącemi doniesie­
nia: o czynnościach Uniwersytetów, akademiy,
towarzystw uczonych zakładów naukowych; o 
życiu i dziełach ludzi, którzy się dla nauk za­
służyli i przez nie sławnemi stali, o nowych 
wynalazkach', odkryciach, udoskonaleniach wu- 
mieiętnościach, sztukach i o nowych dziełach.

W ciągu roku wyidzie Numerów 12 po iedne- 
mu co miesiąc, zawsze dnia i5 każdego miesią­
ca. Jeden numer składać sie bedzie z ośmiu ar-
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kuszy; ryciny dodane zostaną, ile razy obiaśnie- 
nie rzeczy tego wymagać będzie.

Cena prenumeraty w granicach Państwa Rossyi- 
skiego z pocztą Rubli srebr: sześć. W kraiu pol­
skim można prenumerować w Księgarni PP Za­
wadzkiego i Węckiego, oraz, na pocztamtach, za 
cenę gazetami ogłoszoną.

Druk i papier są dobre, wydanie staranne. 
Pismo to zswoiey treści, doboru przedmiotów i 
trafnego ich wykładu, należy do rzędu naypier- 
wszych, iakie obecnie w ięzyku polskim wychodzą; 
gdy zaś przeszłość naylepszą iest dla przyszłości 
zaletą, przeto żałować należy, iż dotąd u nas tak 
mało iest upowszechnione.

3 Dziennik medyczny, chirurgii i farmacji, przez 
Cesarskie Towarzystwo lekarskie w Wilnie wy­
dawany •

Taki Tytuł przybrał dotychczasowy Pamiętnik 
farmaceutyczny fPileriski, którego przez ostata- 
tnie dwa lata wyszło dwa tomy, czyli części
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ośm. -Łatwo zaś każdy się domyśli: iż odmiana 
tytułu, także odmianę i treści w piśmie pocią­
gnąć musi. Prócz materyi za tem, iakie dotych­
czasowy Pamiętnik farmaceutyczny zawierał, mie­
szczone leszcze będą przedmioty we wszystkich 
częściach nauki lekarskiey, i umieiętności po­
mocniczych.

Cesarskie Towarzystwo lekarskie zwróciło u- 
wagę na konieczną potrzebę tego rodzaiu pisma 
szczególniey dla lekarzy mieszkaiących na prowin. 
cyi, gdzie ciż pozbawieni wszelkich związków 
naukowych, odiętą maią sposobność nabywania 
wiadomości o postępie nauki swoiego przed­
miotu tak dalece: iż bez postarania się o pisma 
i dzienniki zagraniczne, do nabycia nie łatwe- 
często mimowolnie na tym samym stopniu swo­
ich wiadomości pozostawać muszą, na iakim w 
ciągu swoich nauk stanęli.

Pismo to wychodzić będzie co trzy miesiące 
zaczynaiąc od duia ostatniego marca 1822 roku 
na takim papierze i takim drukiem, iak był 
dotąd Pamiętnik farmaceutyczny. Każdy numer 
składać się będzie z 10 do ia  arkuszy. Pre­
numerata roczna z pocztą w granicach Państwa 
Rossyis kiego wynosi rubli srebr: 5 kop: 5o.

4 . Gazeta Literacka na rok 1822 po d  nową  
r e d a k c y ą  w Warszawie.

Po nieodżałowanym upadku Powszechney Ga- 
zety hterackiey w Wilnie przez G. E. G r o d d k a  
Profesora literatury starożytney i Bibliotekarza 
C. Uniwersytetu W ile ń s k ie g o  w roku 180Ó. 7
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■właściwą rzeczy znaiomością wydawaney, zia- 
wiło się było w roku zeszłym .pismo peryody- 
czne w W arszawie, które pod tytułem  G aze ty  
Literackiej nakładem i drukiem  P. Gliicksberga 
do końca roku wychodziło, a którego wydawca 
z imienia swoiego nie iest wiadomy.

Jak ważnem i pożądanem iest dla Muz oy • 
czystych pismo, któreby podług zasad zdrowey 
krytyki, kraiowe płody literackie rozbierało, a 
razem na drogę prawdy i dobrego smaku na­
prowadzało, to wystawiać byłoby rzeczą zbyte­
czną. Zadziwiać się tylko należy; iż tak póź­
no u nas podoone ziawia się przedsięwzięcie. Po­
dobno za iedną z naygłównieyszych do tego prze­
szkód naznaczyćby można, iz pismo tego rodza- 
iu nie może bydź dziełem, tylko dobranego To­
warzystwa, w któremby każdy dział literatury 
nauk i umieiętnoaci w doyrzałych i swemu przed­
miotowi szczerze poświęconych mężach znalazł 
swoich sędziów. Właśnie też w prospekcie Ga­
ze ty  literackiej na ?ok 1022, wyczytuiemy 21 
szanowych nazwisk, które, pracami swoiemi 
wspierać maią redakcyią; główny zaś iey kieru­
nek wziął na siebie A. T. C h łę d o  w sk i Biblio­
tekarz Pubł. Krai: Bibl: Czł: K.rak: Tow: Na:
który dał się iuż bardzo korzystnie poznać z ob­
szernych wiadomości bibliograficznych i przy­
jemnego toku wysłowienia się tak w Pam iętni­
kach lwowskich, iako i innych pismach; spodzie­
wać się za tern należy, iz zapowiedziana na rok 
bieżący Gazeta literacka treścią i przedmiotami
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ad powiadać hędzie swoiemu tyłułowi,
Prenumerata roczna (do końca r. b.) wynosi 

bez pocztv Zł. p o i-4o z pocztą Zł. poi: 45 przyi- 
muie się tylko rocznie w Warszawie w księgar­
ni P. Glucksberga; na prowincyi we wszyst­
kich urzędach pocztowych.

5. N ow y piwowar, czyli teoretyczno prakty­
czna sztuka wyrabiania rozmaitych gatunków  

piw a angielskiego i rozmaitych trunków słodowych, 
tudzież niektórych nowo wynalezionych rodzaiów  
piw a  w wielkich i małych ilościach, przez Jakóba 
Sroczyńskiego, w W arszawie 1821 r. z dwiema 
rycinami in-8vo Wstęp St. XIV. T. str. 191.

We wstępie nadmienia autor: iz obszerniey- 
Szy wstęp do materyi o piwie, przez niego z 
pism zagranicznych wzięty i niektóremi uwa­
gami względnie do naszćy mieyścowości wspar 
ty, znayduie się w Jzydzie polskiey. My tu ma­
my za powinność dodadź: iż z wyłączeniem ar­
tykułu o wyrabianiu piwa  w numerze 3. roku 
1821 str. 307 który iest dziełem s. p. G. Kor­
wina. Z resztą autor czerpał z naylepszych zrzó- 
deł, iakiemi są, dzieła Hermbsztadta, Schmid­
ta, Hoffmana, i. t. d. a posiadaiac sam wiado­
mości chemiczne i doświadczenie w gospodar­
stwie wićyskiem, umiał rozróżnić marzenia lite­
rackie i dalekie widoki teoryi od rzeczywistego 
w praktyce zastosowania. Dziełko iego obey mn­
ie naukę warzenia piwa we wszystkich iey czę­
ściach, iasno i zrozumiale do poięcia Piwowa­
rów praktycznych wyłożoną, i nowcmi wynalaz-



kami pomnożoną ; użytecznem przeto bydź 
może dla wszystkich, którzy się tym prze­
mysłem trudnią; a tem poządańszem: źe mimo 
ciągłego na złe czasy użalenia się naszych zie­
miańskich gospodarzy, ta gałęź przemysłu, w zy­
skowne widoki tak obfita, po wielu mieyscach, 
dla braku wiadomości w sztuce, w zupełnem 
zostaie zaniedbaniu, i narzekania po gościńcach 
na zły trunek ieszcze nie wszędzie ustaią.

6. O bydle w związku z rolnictwem , czj li spo- 
sob, izkby ilosc i gatunek bydła maiącego się 
trzymać w lakowym folwarku ustanowić, a oraz 
przynalezytą dla niego paszę, i do uzyskania 
teyze, potrzebny grunt oznaczyć, podany dla Ga- 
licyi, przez Ferdynanda Reutera, żako druga część 
dzieła: o rolnictwie, w związku wszystkich tego 
części-, z  lęzyka niemieckiego na polski p r z e ł o ż o ­

ny, pozez zdatna Kłodzińskiego. / / '  Ifarszau ie 
I ł  układem i Drukiem Ił. Glucksberga 1822. r.

Cztery następuiące pytania założył sobie au­
tor do odpowiedzenia.
I. Co na którym fohvarku chować: rogacizne 

czy owce ?
a. Wiele owiec i rogacizny; albo też: wiele z 

iednego i drugiego gatunku razem trzymać 
wypada.

3. Ile i iakiey paszy potrzeba na rok dla trzy­
mać się maiącego bydła, stosownie do iego ilo­
ści i gatunku ?

4. Wiele i iakiego pola uŹyćna otrzymanie teyźe 
paszy ?
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Autor rozwiązuie gruntownie te zapytania, a 
tłumacz wybrał nayinteressownieyszą część dla 
■wiey skiego gospodarza. Z upodobaniem i pożytkiem 
cz) tać ie będzie każdy ,który na rozumowanych za­
sadach gospodarstwo swoie opiera. Dołączo­
ny iest W y ka z  rozmnożenia się trzody owiec, 
w przeciągu lat dziesięciu, ze stu sztuk trzyletnich 
kotnych maciorek, i czterech trzyletnich baranów, 
wedle którego pozostanie przy końcu roku 10. 
maciorek sztuk 241; iagnic s. 3 13; baranów i 
skopow 555; razem s. u o g . Znayduie się oraz 
Tabella porównawcza rozmaitych gatunków pasz.

7. Zasady do ocenienia dóbr ziemskich przez  
Józefa Marc&zewskiego, byłego Inspektora Dóbr 
i  Lasów Nctrodowych, w Warszawie roku, 1820,
Krótkie to dziełko, tylko 79 stronnic zawieraiące 
w sposobie prośtym do praktycznego użycia na-’ 
pisane, zyskało bardzo chlubne od Kroi. Warsz. 
Tow. przyiacioł nauk zdaniej' w liście do auto­
ra pisanym, a na czele dziełka wydrukowanym^ 
w którym rzeczone Towarzystwo wyraża: „postrze- 
« gaiąc w niem (w tern dziełku) zbiór ważnych 
« wiadomości, prawideł praktycznych, wyciągnie* 
« tych zdoświadczeń i faktów gospodarskich, w kra- 
« iu naszym mićysce maiących, iasno i zwięźle wyło- 
« ionych gdy widzi W. M. Pana chęci chwalebne, o- 
« świadczą swóy prawdziwy dla niego szacunek” etc*

Podobnież i Cenzor ówczasowy ś. p. Bohusz 
podpisując pozwolenie drukowania z chlubą dla 
autora wspomniał: « iż dzieło to wespół z wzo- 
« rami do każd ego  szczegułu potrzebnemu i na
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« rachunku dokładnym oparte, pierwsze tego 
« rodzaiu, w kraiu naszym po polsku napisane 
« i dla współ obywateli arcy potrzebne. » i. t. d.

8. Opisy przedmiotów historyi naturalnej z  36. 
rycinami kolorowemi in 4t0 w ięzykach polskim, 
francuzkim , niemieckim i rossyiskim wychodzić 
będą co miesiąc w Wilnie u F r e d :  M o r y t z a  
w częściach, z których każda po trzy ryciny za­
wierać ma. Cena prenum eraty z pocztą w g ra­
nicach państwa ross: rubli ośm.

XLV1.

NAYMODNIEYSZE MEBLE PARYZKIE.

N a  Tab: XXYII widzieć się daią w koloro­
wanych rysunkach r. Firanka do okien 2 . ka­
napa. 3. krzesło z poręczam i, 4- krzesełko zwy- 
czayne , 5. stolik do herbaty z taflą marm urową. 
Z pomiędzy w zorów, iakie z roku bieżącego 
otrzymaliśmy w rycinach z Paryża, wybrane zo ­
stały te, które od przedostatnich form , nagłem 
przeyściem do staroświecczyzny nie tyle przeci- 
wią się odwykłemu od niey oku. Wogólności 
bowiem, formy bardzo zbliżone do tych , iakich 
zabytki w staroświeckich domach widzieć ieszcze 
m ożna, szczególniey co do krzesełek, zaymuią 
mieysce pierwszey mody. Łapy bronzowane i
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złocone u  k o m o d , ,  szafek , łóżek i t. p- ustąpiły 
przed spłaszczonemi kulam), lub półkulami, które 
z takiegoż samego drzew a, ialc rnebl sporządzo 
nę, służą m u  zą podpory . Przeciwnie lekkie ta r­
cze i k lam ry bronzow e w ppczątkach roku  bie­
żącego pokazały się były przy kom odach , '  cho­
ciaż poźnieysza ,o kilka miesięcy motla zostawiła 
ie znowu tylko przy delikatnych mosiężnych ob ­
wódkach koło otworów od kluczyków. Płyty 
m arm urow e lub  m arm urow ane  na stolikach i 
kom odach ieszcze mieysca nie utraciły. Ł ó ż k a  
duże, ciężkie, z prostem i wysokiemi przyczółkami, 
z boku  w półkole g łęboko wyrzynane, są ieszcze 
w modzie. Za całą ozdobę maią po bokach  na  
obydw óch koiicach kołczany ze strzałami sny- 
cerskiey roboty , albo słupki z złoconemi nagłó­
w kam i i podstaw kam i u p o dobanego  porządku. 
U góry n a d  n iem i d rew n ian y  k rążek , na  obw o­
dach gzymsowany, od  którego z pod kolorow ych 
lub  białych festonów puszczają się białe suto 
fałdowane firankij na  przyczółkach spoczywaią- 
ce i frędzlami przyozdobione. Trzy kolory: 
biały, żółty i niebieski na firankach, czyli to do 
łóżek , czyli do  okien  są nayulubieńsze: ostatni 
czasem m oże bydź  zastąpiony kolorem  zielonym 
Mieysce frędzli po  iedney stronie firanek zastę- 
pu ią  czasem kolorowe szlaki. Na powozach prócz 
żółtego kanarkow ego , tu rkusow ego i zielo­
nego koloru , innych nie  w idno. Bronzy oszczę­
dnie i tylko przy  karetach są używ ane ; »a

a5
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drzwiczkach cyfra lub herb familiyny w skrom­
nym lekkim rysunku 
karet familiyinych:
przyozdobione są poztacanemi koronami od h e r­
bu. U drzwiczek za rękoieść służą powzdłuźne 
czworoboczne, bardzo proste klamry, nakształt 
sprzączek bez trzpieni. Co do form, Warszawa 
nie ma czego zazdrościć Paryżowi.

■ ! '

V  ■ r i .  f  r j  r . Ł  !

spostrzegać się daią, oproca 
których i poboczne tafle
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